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JÓZEF BOROWIK 


NAUKA POLSKA A POMORZE SZCZECIŃSKIE 


(Na otwearcie Konferencji Naukomo-Gospodarczej Instytulu Baltyckiego 
m dniach 10 i 11 mrześnia r. 1947 m Szczecinie) 


Wadłiwość podejścia naukowego do zagadnień 
pomorskich w latach 1920 — 1939 


gpObecnie, z perspektywy ćwierówiekowej oraz po szeregu do- 
świadczeń historycznych, zarysowują się dosyć dokładnie zasadnicze 
cechy naszego podejścia do zagadnień Pomorza w okresie między- 
wojennym. Jasne się stają też główne przyczyny powodujące nie tylko 
błędy, ale i dosyć dziwną okoliczność, że błędy te zostały na ogół 
niezauważone. Trzeba sobie dzisiaj zdać dokładnie sprawę z jednego 
i drugiego zjawiska, Właśnie na tym przykładzie z lat 1920—1939 r. 
możemy się przekonać, ile czasu i chęci społeczeństwa zmarnowało 
się przez pogłębianie i tak głęboko tkwiących w naszym charakterze 
uczuciowości, sentymentalizmu, bez równoczesnego pogłębienia myśli 
programowej w odniesieniu do „mare nostrum“. Objęliśmy wybrzeże 
bałtyckie, które przypadło nam na podstawie traktatu Wersalskiego, 
w lutym 1920 r. Przez blisko 20 lat mówiono i pisano o Pomorzu 
i wybrzeżu niesłychanie dużo, lecz walor naukowy i praktyczny ca- 
łej tej twórczości, tej uczuciowej orientacji morskiej, był wybitnie 
jednostronny *. 

Jeżeli chodzi o największe pozytywne osiągnięcie morskie z okresu 
międzywojennego, powstanie i rozwój nowego portu oraz miasta por- 
towego Gdyni, nie ulega żadnej wątpliwości, że dokonano tego wiel- 
kiego dzieła pod presją konieczności: — ironio losu — pod nieustan- 
nym naciskiem Niemiec, które, rozpoczynając od odmowy przyjęcia 
węgla z Górnego Śląska (historyczna data dla Gdyni — 15 czerwca 
1925 r.), kończąc na nieustannym jątrzeniu stosunków w Gdańsku, 
~ t Analizie niektórych cech tego zjawiska w jego okresie wstępnym 
poświęcona jest część mojej rozprawki „Znaczenie dostępu do morza dla 


aprowizacji szerokich mas“, drukowanej 20 lat temu w ,,Straznicy Zachodniej“, 
Rok V. 1926. 
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faktycznie stale zmuszały nas do coraz poważniejszego traktowania 
sprawy morskiej. Podobnie podsycając stale u siebie samych i na całym 
świecie prądy rewizjonistyczne w stosunku do postanowień traktatu 
Wersalskiego, kierowały Niemcy nie tylko uwagę społeczeństwa polskie- 
go do zagadnień pomorskich, ale wprost zmuszały do kształcenia się 
w tych problemach, do nieustannego pogłębiania naszych studiów. 
Niestety, wprowadzały też szkodliwy dla normalnych studiów stan 
podniecenia i jednostronności, potrzebę pośpiechu; jak by wyścigu ba- 
dawczego. 

Jeżeli chodzi o program badawczo-naukowy w odniesieniu do 
zagadnień Pomorza, do spraw Gdańska, jak też do kwestii żeglugi, 
portów i handlu morskiego, uświadomienie społeczeństwa i czynników 
rządowych przychodziło powoli i z wielkim trudem. Wpływały na 
to przede wszystkiem dwie okoliczności: 1. Właściwe Pomorze i wy- 
brzeże morskie było przez długi czas pozbawione poważnego ośrodka 
krystalizacji myśli naukowej i opinii społecznej, stolicą zaś Pomorza 
był, odsunięty od wybrzeża i dość prowincjonalny w ówczesnym cha- 
rakterze, Toruń. 2. Odczuwało się w całym kraju brak specjalistów 
naukowych, którzy by mogli poświęcić się całkowicie nowym zagad- 
nieniom morskim, wybrzeża i przymorza. Przez cały okres między- 
wojenny tymi tak istotnymi dla państwa polskiego problemami zaj- 
mowano się przygodnie i pobocznie. 

Gdy w r. 1926 powołano w Toruniu Instytut Bałtycki, trudno 
było w ciągu pierwszych lat istnienia tej placówki stworzyć zespół 
autorów, który by przygotował do druku naukowe wydawnictwo, 
wszechstronnie oświetlające główne zagadnienia Pomorza. Dopiero 
w latach 30-ych rozpoczyna się na dobre akcja badawcza, wydawnicza 
i propagandowa Instytutu Bałtyckiego, przy czym istota organizacji 
Instytutu Bałtyckiego polegała na tym, że nie posiadając własnego 
zespołu pracowników naukowych, posługiwał się on personelem wszyst- 
kich zakładów naukowych w Polsce. Personel ten był zarazem obar- 
czony własnymi zadaniami badawczymi i dydaktycznymi. Dotacja 
rządowa na Instytut Bałtycki w okresie pierwszych trzech lat pracy 
wynosiła 6.000 zł rocznie. W latach największego rozkwitu prac 
Instytutu budżet nie przekraczał 150 tys. zł rocznie i był w znacznej 
części przeznaczony z góry na wydawnictwa. Ilość własnych pra- 
cowników naukowych Instytutu nigdy nie przekroczyła cyfry 5-ciu! 
Równocześnie, mimo prowadzonej w tym kierunku akcji, na Pomorzu 
do końca tamtego okresu nie powstała żadna placówka o typie uczelni 
wyższej. 

Ten stan rzeczy, a równocześnie ogólny stan umysłowości kraju, 
spowodował, że całą produkcję naukową i naukowo-propagandową 
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z okresu międzywojennego cechują, poza doraźnością i rozstrzeleniem, 
trzy zasadnicze wady, które lapidarnie określam jako: mistycyzm, 
rezygnacyjność i fragmentaryczność. 

„Mistycyzmem* nazywam wszystkie naleciałości subiekty- 

wne, nadające specyficzne zabarwienie piśmiennictwu dotyczącemu 
wszelkich zagadnień morskich i pomorskich. Nawet najbardziej reno- 
mowani naukowcy nie mogli się ustrzec przed wprowadzaniem do 
swoich publikacyj pierwiastka uczuciowego. Nadaje to jakiś szczególny 
charakter posłannictwa piśmiennictwu nie tylko humanistycznemu, 
w szczególności historycznemu, ale również rozważaniom ekonomicz- 
nym lub geograficznym, zdawało by się z natury suchym i pozbawio- 
nym podkładu emocjonalnego. Pamiętam, jakie powstawały trudności 
przy oddawaniu intencji poszczególnych autorów w przekładach 
na język angielski i francuski, gdy rozpoczęliśmy w latach 1935 — 
1938 ożywioną akcję wydawniczą zagraniczną. Trzeba stwierdzić, że 
na „mistycyzm' naszej literatury morskiej i pomorskiej składa się 
bardzo wiele czynników, których analiza za daleko odchylałaby się 
od tematu. Sprawa ta warta jest specjalnego studium „rewizjonistycz- 
nego“, które nie było by nawet pozbawione cech aktualności, gdyż 
tendencje „mistyczne“ objawiają się czasem również w piśmiennictwie 
lat ostatnich, mimo dużej szkoły realnego ujmowania problemów, 
jaką przeszliśmy w okresie wojennym! 
„Rezygnacyjność* — tym terminem obejmuję charakte- 
rystyczną postawę całego społeczeństwa z okresu międzywojennego, 
które stanęło wobec dwóch niepomiernych zadań naraz: ogromnego 
trudu pokojowego scalenia pod każdym względem ziem porozbioro- 
wych w jeden organizm państwowy, przy jednoczesnym stworzeniu 
bojowego pogotowia wobec stałego zagrożenia uzyskanej spoistości 
przez ataki niemieckie na Śląsk i Pomorze, Prowadziło to do zajęcia 
postawy defenzywnej osaczonego zewsząd zwierza. W tych warunkach 
już samo ugruntowanie w pojęciach naszego społeczeństwa idei nie- 
rozerwalności Pomorza Gdańskiego z resztą ziem polskich było zada- 
niem doniosłym i nie tak łatwym. Nie należy lekceważyć uzyskanego 
pod tym względem sukcesu, mimo że dzisiaj wydaje się to wszystko 
tak zrozumiale, proste i normalne. Równocześnie na tym tle można 
też wytłumaczyć zupelną niemal rezygnację z systematycznych opra- 
cowań szerszej tematyki pomorskiej, obejmującej ziemie od ówczesnej 
granicy po Odrę. 

Poważną pozycją naukową z tego zakresu jest atlas toponoma- 
styczny Pomorza Zachodniego ks. Kozierowskiego. Nie uj- 
4 Już w sierpniu 1945 r. ukazuje się w nakładzie 75.000 egz. (?) źródłowy, 
żywy i w świetnej szacie graficznej reportaż z Zachodniego Pomorza. Pubł'- 


kacja ta otrzymuje charakterystyczny dla dawnego podejścia tytuł: „Zakochani 
w Pomorzu“ 
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mując w niczym jego znaczenia i wartości, trzeba stwierdzić, że było 
to opracowanie charakterystyczne dla ówczesnego rezygnacyjnego 
wobec Pomorza Szczecińskiego stanowiska. To, co ów atlas malował, 
było po prostu cmentarzyskiem słowiańskim. Obok tematów topo- 
nomastycznych istniało zainteresowanie prehistorią w związku z przed- 
wojennymi wykopaliskami prof, Kostrzewskiego w Bisku- 
pinie oraz rozpoczętymi przez Niemców poszukiwaniami na wyspie 
Wolin. Można też było się spotkać z tematami językowymi i etno- 
graficznymi, śledzącymi postępujący zanik Kaszubów i Słowińców 
na zachód od Piaśnicy. Lecz i to również był obraz grobow- 
ców cmentarnych, Daleko trudniej bylo zachęcić kogoś do pracy lub 
chociażby nawet zarysować program badań z dziedziny historii no- 
woczesnej, czy stosunków gospodarczych Zachodniego Pomorza. Cha- 
rakterystycznym paradoksem jest, że poza syntetycznymi artykułami 
wstępnych zeszytów Słownika Geograficznego ' — pierwszy zwięzły 
opis geograficzno-gospodarczy Pomorza Szczecińskiego ukazał się pod- 
czas ostatniej wojny jako druk konspiracyjny! 

Dwa lata przed wojną, w lecie 1937 r., postanowiliśmy w Insty- 
tucie Bałtyckim przezwyciężyć podświadome opory społeczeństwa 
w kierunku zainteresowania się losami Pomorza Zachodniego i poru- 
szyć całość zagadnień w sposób aktualny w formie reportażu publi- 
cystycznego. Pamiętam, jak trudne było znalezienie autora, jak długie 
były przekonywania upatrzonego kandydata, że powinien się tego 
podjąć. Wybór wydawał się trafny: Autor (J. Kisielewski) za- 
palił się w końcu do swego zadania, objechał całe Pomorze Zachodnie, 
zetknął się z rzeczywistością i z pomocą zebranej i starannie przestu- 
diowanej literatury przygotował doskonałą książkę, która miała duże 
powodzenie. Ale zgodnie z ogólnym wówczas przekonaniem co do 
nieodwracalności dziejów i ta książka, mająca tytuł „Ziemia gromadzi 
prochy“, przedstawiała Pomorze Szczecińskie jako cmentarzysko sło- 
wiańskie. Książka budziła upiory, ale nie stwarzała aspiracji, nie bu- 
dowała drogi powrotu na Zachód. Nie była to, jak sobie wyobra- 
żaliśmy, impreza inicjująca, wizja ziemi, będącej mimo wszystko pod 
ugorem i tęskniącej za swym przeznaczeniem. 

„Fragmentaryczność”, Jest to najczęstsza i największa 
wada ujęć zagadnień pomorskich z okresu międzywojennego. Pole- 
gała na całkowitym zasklepieniu się w odcinku Pomorza Gdańskiego, 
wchodzącego w skład odrodzonego po pierwszej wojnie Państwa Pol- 
skiego. Dopiero podczas drugiej wojny, podczas pracy w ukryciu. 
w związku z zapotrzebowaniami na ścisłe wiadomości o stosunkach 


1 Słownik Geograficzny Państwa Polskiego i Ziem Historycznie z Polską 
związanych. T. I. Pomorze Polskie, Pomorze Zach., Prusy Wschodnie, W-wa. 
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terenowych, demograficznych, komunikacyjnych i gospodarczych na 
Pomorzu Szczecińskim, stwierdziliśmy absolutną pustkę w naszych 
wiadomościach z tego zakresu. Wszelkie nasze badania w okresie 
1920 — 1939 dotyczyły wąskiego odcinka, ściśle przestrzegały granic 
politycznych nawet wówczas, gdy przestrzeganie tej zasady prowa- 
dziło do niedorzeczności. Bo jak można mówić o morfologii terenu, 
o klimacie, hydrografii, o regionach produkcji rolniczej, o stosunkach 
komunikacyjnych, o polityce osadniczej, o ruchu łudnościowym, trak- 
tując drobny odcinek terenowy w izolacji zupełnej od sąsiednich tere- 
nów, z którymi organicznie był powiązany przez okres zaborów. To 
samo, może mniej rażąco, powtarza się w opracowaniach historycz- 
nych, mimo dużej ilości historyków o wysokich kwalifikacjach, którzy 
zajmowali się dziejami Pomorza. Ten błąd metodologiczny, tak bar- 
dzo dzisiaj rażący, nie wynikał chyba z braku metody naukowej, lecz 
raczej z niedostatku sił naukowych, z przeciążenia coraz nowymi za- 
daniami. I znowu cennym, nie dającym się pominąć wyjątkiem jest 
wspomniany już wyżej Słownik Geograficzny Państwa Polskiego, 


Gdy przegląda się dzisiaj nie tylko podręczniki szkolne (nawet 
uniwersyteckie) z zakresu historii, geografii i ekonomii opisowej, 
ale także specjalne monografie i prace zbiorowe z tych dziedzin, inicjo- 
wane przez towarzystwa naukowe w Gdańsku, Toruniu i Poznaniu; gdy 
się zestawia dorobek zjazdów naukowych i historycznych, geograficz- 
nych i przyrodniczych za cały okres pokojowego 20-lecia; gdy się 
analizuje wreszcie dorobek 10-ciu lat dosyć intensywnej i zapobiegli- 
wej pracy Instytutu Bałtyckiego, który się szeroko postugiwał opinią 
najjaśniejszych umysłów naukowych i politycznych z tamtego okresu 
naszej rzeczywistości — gdy to wszystko porównamy z pierwszym 
z rzędu ujęciem spraw polskich nad Bałtykiem w wydawnictwach 
naukowych, które się ukazały przed pierwszą wojną światową ', 
wprost uderza dysproporcja zaznaczająca się między dawnym spojrze- 
niem na Polskę, szczególnie na jej zachodnią naturalną granicę nad 
Odrą i Nysą, na szeroką połać nadbałtycką, na określoną wyraźną 
pozycję w Europie, a nagromadzeniem w nowym okresie drobnych 
przyczynków o znaczeniu lokalnym. Poza koncepcją polskich ziem 
macierzystych prof. Z. Wojciechowskiego i pojęciem barier 
geopolitycznych prof, Smoleńskiego, trudno się doszukać szer- 


1 W. Nałkowski „Rys geografii ziem dawnej Polski“, 1887; 
E. Romer „Geografia fizyczna ziem polskich“, 1906; t. I Encyklopedii Polskiej, 
Kraków 1912; a nawet A. Sujkowski „Geografia ziem dawnej Polski“, 
wydana u Arcta zaraz po pierwszej wojnie światowej. (1919—1920): 
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szych koncepcji naukowych, tłumaczących mechanizm nowego układu 
stosunków ' 

Dopiero pauza wojenna dała możność spojrzenia szerszego na 
całość sprawy pomorskiej. Pozwoliła sięgnąć do publikacyj dawnych, 
sprzed pierwszej wojny światowej, albo przygotowanych w jej trakcie 
oraz w czasie konferencji Wersalskiej, Dorobek wojenny, mimo wysoce 
niesprzyjających warunków pracy naukowej w ukryciu, jest imponu- 
jący i zasługuje na specjalne omówienie. W okresie ostatnich lat żyjemy 
w dużym stopniu jakby z procentów z wkładów naukowych dokona- 
nych podczas wojny. Przypomnienie tej okoliczności jest potrzebne 
celem uniknięcia powtórzenia błędów popełnionych dawniej. Szereg 
bowiem okoliczności, towarzyszących naszej obecnej gorączkowej pra- 
cy, przypomina do złudzenia początkowy okres międzywojenny za- 
równo atmosferą tradycyjnego mistycyzmu otaczającą nasz dostęp 
do morza, jak też absolutną niewspółmiernością między ogromem 
stających przed nami zadań a szczupłością posiadanych środków. 


Renesans badań pomorskich w czasie wojny 
iw latach powojennych (1942 — 1947) 


W okresie wojny nastąpiła głęboka rewizja poglądów naukowych 
w dziedzinie pomorzoznawstwa. Zastanawiam się często, co bardziej 
wpłynęło na krystalizację pojęć naukowych właśnie w okresie, kiedy 
badacze byli zdani tak bardzo na siebie samych, kiedy byli odcięci 
od normalnej wymiany zdań i pozbawieni niemal zupełnie dopływu 
wiadomości z poszczególnych środowisk, w których się odbywała 
praca myślowa i organizowane były studia. Konfrontując dzisiaj na 
podstawie ukazujących się druków oraz zgromadzonych materiałów, 
na podstawie osobistej wymiany wiadomości na temat okoliczności 
towarzyszących pracy naukowej w czasie wojny w bardzo odległych 
od siebie i niczym nie powiązanych ze sobą ośrodkach, można stwier- 
dzić zdumiewającą spontaniczność postawy naukowców, będącą wprost 
antytezą postawy poprzednio omówionej, postawy zajmowanej w okre- 
sie międzywojennym. Na miejsce rezygnacji przychodzi postawa wy- 
raźnej ofenzywy na zachód, na miejsce mistycyzmu i subiektywnej 
uczuciowości przychodzi ścisłe, niemal matematyczne operowanie cy- 
frami i faktami, na miejsce zasklepienia się w ślepym odcinku i frag- 
mentach widzimy odważne zarysowywanie szerokich perspektyw, po- 
siadających niemal wieszczy charakter i prostotę epokowych odkryć. 
~ 1 Obie wymienione prace ukazały się w publikacjach Instytutu Bałtyc- 
kiego, jako owoc stałej i żywej współpracy Autorów z Instytutem. Rozprawa 
prof. Z. Wojciechowskiego „Rozwój terytorialny Prus w stosunku do 
ziem macierzystych Polski“ (Pamiętnik. I. B. T. XV, Toruń 1933) została przed- 
stawiona w formie odczytu wygłoszonego w Gdyni w 1932 r. w cyklu „Świato- 


pogląd Morski“; stała się zawiązkiem późniejszych obszernych koncepcji, o któ- 
rych mowa w dalszym ciągu niniejszego artykułu. 
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Faktem jest, że właśnie katastrofie wojennej, która oderwała cały 
świat od normalnych zajęć, oraz warunkom okupacji, które zmobili- 
zowały wszystkie aktywne umysły do pracy konspiracyjnej i w spe- 
cyficznych warunkach tej pracy zaostrzyły wszelkie zmysły i do- 
prowadziły umysł do najwyższego napięcia, tym naprawdę wyjątko- 
wym okolicznościom zawdzięczamy głęboką, twórczą konstrukcję na- 
szych zasadniczych pojęć o Nowej Polsce. Dzisiejsza doktryna nau- 
kowa, będąca splotem argumentów historycznych, geograficznych, 
gospodarczych i prawno- politycznych afirmujących obecne granice 
państwa, jego konfigurację i spoistość, jego tradycję i dzisiejszą treść, 
zwartość i harmonijny układ gospodarczych sił wewnętrznych, doktry- 
na Nowej Polski na odwiecznych ziemiach macierzystych, położonych 
na wkliniających się nawzajem dorzeczach dwóch polskich rzek z gra- 
nicą na Odrze i Nysie i szeroko rozwartą bramą w świat od Szczecina 
do Gdańska, ta doktryna powstała samorzutnie w najrozmaitszych 
ośrodkach, w najszerszej i najdoskonałszej formie sprecyzowała się 
w kraju, ale również tworzona była i za granicą, nawet w Londynie, 
i to wbrew zakazom, w formie buntu, jako objaw naturalnego biegu 
rozumowania, jako logiczna konieczność. (W świecie emigracji londyń- 
skiej nazywano tę grupę buntowniczą „chorymi na Odrę"). Doktry- 
na ta antycypowała czyn zbrojny żołnierza polskiego į zwycięskiej 
armii radzieckiej, nie została zaś przyczepiona do stanu dokonanego 
ex post, ad usum delfini. Siła i urok tej doktryny polega właśnie na 
jej programowym charakterze, na uzgodnieniu teorii naukowej z rze- 
czywistością, na wczuciu się w tętno tworzącej się historii. 

Na czterech kamieniach węgielnych opiera się fundament tej dok- 
tryny i podważenie każdego z nich grozi zburzeniem całej koncepcji. 
Są to cztery następujące zasady: 

1. Terytorium ziem macierzystych obejmuje zwarte etnograficz- 
nie i gospodarczo, głęboko przenikające się nawzajem dorzecze Odry 
i Wisły, i opiera się o naturalną granicę górską na południu; 

2. Naturalna, najkrótsza z możliwych i najbardziej bezpieczna 
granica zachodnia tego terytorium biegnie Nysą i Odrą i wiąże tery- 
torialnie, komunikacyjnie i gospodarczo przemysłowe tereny Śląska 
z Wielkim Pomorzem poprzez Ziemię Lubuską; 

3. Naturalna granica północna — Morze Bałtyckie — zapewnia 
szeroki kontakt ze światem przez dwa zespoły portowe na skalę świa- 
tową: Szczecin w ujściu Odry i Gdańsk — Gdynia w ujściu Wisły; 

4. Trwałość zarówno zachodniej jak wschodniej granicy, odpo- 
wiadającej historycznej linii dzielącej historycznie, politycznie j etno- 
graficznie ziemie polskie od litewsko-ruskich, jest zapewniona przez 
sojuszniczy stosunek odrodzonego Państwa Polskiego do Związku Ra- 
dzieckiego. 
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Z tego ujęcia wynika szczególne znaczenie Pomorza Szczecińskiego 
w nowej koncepcji Państwa Polskiego. To ono przede wszystkim 
przyczynia się do wielkości Pomorza, Nie dotychczasowy drobny 
odcinek Pomorza, zwany korytarzem, będący wąskim gardłem odde- 
chowym lądowego kraju, lecz duża prowincja pomorska, czwarta 
część kraju, obejmująca 500 km linii brzegu morskiego, ugrun- 
towuje pozycję polską nad Bałtykiem ji czyni Polskę, używając okre- 
ślenia Srokowskiego, „podmiotem wielkiej polityki światowej“ !, 


Zupełnie tak samo jak w okresie ekspansji Piastów — staje się Pomo- 
rze Szczecińskie „jednym z najważniejszych członów terytorialnej bu- 
dowy Państwa Polskiego” — mówiąc słowami prof. Labudy, au- 


tora świetnych szkiców o Wielkim Pomorzu ?. 

Będzie w przyszłości niezmiernie wdzięcznym tematem przedsta- 
wienie bardziej dokładne, jak się formowała ta doktryna w poszcze- 
gólnych środowiskach i na czym polegał wspólny dla wszystkich śro- 
dowisk sprzyjający dla twórczości mechanizm oddziaływania wojny 
i konspiracji. Był to niewątpliwie bardzo złożony i ciekawy mecha- 
nizm działania, w którym pracownik naukowy zdobył — brzmi to 
paradoksalnie — bardziej sprzyjające warunki dla pracy naukowej 
przede wszystkim przez większą niezależność swojej twórczości, Obok 
tego musiało niewątpliwie wpłynąć na rewizję poglądów naukowych 
obcowanie z literaturą naukową dawnych autorów z końca XIX 
i początku XX wieku. Nie ma dawnego dzieła, gdzie by obok War- 
szawy, Poznania i Krakowa nie było mowy o Wrocławiu, Szczecinie 
i Gdańsku, obok Wisły i Warty — o Odrze i Nysie. 

Budujące były dyskusje z tamtego okresu z historykami, geogra- 
fami, ekonomistami, prawnikami. Zdawano wówczas sobie dokładnie 
sprawę z dotkliwych braków, luk i braków metodologicznych, naszego 
podejścia poprzedniego do spraw Pomorza, o czym mówiliśmy już 
wyżej. Budujące to były dyskusje, bo pociągały za sobą nie tylko 
rewizję poglądów, nie tylko stwarzały rejestr nowych pociągających 
tematów, nie tylko sprzyjały śmiałym koncepcjom, rzutom, konstruk- 
cjom tak lapidarnym, że stawały się hasłami, symbolami — ale też 
zachęcały do wysiłku, do gromadzenia materiałów, pobudzały do 
gorączkowej pracy w twórczym zapale. 

Trzeba powiedzieć, że znaczna część dotychczasowego dorobku 
wojennego, całe stosy tomów, rozpraw, których wymienienie stwo- 
rzyło by kilkadziesiąt pozycji przypisów bibliograficznych do obec- 
nych uwag — wszystko to jest kapitałem uciułanym podczas wojny 
i okupacji lub oprocentowaniem tego cennego kapitału naukowego. 


1 Stanisław Srokowski „Pomorze Zachodnie“, Wyd. Inst. Rałt., 
1947 r., str. 222. 

2 Dr G. Labuda „Wielkie Pomorze w dziejach Polski“, 1947 r., 
str. 17. Warto też podkreślić znaczenie uwag Labudy odnośnie organicz- 
nego związania losów Śląska z Pomorzem Zachodnim (str. 17). 
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Główne ośrodki pracy naukowej z okresu okupacji i związane 
z nim zespoły pracowników naukowych skorzystały z pierwszej oka- 
zji, żeby reaktywować działalność przedwojenną Instytutu Bałtyckiego 
i Śląskiego, położyć podwaliny pod zorganizowany w czasie wojny 
Instytut Zachodni, wreszcie, zaraz po wojnie, powołać w Krakowie 
Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych wraz z wielce zasłużoną 
dzisiaj Radą Naukową do Zagadnień Ziem Odzyskanych. Prace tych 
wszystkich instytucyj z natury rzeczy są ściśle uzgadniane ze sobą 
i owocne wyniki każdego z tych zespołów w dużym stopniu zależą 
od przyjaznego wspierania, dopomagania i uzupełniania przez pracę 
pozostałych trzech zespołów, Można zaryzykować twierdzenie, że 
sukcesy polskiego osadnictwa na Ziemiach Odzyskanych i opanowanie 
niesamowitych trudności organizacyjnych i rzeczowych w dużej mie- 
rze można tłumaczyć wszechstronnym i rzetelnym poparciem okaza- 
nym przez Świat naukowy sprawie pokonywania ogromu zadań na 
terenie, który był przed wojną „tabula rasa“ w naszym piśmiennic- 
twie naukowym, 

Są zrozumiałe troska i uwaga, z którymi podchodzi cały świat 
naukowy i polityczny do zagadnienia Pomorza Zachodniego. Nic 
więc dziwnego, że w rekordowym czasie stworzona została pod- 
stawowa i szczegółowa literatura oświetlająca wszystkie aspekty tego 
kluczowego terenu. Niezmiernie cenne pozycje przybyły ostatnio jako 
wkład instytucyj, zajmujących się całością zagadnień polskich. Mam 
na myśli trzy atlasy, pozwalające na ścisłą analizę į porównanie w skali 
ogólnokrajowej poszczególnych zjawisk życia na terenie Ziem Odzy- 
skanych, a w szczególności na Pomorzu '. 


Pomorze Szczecińskie —- 
ziemia osobliwych przeznaczeń 


Daleka i zawiła jest droga, którą wraca Państwo Polskie nad Bał- 
tyk po władanie Ziem Pomorskich, żeby zająć właściwe jej miejsce 
w Europie i w świecie, 

Niełatwa i dziwna była droga, którą odbyło obecne pokolenie 
naukowców, żeby poznać wszelkie braki dotychczasowego stanu wie- 
dzy o Pomorzu i poniekąd na własnej skórze odczuć doniosłość i po- 
trzebę głębszego pojmowania dziejów i oceny otaczających zjawisk. 

Z tego, co już poprzednio przytoczyłem, jasne jest, że jeżeli 
chodzi o Pomorze Szczecińskie, poznaliśmy wreszcie dzieje tego kraju. 
Nie tylko znamy — a odczuwamy — po prostu widzimy, jakie są 
jego przyrodzone właściwości, orientujemy się dobrze w tym, czego 

1 „Mały Atlas Polski“, Główny Urząd Pomiarów Kraju. Warszawa 1947. 
„Atlas Ziem Odzyskanych“, Główny Urząd Planowania Przestrzennego, War- 


szawa 1947. — „Studium planu krajowego“, Główny Urząd Planowania Prze 
strzennego, Warszawa 1947. 
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można oczekiwać od niego, jak się można tu urządzić i co z niego 
można wykrzesać. 

Nie będzie żadną przenośnią, ani nawet przesadą, gdy powiemy, 
że kraj ten leżał przez wieki pod ugorem, żył jakby oczekiwaniem 
swoich osobliwych przeznaczeń. Brzmi to poniekąd mistycznie, ale 
nie wydaje się, żebym popełnił jeden z trzech błędów, napiętnowanych 
na początku obecnych rozważań, twierdząc, że Ziemia Pomorska jako 
całość stała w Państwie Niemieckim odłogiem i że dopiero obecnie 
przyszła na nią dziejowa kolej na napięcie pracy i walki. Bo fałszem 
są rozsiewane dzisiaj twierdzenia, że właśnie Pomorze Szczecińskie 
było śpichrzem Niemiec, nie prawdą jest, że tu właśnie znajduje się 
zbawienny „Lebensraum“ dla milionów Niemców, przekręcaniem rze- 
czywistości jest, że Szczecin był portem Berlina, Nie trudno jest zbić 
te fantazje nowej fali propagandy rewizjonistycznej najbardziej urzędo- 
wymi twierdzeniami i dokumentami niemieckimi '. Cała rzeczywistość 
dawna, cała przeszłość tego kraju zaprzecza najgwałtowniej tego ro- 
dzaju twierdzeniom. Wystarczy wziąć dokumenty statystyczne, mapy 
niemieckie co do ruchu ludności, całą literaturę demograficzną nie- 
miecką, biadolącą nad żywiołowym „Flucht nach den Westen“, żeby 
mieć wymowny obraz całego ubytku ludności na tych terenach *. Nic 
dziwnego, że nawet przy „pelnym“ przedwojennym zaludnieniu tych 
ziem, miały one jaskrawy charakter stepów albo puszcz, a gęstość 
zaludnienia odpowiadała warunkom Polesia. 

Jednym ze szczególnie pociągających tematów, nad którym dysku- 
towano podczas wojny, było odtworzenie zmiany granic politycznych 
na tych ziemiach. Nie wszyscy bowiem, poza specjalistami, zdają so- 
bie sprawę, do jakiego stopnia losy polityczne tego kraju były ściśle 
związane z losami Państwa Polskiego, że „ostateczne“ pochłonięcie 
księstwa pomorskiego przez Prusy wyprzedziło tylko o V2 wieku 
pierwszy rozbiór Polski. Niewątpliwie zapowiedziana przez prof. 
Piwarskiego w wydawnictwach Instytutu Bałtyckiego historia 
polityczna tej ziemi w czasach nowożytnych przybliży losy Pomorza 
Zachodniego naszemu społeczeństwu i wyjaśni tajemnicę osobliwych 
przeznaczeń, które przechodził ten kraj w skomplikowanej grze inte- 
resów politycznych Brandenburgii, Prus, Danii, Szwecji i Polski, 

* 


Celem powyższych uwag było najbardziej ogólne wprowadzenie 
do tematyki zwołanej przez Instytut Bałtycki na 10 i 11 września b. r. 


1 Wyczerpujący materiał, oświetlający twierdzenia propagandy rewizje- 
nistycznej, zgromadził B. Srocki w książce „Nowa Polska i Nowe Niemcy*, 
Instytut Bałtycki 1947. 

2 Patrz mapa 12 i 13 Atlasu Ziem Odzyskanych, które podają reprodukcję 
map niemieckich „Ailas des Deutschen Lebensraumes', Obszernie ujmuje 
ten temat prof. Szaflarski w rozprawie drukującej się obecnie w Insty- 
tucie Bałtyckim. 
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w Szczecinie Konferencji, poświęconej omówieniu zagadnień gospodar- 
czych Pomorza Zachodniego i jego najpilniejszych potrzeb". Jeżeli 
to wprowadzenie zacząłem z tak daleka, a prowadziłem dotychczas 
dosyć „górnie i chmurnie'”, to jedynie po to, żeby wyjaśnić konstruk- 
cję naszego programu, w którym podchodzimy od razu do codzien- 
nych spraw. Ujmujemy nasze narady w taki sposób, jak byśmy tu byli 
od wieków. Tyle że katakłizm dziejowy odsunął nas na jakiś czas od 
spełniania zadań bieżących. 

Nie dajemy żadnych wstępów, nie zasłaniamy kłopotów codzien- 
nych, braków, usterek, przeszkód naturalnych i trudności organiza- 
cyjnych żadnymi szerokimi perspektywami. Wychodzimy ż założenia, 
że trzy podstawowe aspekty Zachodniego Pomorza zostały gruntownie 
przyswojone przez naukę polską i są dostępne całemu społeczeństwu, 
mianowicie: 1. że Pomorze Zachodnie jest częścią naturalną i niero- 
zerwalną Wielkiego Pomorza i że w ogólnej konstrukcji dzisiejszego 
państwa, tak jak za Polski Piastowskiej, losy Pomorza Szczecińskiego 
są organicznie związane z losami Śląska i sprawa utrzymania i rozwoju 
tej ziemi jest kwestią integralności państwa; 2. dzięki Pomorzu 
Szczecińskiemu i Wielkiemu Pomorzu Państwo Polskie zdobywa, 
obok Związku Radzieckiego i Szwecji iw przyjaźni z nimi, szcze- 
gólną pozycję na Bałtyku, jak też jest w stanie przeciwstawić się napo- 
rowi niemieckemu; 3. że dzięki Szczecinowi, Odrze i szerokiemu 
dostępowi do morza uzyskuje Polska korzystną pozycję mię- 
dzynarodową na świecie, leżąc na skrzyżowaniu dróg * morskich, 
rzecznych i kolejowych z północy do krajów naddunajskich i ze wscho- 
du do Niemiec i krajów zachodniej Europy. 

Otwieramy nasze obrady nad sprawami Pomorza Zachodniego 
w założeniu, że te aspekty Ziemi Szczecińskiej zostały przez wszystkich 
w Polsce nie tylko uznane, ale głęboko przetrawione na podstawie bo- 
gatego dorobku naukowego ostatnich 5-ciu lat. W obradach naszych 
pragniemy mieć zawsze na uwadze to, że możliwie szybki renesans 
Życia gospodarczego na Pomorzu Zachodnim jest najlepszym dowo- 
dem, iż wymienione zasady należycie stosujemy. 

Przed niespełna rokiem — w połowie grudnia 1946 r. — odbyła 
się podobna narada nad zagadnieniami b. Prus Wschodnich. Owocem 
tych obrad jest świeżo wydany tom XLI Pamiętnika Instyt. Balt. ?. 
Staliśmy wtedy wszyscy przed sytuacją, która pozornie graniczyła 
z rozpaczliwą. Dzisiaj Pomorze Wschodnie już w wielkiej mierze 
wyszło z ówczesnego impasu. Niewątpliwie obraz stanu ówczesnego, 
sprecyzowany w referatach i obradach, pozostanie na stałe cennym 
„Mi Szczegółowy program konferencji podany jest w dziale „Z prac Insty- 
tutu Bałtyckiego“. 


2 „Stan i potrzeby gospodarcze Pomorza Wschodniego“. Pamiętnik 
Instytutu Bałtyckiego. T. XLI. R. 1947. 
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materiałem pomocniczym i orientacyjnym. Myślę, że podobną rolę 
będzie w stanie wypelnić również obecna Konferencja, poświęcona 
sprawom Pomorza Zachodniego. W ten sposób narastać będzie ma- 
teriał porównawczy, który kiedyś w przyszłości stanie się podstawą 
dla ostatecznego planowania gospodarczych zadań i możliwości Wiel- 
kiego Pomorza, jako najważniejszego bodaj po Śląsku gospodarczego 
regionu Polski, Będzie to pewien wkład ze strony nauki polskiej w spra- 
wę tych ziem, wyrównujący część rażących zaniedbań okresu między- 
wojennego. 


Spis ważniejszych publikacyj, 
zarysowujących rolę Pomorza Szczecińskiego w Nowej Polsce 


Wojciechowski Z. Polska — Niemcy. Dziesięć wieków zmagania. 
Poznań 1945. 

Kaczmarczyk Z. Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry. 
Poznań 1945, 

Kiełczewska M. O podstawy geograficzne Polski, Poznań 1946. 

Lehr-Spławiński T. O pochodzeniu i praojczyźnie Słowian, 
Poznań 1946. 

Feldman J. Problem polsko-niemiecki w dziejach. Poznań 1946. 

Maleczyński K. Polska i Pomorze Zachodnie. Bydgoszcz 1946. 

Dylik J. Geografia Ziem Odzyskanych. Warszawa 1946. 

Specjalizacja polskich portów morskich. Praca zbiorowa. 
Bydgoszcz 1946. 

Srocki B. Nowa Polska i Nowe Niemcy. Bydgoszcz 1947, 

Buławski R. German Rural Population. Bydgoszcz 1947. 

Połands place in Europe. Praca zbiorowa. Poznań 1947. 

Labuda G. Wiełkie Pomorze w dziejach Polski. Poznań 1947. 

Mieczyński T. Gleby i wytwórczość Pomorza Zachodniego. Byd- 
goszcz 1947. 

Lepszy K. Dzieje floty polskiej. Bydgoszcz 1947. 

Srokowski St Pomorze Zachodnie. Bydgoszcz 1947. 

Szaflarski J. Ruchy ludnościowe na pograniczu polsko-niemieckim 
(w druku). 

Szaflarski J. Atlas geogr.-gospodarczy Pomorza Szczecińskiego 
(w rękopisie). 

Rola i znaczenie Węzła Bydgoskiego. Praca zbiorowa (w przygoto- 
waniu do druku). 

Górski K. Polska w zlewisku Bałtyku (w druku). 

Konopczyński Wł. Kwestia bałtycka do XX wieku (w druku). 


ANDRZEJ GRODEK 


SZCZECIN JAKO OŚRODEK NAUKOWY 
I 


Jest pomyślnym znakiem, że Zjazd Pomorzoznawczy Instytutu 
Bałtyckiego, mający rozpatrzyć rozmaite problemy i potrzeby Pomo- 
rza, wstawił na swój porządek dzienny również i sprawy nauki, Rze- 
czywiście, nie można sobie wyobrazić pełnej struktury nowoczesnej 
miasta bez udziału w nim elementu nauki i sztuki, i z tego zdaje sobie 
w pełni sprawę przede wszystkim społeczeństwo szczecińskie. Wyra- - 
zem tej potrzeby jest próba stworzenia ośrodka naukowego, podjęta 
własnymi siłami przez rektora Akademii Handlowej w Poznaniu, prof, 
Górskiego, który w niezmiernie ciężkich warunkach i bez pomocy 
finansowej stworzył tutaj w końcu roku ubiegłego oddział szkoły, 
Nie rozwiązała ona jednak zagadnienia, gdyż oparta była głównie na 
siłach naukowych dojeżdżających z Poznania (11 z ogólnej liczby 13). 
Spełniała ona też, jak dotychczas, raczej rolę ośrodka kształceniowego 
na wyższym poziomie. Jak wielka była potrzeba takiej szkoły, świadczy 
fakt, że zapisanych było na pierwszy trymestr 1500 studentów, z czego 
na trymestrze trzecim pozostało przeszło 1000, przy czym — rzecz 
ciekawa — w % byli to mężczyźni. Z liczby 1018 studentów zarobku- 
jących było 568, a niepracujących zarobkowo 450. Podług wieku — 
541 liczyło do 25 lat, a 477 powyżej tej granicy '. To dowodzi, że 
Szczecin posiadał już w ubiegłym roku, pomimo niepełnego jeszcze 
zasiedlenia, znaczną ilość młodzieży, która pragnęła uzupełnić swoje 
studia. 

Nie ulega wątpliwości, że skromne początki Oddziału Szczeciń- 
skiego Akademii Poznańskiej są podstawą pod dalszy rozwój i rozbu- 
dowę szkolnictwa wyższego i nauki, W dużej mierze dzięki powsta- 
niu Akademii i osiedleniu się tu na stałe jednego profesora możliwe by-. 
ło powstanie Oddziału Szczecińskiego Polskiego Towarzystwa Geogra- 
ficznego w styczniu 1947 r, Przeprowadziło ono m. in. zorganizowanie 
II. części Zjazdu Geografów Polskich oraz wydało przewodnik zjazdo- 
wy po Pomorzu Zachodnim, a członkowie jego wygłosili referaty. 


1 Por. szczegółowsze dane w dziale Kroniki str. 254. 
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Ale oprócz lokalnych potrzeb pozostaje sprawa ogólna, a miano- 
wicie miejsca Szczecina w całości życia naukowego Polski. Tak samo 
jak zastanawiamy się nad planem przestrzennym produkcji i projektu- 
jemy lokalizację różnych dziedzin gospodarczych, a w związku z tym 
wyznaczamy rolę poszczególnych ośrodków Polski, tak samo postę- 
pować musimy w dziedzinie życia kulturalnego i naukowego: Szcze- 
cin powinien mieć wyznaczony w całości życia naukowego Polski 
swój własny odcinek, aby mógł żyć normalnym życiem w granicach 
Rzeczypospolitej. Jest to potrzebne nie tylko miastu, nie tylko dla 
Pomorza, ale dla całej Polski. Częściowo już przez wyznaczenie 
w Szczecinie miejsca na Muzeum Morskie o charakterze nieregiona|- 
nym, ale ogólnym, została na jednym odcinku wyznaczona rola miasta, 
jako ośrodka zagadnień historii żeglugi i i historii morskiej Polski, Jed- 
nak do wykonania zadania brak jest na razie zarówno środków jak i fa- 
chowców z różnych dziedzin, którzy mogliby te zagadnienia rozpra- 
cować. Szczecin bowiem nie ma jeszcze dostatecznie silnego własnego 
ośrodka naukowego, który by się mógł podjąć opracowania tych za- 
gadnień. 


II 


Sprawa szkolnictwa wyższego w Szczecinie, na Wybrzeżu, czy 
w ogóle na Pomorzu budzi zainteresowanie już od dłuższego czasu. 
Znane są poglądy na sprawę rozmieszczenia szkół na Pomorzu. Czy 
jest ono właściwe, czy dostatecznie zaspokojone są potrzeby w tej 
dziedzinie, czy istnieją warunki do stworzenia nowych szkół na Wy- 
brzeżu i jaki ma być ich charakter? 

Szczecin jest miastem, które dopiero w lipcu 1945 r. została 
ostatecznie objęte przez administrację polską, a w październiku została 
ostatecznie ustalona granica polsko-niemiecka koło Szczecina, Stracił 
ten najkorzystniejszy dla siebie okres, kiedy z łatwością podejmowane 
były i realizowane wielkie projekty tworzenia uniwersytetów, poli- 
technik i szkół wyższych. A kiedy ostatecznie stanął i okrzepł w szere- 
gu innych miast polskich, był zdystansowany przez Lublin, Łódź, 
Wrocław, Gliwice, Gdańsk, Toruń, gdzie po wojnie utworzono nowe 
uczelnie wyższe. Nadomiar brakło Szczecinowi tych tradycyj (a mają 
one i czysto materialny wyraz w postaci spuścizny, jaka mimo znisz- 
czenia pozostała), którą posiadały Wrocław, Gliwice, czy Gdańsk, gdzie 
za czasów niemieckich istniały politechniki, uniwersytety, akademie 
lekarskie, wyższe szkoły techniczne, czy instytuty naukowe. Toteż 
chociaż Szczecin jest stolicą Pomorza i miastem, które po przyłączeniu 
gmin okolicznych liczyło przed wojną prawie 400 tysięcy mieszkańców 
i które zajmie zapewne w niedługim czasie 5. lub 6. miejsce w szeregu 
miast polskich, jak Poznań i Kraków, sprawa rozwoju tutaj szkolnictwa 
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wyższego napotyka na duże trudności. Spowodowane jest to czynni- 
kami zupełnie zrozumiałymi: powstanie 5 nowych uniwersytetów i po- 
litechnik państwowych, oprócz szkół wyższych różnego typu, po- 
większenie z 93 (wzgl. po pominięciu Lwowa i Wilna — 70) wydzia- 
łów przed wojną na 107 po wojnie, wyczerpało na razie nasze możli- 
wości. Zarówno dawne jak į nowe szkoły cierpią na brak środków oraz 
personelu naukowego. Jak zatem mówić o tworzeniu nowych uczel- 
ni? Co prawda brak jest nadal miejsc dla nowowstępujących, ale prze- 
widuje się w najbliższym czasie zmniejszenie dopływu nowych stu- 
dentów. Argumentem przemawiającym dalej przeciwko tworzeniu 
nowych uczelni jest zaspakajanie przez istniejące szkoły wyższe 
wszelkich potrzeb w zakresie różnych dziedzin kształcenia i nauki. To 
wszystko powoduje, że wysuwanie w chwili obecnej sprawy szkol- 
nictwa akademickiego w Szczecinie napotyka na trudności i zastrze- 
żenia, którym nie podobna odmówić słuszności. Skłania to jednak do 
głębszego przedyskutowania i i pogłębienia problemu, a tym samym za- 
pobiegnie się zbyt pochopnym posunięciom, jakich dokonano w pierw- 
szym roku niepodległości. 


mM 


Rozpatrując sprawę szkolnictwa wyższego w Szczecinie, nade 
wszystko należy zwrócić uwagę na fakt, że Niemcy mieli nad Bałty- 
kiem 4 uniwersytety: w Kilonii, Roztoku, Gryfii i Królewcu, jeżeli 
już pominiemy katolicki uniwersytet w Braniewie i wydział ogólny 
politechniki gdańskej. Z tych uniwersytetów 3 pozostały obecnie 
w Niemczech. Tymczasem na naszym 500 km Wybrzeżu nie mamy 
żadnego, bo wydział ogólny politechniki Gdańskiej i Akademia Kato- 
licka w Braniewie nie zostały uruchomione. Na Ziemiach Odzyska- 
nych przypadł nam jeden uniwersytet we Wrocławiu i ten został 
uruchomiony. 

Ponieważ „tradycja“ odgrywała przy zakładaniu nowych uniwer- 
sytetów dużą rolę, należy rozpatrzyć, jak wygląda ona na Pomorzu 
Zachodnim. 

Jak wiadomo, Szczecin nie był za czasów niemieckich ośrodkiem 
szkolnictwa akademickiego. Były tu tylko szkoły o charakterze lice- 
alnym lub nieco wyższym od licealnego, jak szkoła handlowa, nawiga- 
cyjna, inżynierów i mechaników okrętowych, seminarium nauczyciel- 
skie pod nazwą Akademii Pedagogicznej. Ośrodkiem naukowym i uni- 
wersyteckim była Gryfia (Greifswald), oddalona o 2 godz. jazdy po- 
ciągiem pośpiesznym. Istniał tu i istnieje założony w r. 1456 (a więc 
najstarszy w b. Prusach i czwarty w Niemczech) uniwersytet im. 
Ernesta Maurycego Arndta o 4 wydziałach, mianowicie: teologii ewan- 
gelickiej, prawno-politycznym, medycznym i folozofii, Chociaż mia- 
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sto gospodarczo upadło, nie zaznało takiego losu jak Frankfurt n/Odrą, 
którego uniwersytet przeniesiony został na początku XVIII w. na sku- 
tek upadku miasta do rozwijającego się Wrocławia. Gryfia, licząca 
przed wojną 38 tys. mieszkańców, żyłaby zapewne w całkowitym za- 
pomnieniu, gdyby nie jej uczelnia, licząca w okresie międzywojennym 
od 800 do 2000 studentów i prawie 150 profesorów i sił naukowych. 


Istniały co prawda i w Szczecinie próby założenia uniwersytetu. 
Kiedy mianowicie w pierwszej połowie XVI stulecia znajdujący się 
w stanie upadku uniwersytet gryfijski opornie odniósł się do refor- 
macji, zamierzali pozyskani dla nauki Lutra książęta Barnim IX i Fi- 
lip I jak i stany utworzyć w Szczecinie konkurencyjny „postępowy“ 
uniwersytet. Do tego jednak nie doszło. Na skutek bowiem podziału 
kraju i objęcia rządów w księstwie Wołogoskim, do którego należała 
Gryfia, przez ks. Filipa I, uniwersytet został odnowiony już jako ewan- 
gelicki (r. 1539). Wobec tego odpadła konieczność tworzenia uniwer- 
sytetu w Szczecinie, a tylko utworzono tu w r. 1543 z sekularyzowa- 
nych fundacji kościelnych tzw. Pedagogium, które było szkołą wyższą, 
bez prawa jednak nadawania stopni akademickich. Przygotowywało 
ono do uniwersytetu, bądź wprost do urzędów publicznych. Po okresie 
rozkwitu w pierwszej połowie XVIII stulecia nastąpił upadek. Zamie- 
rzano wówczas przenieść uniwersytet gryfijski do Szczecina i przyłą- 
czyć do Pedagogium. Ostatecznie jednak skończyło się na przekształ- 
ceniu Pedagogium w Regium Gymnasium Carolinum (od imienia króla 
szwedzkiego, ówczesnego władcy Pomorza, Karola XI). Na tym koń- 
czą się uniwersyteckie tradycje Szczecina. Oddalony zaledwie o 100 km 
w linii prostej od Gryfii, a 125 km od Berlina, nie miał Szczecin wa- 
runków, by stać się miastem akademickim i stolicą naukową Pomorza. 
Ale Szczecin był nazbyt dużym i żywym ośrodkiem, aby tutaj nie 
powstało i nie rozwinęło się życie naukowe pomimo konkurencji 
Gryfii. Istniało tutaj założone w r. 1824 Towarzystwo dla Historii 
Pomorza, początkowo wspólne dla Vor- i Hinterpommern, potem 
odrębne, które wydawało od r. 1832 do ostatnich czasów swoje 
„Baltische Studien“, a również od 1887 r. „Monalsblatter" poświęcone 
historii i archeologii Pomorza. Dalej istniały Towarzystwa Heraldycz- 
ne, Entomologiczne, Bibliologiczne. Poważnym ośrodkiem naukowym 
było dalej miejskie Muzeum Sztuki, Przemysłu Artystycznego i Przy- 
rodnicze oraz Pomorskie Muzeum Archeologiczne. Pomimo to 
Szczecin znacznie ustępował małej Gryfii, będącej siedzibą Instytutu 
Północnego (Nordisches Auslandsinstitut), łączącego w sobie pięć od- 
rębnych instytutów, a mianowicie: szwedzki, duński, norweski, islandz- 
ki i fiński z oddziałem estońskim, dalej Instytutu Palestyńskiego, Obser- 
watorium Astronomicznego i Meteorologicznego, Ogrodu Botaniczne- 
go i innych, oraz towarzystw naukowych: dwu filozoficznych, peda- 
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gogicznego, geograficznego, przyrodniczego dla Pomorza Przed- i Za- 
odrzańskiego i Rugii, i wreszcie Rugijsko-Pomorskiego Towarzystwa 
Historycznego. Rzecz jasna, zawdzięczało to obecności w swoich mu- 
rach Uniwersytetu. 

Obecnie ponownie nastąpił podział Pomorza, tym razem na pol- 
skie i niemieckie, Na skrawku niemieckiego Pomorza pozostała Gry- 
fia, której uniwersytet ze wszystkimi instytutami ocalał jako jedyny 
nienaruszony przez wojnę uniwersytet niemiecki. Jest też już czynny 
od roku przeszłego, Obejmie on zapewne chwalebne tradycje propa- 
gowania hasła „blutende Grenze". 

A gdzie będzie miejsce polskiej wszechnicy Pomorza, która my- 
śleć będzie o polskiej tradycji i historii Pomorza i badać ją z punktu 
widzenia polskiej nauki, jej potrzeb, kto szerzyć będzie naukę polską 
w tym rejonie? Czy Gryfią Szczecina będzie Toruń, który aspiruje 
do takiej roli, względnie Gdańsk, do którego myślą niektórzy prze- 
nieść Uniwersytet Kopernikowy? Gdy jednak Szczecin oddalony jest 
Od Gryfii w linii prostej tylko o 100 km, od Torunia dzieli go 300 km, 
tyleż od Gdańska, gdy od Poznania przeszło 200, to jest prawie tyle, 
co do wybrzeża szwedzkiego. 

Chociaż za pomocą cyrkla nie można wyznaczać oczek sieci szkół 
wyższych, to jednak sprawa ich rozmieszczenia mniej więcej jednolite- 
go w całej Polsce ma duże znaczenie. Dotychczas uniwersytety nasze 
miały i mają wybitnie regionalny charakter, skupiają bowiem młodzież 
z najbliższej okolicy. Wynika to z tego, że w studiach naszej mło- 
dzieży nadal dużą przeszkodą, obok pewnej niesamodzielności (mniej- 
szej obecnie aniżeli przed wojną) są środki materialne (a nade wszystko 
kosztowne mieszkanie), które nie pozwalają na wyjazd na studia do 
miast poza miejscem zamieszkania, Dopóki zatem nie rozwiązana 
będzie sprawa burs, młodzież nadal studiowć będzie w miejscu za- 
mieszkania. Stąd też o ile studenci nie mogą mieszkać w bursach, to 
pomijając inne względy, szkoły wyższe muszą być umieszczone 
w większych skupiskach ludzkich i równomiernie rozmieszczone po 
całej Polsce. Tymczasem cztery północne województwa (szczecińskie, 
gdańskie, bydgoskie i olsztyńskie) mają tylko jedną politechnikę*i je- 
den uniwersytet (Toruń). Wzgląd ludnościowy przemawia za tym, 
aby również dwa największe ośrodki na Wybrzeżu: Gdynia —Gdańsk 
oraz Szczecin były ośrodkami uniwersyteckimi. 


IV 


Uznając potrzebę uniwersytetu w Szczecinie, trzeba jednak realnie 
stwierdzić, że brak jest w chwili obecnej możliwości jego realizacji 
przynajmniej w pełni. Oznaczało by to bowiem dodanie jeszcze 


Jantar 2 


194 JANTAR — 1947 


jednego wydziału prawnego oraz jednego humanistycznego do 6 obe- 
cnie istniejących, jednego medycznego do 7 istniejących, gdy wiemy, 
że istniejące nie mają obsad na katedry i że brak jest środków na naj- 
niezbędniejsze potrzeby. 

Rzecz jasna, środki i ludzie będą się musiały znaleźć, jeżeli chodzi 
o cele nowe, dotychczas w kraju niezaspakajane i dostatecznie ważne. 
Czy są zatem takie potrzeby naukowe ogólnopolskie, które wiążą się ze 
Szczecinem i które by należało zaspokoić? 


Wysuwają się dwie takie potrzeby naukowe. Pierwszą z nich to 
potrzeby samego regionu, a więc Pomorza. Wszak wszystkie większe 
miasta Pomorza i b. Prus Wschodnich i Zachodnich miały za czasów 
niemieckich swoje instytuty i towarzystwa naukowe, poświęcone ba- 
daniu przeszłości i stanu tych ziem, a na uniwersytetach były specjal- 
ne katedry i i wykłady. Jest rzeczą niezmiernie pomyślną, że gotowe są 
zająć się tymi badaniami, w poczuciu naukowego obowiązku, wszyst- 
kie ośrodki naukowe Polski. Nade wszystko jednak muszą być te po- 
trzeby zaspakajane na miejscu, tj. na samym Pomorzu. Odrębna 
przeszłość Pomorza Zachodniego nakazuje wyodrębnić nad nim stu- 
dia. Skupione one mogą być tylko w jego stolicy, to jest w Szczecinie. 
Dalej uzyskanie przez Polskę 500 km wybrzeża stawia ją w szeregu 
państw bałtyckich i jeszcze bardziej aniżeli przed wojną orientuje na 
morze. Jednocześnie odpadły, na razie przynajmniej, Niemcy jako 
kraj tranzytowy łączący Europę południowo-wschodnią i kraje nad- 
dunajskie z Bałtykiem. To miejsce, o które zaczęliśmy walczyć już 
przed wojną, obejmuje teraz Polska, Z nowej zatem sytuacji geogra- 
ficznej i politycznej wynikają dla naszego kraju żywsze aniżeli dawniej 
stosunki gospodarcze z krajami skandynawskimi, zwłaszcza ze Szwe- 
cją, z Czechami oraz krajami Europy południowo-wschodniej, 

W tych stosunkach, kupca, maklera i polityka wspierać musi na- 
uka polska, badając pod względem ekonomicznym (ale nie tylko) kraje 
wspomniane. Znajomość stosunków gospodarczych, społecznych i po- 
litycznych tych krajów może być pełna tylko na tle ogólnych stosun- 
ków, prądów i idei międzynarodowych, Z drugiej strony poznanie 
tych krajów było by niepełne, gdybyśmy się ograniczali tylko do poz- 
nania geografii, stosunków gospodarczych a nawet społecznych i poli- 
tycznych. Konieczne jest tu poznanie kultury kraju, jego tradycji 
i przeszłości, a nade wszytko znajomość jego języka, Tak pelne pozna- 
nie wymaga wielu specjalistów i nie było by u nas na razie możliwe. 
Ale nawet niepełne, jednostronne zapoczątkowanie ich było by wiel- 
kim krokiem naprzód wobec tego stanu, jaki obecnie w Polsce istnie- 
je i w porównaniu z tym, co na tym polu robili a może i robią są- 
siedzi. 
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Jeżeli chodzi o stan studiów w zakresie wyżej wspomnianym, to 
zainteresowanie nauki polskiej ogranicza się do studiów filologicznych 
i literatury, a w mniejszym stopniu do historii pelitycznej. Całkowicie 
natomiast są pomijane badania gospodarcze, społeczne i polityczne, 
zwłaszcza doby ostatniej, Ale i te studia nie dotyczą krajów skandy- 
nawskich. Rzecz charakterystyczna, że przed wojną mieliśmy jedyne 
w Polsce (o ile mi wiadomo) seminarium skandynawskie na Uniwersy- 
tecie Warszawskim. Seminarium to po wojnie wobec braku profesora 
jest nieczynne. Są w Polsce seminaria orientalistyczne, arabistyki i tur- 
kologii na uniwersytetach we Wrocławiu, Krakowie, w Warszawie 
(instytut), mamy filologię węgierską w Krakowie, indyjską i sanskryt 
we Wrocławiu, sinologię w Warszawie itd., nie mamy natomiast (do- 
tyczy to roku zeszłego i opieramy się tylko na programach urzędo- 
wych uniwersytetów) filologii skandynawskiej i bałtyckiej, Nawet 
lektoraty języków skandynawskich są nieliczne: język szwedzki i duń- 
ski były tylko w Krakowie i Poznaniu, Wszystkie natomiast uniwersy- 
tety miały filologię niemiecką. Lepiej przedstawiały się sprawy o ile 
chodzi o znajomość Czech i w ogóle słowiańszczyzny. Ogranicza się 
to jednak wszystko tylko do filologii a w części i historii politycznej, 
zwłaszcza o ile dotyczy to stosunków Polski z tymi krajami. Nato- 
miast brak wszelkiego zainteresowania dla stosunków gospodarczych 
i społecznych zarówno doby obecnej jak i przeszłości. Ten stan tym 
bardziej jest dziwny, że zjawisk kulturalnych nie można zrozumieć 
bez poznania struktury społecznej i gospodarczej tych krajów. Tego 
rodzaju studia krajów, z którymi wiążą nas żywe stosunki, jak Skandy- 
nawia, Czechy, kraje naddunajskie, powinny być u nas prowadzone, 
a wykłady o nich umieszczane w programie szkół wyższych. Wyjąt- 
kiem w tym zakresie ma być projektowany Instytut Słowiański, który 
ma się zajmować zagadnieniami przede wszystkim gospodarczymi oraz 
innymi przejawami bieżącego życia politycznego i społecznego. Nie 
słychać jednak, jak dotychczas, o jego uruchomieniu. 

Studia nad krajami obcymi silnie natomiast rozbudowane były 
w Niemczech. Właśnie w Gryfii powołany był do życia w r. 1920 
Nordisches Auslands-Institut z zadaniem badania krajów skandynaw- 
skich. W roku 1933 podzielony on został na pięć instytutów, a mia- 
nowicie: szwedzki, duński, norweski, islandzki i fiński z oddziałem 
estońskim. Prace swoje ogłaszał w serii Baltische Studien oraz Berichte 
i wydawał czasopismo Nordische Rundschau. Był to centralny ośrodek 
badań nad skandynawistyką w Niemczech, nastawiony nie tylko na ję- 
zyki krajów północnych, ale i na badania ich stosunków politycznych, 
gospodrczych, dalej prawa, filozofii, historii, geografii i geologii. 
Utrzymywał on stosunki naukowe z tymi krajami, organizował wykła- 
dy uczonych skandynawskich w Niemczech a niemieckich w Skandy- 
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nawii. Sprzyjało temu dogodne połączenie, bo przez Gryfię przechodzi 
linia kolejowa z Sośnicy połączonej trajektem ze Szwecją. 

Ale oprócz Grytji jeszcze inne ośrodki nastawione były na bada- 
nie stosunków zagranicznych, zwłaszcza krajów skandynawskich. I tak 
kiloński Institut für Weltwirtschaft, istniejący przy uniwersytecie, 
miał za zadanie badanie całości nauk ekonomicznych, ale jeden z jego 
działów nastawiony był specjalnie na badanie niemiecko-skandynaw- 
skich stosunków gospodarczych. (Inne działy obejmowały: przemysł 
eksportowy, organizację rynku i gospodarkę międzynarodową, politykę 
komunikacyjną, monetarną, wreszcie prawo gospodarcze). 

Badaniem rynków skandynawskich zajmowała się również Izba 
Przemysłowo-Handlowa w Lubece, która wydawała co rok Ostsee 
Jahrbuch, oraz Izba Szczecińska, wydająca tygodnik Der Ostsee- 
handel. 

Specjalnie do badania historii Hanzy i w ogóle historii morskiej 
Niemiec, a więc w dużej mierze i stosunków skandynawskich w prze- 
szłości, istniał w Lubece Hansisches Geschichtsverein, wydający 
Hansische Geschichtsblatter i inne publikacje historyczne, Dla 
propagowania myśli nordyckiej, a więc zbliżenia narodów północnych, 
istniało tuNordische Gesellschaft. 

O ile Gryfia nastawiona była na Skandynawię, to — jak wiado- 
mo — wrocławskiOstinstitut badał Europę wschodnią i południowo- 
wschodnią. Do Królewca zaś należały badania zarówno filologiczne jak 
i gospodarcze i polityczne nad Rosją i krajami bałtyckimi. Na wydzia- 
le filozoficznym uniwersytetu królewieckiego istniał Instytut dla 
badań Europy wschodniej, przy wydziale prawno-ekonomicznym — 
Instytut dla gospodarki wschodnio-europejskiej, który wydawał cza- 
sopismo pod nazwą Osteuropa—Markt. Również królewiecka Wyższa 
Szkoła Handlowa miała swoje seminarium języków słowiańskich i kul- 
tury narodów słowiańskich. 

Rozbudowane studia nad Europą wschodnią miał Berlin (specjalny 
Instytut Badań Związku Radzieckiego, Instytut Słowiański, Deutsche 
Gesellschaft zum Studium Osteuropa), a Lipsk nad Europą połud- 
niowo-wschodnią (Südeuropa Institut, Institut für Kultur und 
Geschichte Südeuropa i Institut für Mittel-Siideuropaische Wirt- 
schaftsforschung pod kierownictwem prof. Seraphina). Nic też 
dziwnego, że to, co wiedzieliśmy o krajach skandynawskich i bałtyc- 
kich a zresztą i słowiańskich, pochodziło z niemieckich warsztatów 
naukowych, jak wiele innych zresztą towarów, dóbr kulturalnych 
czy idei. 

Temu monopolowi niemieckiemu starał się przeciwstawić w Polsce 
Instytut Bałtycki, który zapoczątkował w r. 1935 studia nad rejonem 
bałtyckim, przystępując do wydania czasopisma „Baltic and Scan- 
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dinavian Countries“ z zadaniem nawiązania bliższych kontaktów 
między krajami nadbałtyckimi a Polską. Czasopismo to zapoznawało 
z różnymi stronami życia krajów skandynawskich i nadbałtyckich, 
przy czym autorami byli przeważnie pisarze obcy. 


vV 


Te krótkie uwagi prowadzą do wniosku, że konieczne jest w Pol- 
sce jak najrychlejsze uruchomienie badań nad krajami, z którym 
utrzymujemy lub zapowiada się, że będziemy utrzymywali żywe sto- 
sunki, a więc z krajami skandynawskimi oraz Czechami i krajami nad- 
dunajskimi. Studia te powinny być nie tylko filologiczne, ale nade 
wszystko gospodarcze, społeczne i polityczne i dotyczyć czasów naj- 
nowszych, 

Najodpowiedniejszym miejscem na te studia jest Szczecin, jako 
port bałtycki, który będzie miał najlepsze bezpośrednie połączenie ze 
Skandynawią i w którym ma być skupiony ruch tranzytowy z krajów 
Europy środkowej i południowo-wschodniej. Spełniałby zatem pod 
względem naukowym tę rolę, którą w Niemczech spełnia Gryfia, Ki- 
lonia i częściowo spełniał Królewiec, o ile chodzi o kraje bałtyckie, 
a Wrocław i Lipsk co do krajów Europy południowo-wschodniej. Ba- 
dania te powinny być związane i oparte o szkołę akademicką zarówno 
ze względu na brak sił naukowych, które musiałyby być wykorzystane 
nie tylko w pracy badawczej, ale i w nauczaniu, jak ze względu na ko- 
nieczność kształcenia przyszłych badaczy i specjalistów od problemów 
międzynarodowych. Studia te, oparte na szerokiej podstawie ekono- 
micznej, prawnej i historycznej, kształciłyby zatem ekonomistów zo- 
rientowanych na międzynarodowe stosunki gospodarcze, społeczne 
i polityczne. Uwzględniona tu być powinna w dużym stopniu historia 
rodzima, nade wszystko Pomorza, dalej stosunki międzynarodowe oraz 
krajów sąsiednich, nade wszystko skandynawskich i naddunajskich. 
Szkoła ta byłaby jednocześnie zalążkiem przyszłego uniwersytetu po- 
merskiego. 

Z projektem takiej uczelni wystąpił już przed rokiem prof, Z. 
Wojciechowski oraz Szczecińska Wojewódzka Rada Narodowa, 
a wstępną niejako realizacją jego jest utworzenie oddziału Poznańskiej 
Akademii Handlowej. 

Jak się przedstawiają możliwości pełnej realizacji tej uczelni? Po- 
mijając już trudności finansowe, największe, oczywista, są trudności 
personalne. Wydaje się jednak, że istnieją możliwości obsadzenia ka- 
tedr z zakresu historii politycznej oraz gospodarczej ogólnej Polski 
i Pomorza, dalej prawa, geografii, być może kilku innych. Niewątpli- 
wie znajdą się uczeni, którzy zgodzą się zmienić spokojne placówki 
Krakowa, Warszawy czy Poznania na pionierską placówkę Wybrzeża. 
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Większe trudności napotyka obsadzenie katedr ekonomicznych, 
a zwłaszcza nauk społecznych. W obsadzeniu katedr gospodarki czy 
kultury lub gospodarki i kultury poszczególnych krajów być może 
dopomogą nam kraje zainteresowane, a więc przede wszystkim Szwe- 
cja i Czechy. 

Zasadnicze znaczenie dla normalnej pracy nowej uczelni będą 
miały warsztaty naukowe. Takimi są archiwa i biblioteki, Jak wszędzie 
tak i w Szczecinie jest to przede wszystkim problem ludzi do upo- 
rządkowania, zinwentaryzowania i skatalogowania zbiorów, dalej 
zas — kompletowania ich i uzupełniania. W tym zakresie pomocny 
zapewne będzie Instytut Bałtycki, który rozporządza własnym apara- 
tem administracyjnym oraz długoletnim doświadczeniem w tym za- 
kresie. 

Już powstała w Szczecinie Stacja Naukowo-Badawcza Wydziału 
Pomorzoznawczego, która ma właśnie za zadanie m. in. gromadzenie 
materiału lokalnego dla zagadnień zaplecza, dokumentację przeszłości 
a więc organizację biblioteki i archiwum, a organizujący się Wydział 
dla spraw skandynawsko-środkowo-europejskich bierze na siebie ba- 
danie rynków skandynawskich i innych Europy południowo-wschod- 
niej i światowych. Zamierza on odnowić nawiązane przed wojną 
kontakty międzynarodowe i gromadzić literaturę zagraniczną, zwła- 
szcza czasopisma w zakresie zainteresowań. 


VI 


W dyskusji nad potrzebą szkoły akademickiej w Szczecinie wysu- 
wana była potrzeba zorganizowania tu studiów dotyczących za- 
gadnień komunikacyjnych, zarówno morskich jak i łądowych. Jak wia- 
domo, szkoła tego rodzaju istnieje w Sopocie. Powstała też myśl prze- 
niesienia jej do Szczecina, za czym przemawiały względy lokalowe. 
Trudności lokalowe szkoły sopockiej zostały jednak rozwiązane, a nie 
wydaje się, aby było możliwe oderwanie personelu nauczającego w tej 
szkole i związanego z portem gdyńskim od tego miasta i przeniesienie 
go do Szczecina. Dalej Gdynia ma, obiektywnie rzecz biorąc, lepsze 
warunki na szkołę tego rodzaju, aniżeli Szczecin. Szczecin bowiem 
będzie miał charakter portu raczej tylko przeładunkowego, opartego 
na ładunkach masowych, podczas gdy Gdynia nastawiona będzie na 
ładunki drobnicowe, gdzie występują właściwe handlowe usługi portu 
(maklerstwo, ekspedycja itd.). Dlatego też projekt przeniesienia szkoły 
sopockiej do Szczecina uważać należy za nie mający dostatecznego 
uzasadnienia. Tworzenie zaś drugiej szkoły tego typu przekracza na- 
sze możliwości i potrzeby. Wystarczy, gdy zagadnienia komunikacyjne 
szerzej będą potraktowane w programie akademii szczecińskiej, aniżeli 
w programach innych szkół, 
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VII 

Obok szkoły akademickiej, która miałaby zadanie kształcenia 
w pierwszym rzędzie pracowników naukowych, jak pokazało doświad- 
czenie Oddziału Szczecińskiego Akademii Handlowej w Poznaniu, 
istnieje zapotrzebowanie na studia ogólno-administracyjno-handlowe 
o charakterze praktycznym. Szkoła wyższa tego rodzaju istnieć po- 
winna w Szczecinie obok Akademii i w związku organizacyjnym z nią. 
Kształciłaby ona praktyków handłowców i urzędników administracyj- 
nych na wyższym poziomie. Studenci tej szkoły mogliby korzystać 
z niektórych wykładów akademii, Również należało by umożliwić im 
przechodzenie do szkoły akademickiej na określonych warunkach (np. 
zdania lub przesłuchania niektórych przedmiotów). 


VIII 


Omówione tutaj potrzeby naukowe Pomorza i Szczecina, jak 
i projekt co do ich zaspokojenia, nie wyczerpują całości potrzeb, Co 
do innych powinni się wypowiedzieć fachowcy. Wydaje się jednak, że 
jedną z takich uzasadnionych potrzeb Pomorza Zachodniego jest po- 
trzeba badawczej stacji rolniczej, która zajęłaby się odrębnymi od 
reszty Polski warunkami naturalnymi Pomorza Zachodniego. Dalej 
w zakresie szkolnictwa wyższego Pomorze, jako kraj wybitnie rolni- 
czy, wymagać będzie szkoły rolniczej. Te sprawy jednak muszą być 
rozpatrzone przez osoby bardziej kompetentne. 


ŻRÓDŁA WYKORZYSTANE 
Życie naukowe na Pomorzu 


Witold Taszycki: Toruń czy Gdańsk? (rzecz o uniwersytecie 
pomorskim), Przegląd Zach. 1946 Nr 4. 

Zygmunt Wojciechowski: I Toruń i Gdańsk i Szczecin. Tamże. 

Marian Wachowski: Uniwersytety a terytorium Polski. Tamże. 
1946 Nr 6. 

Roman Łyczywek: Życie kulturalne stolicy Pomorza Zachodniego. 
Tamże. 1946 Nr 5. 

Roman Łyczywek: Pomorze Zachodnie na przełomie roku. Tamże. 
1947 Nr 1. 

Andrzej Bukowski: Kronika życia naukowego na Pomorzu, „Jantar“ 
1946 Nr 1. 

Kazimierz Bartoszyński: Sprawa wyższych uczelni w Szczecinie. 

Szczecin (tygodnik) 1946 Nr 13/14. 

M. des Loges: O studium humanistyczne na Wybrzeżu. Dzien. 
Bałtycki 1946 Nr 206 i 297. 

Tibor Csorba: O studium humanistycznym na Wybrzeżu z innego 
punktu widzenia. Tamże. 1946 Nr 234 i 268. 

Maria Boduszyńska: W sprawie uczelni pomorskich. „Jantar“ 
1946 Nr 2. 
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Uniwersytety, instytuty i towarzystwa naukowe 
niemieckie: 


Minerva: Jahrbuch der gelehrten Welt. 1937/38. 

F. Krtger: Die Universitat Greifswald in ihrer geschichtlichen Ent- 
wicklung und in ihrer Bedeutung fur die Gegenwart. Pommern- 
Jahrbuch 1926 — 1927. 

Martin Wehrmann: Geschichte der Stadt Stettin. Stettin 1911. 

Józef Mitkowski: Pomorze Zachodnie w stosunku do Polski. 
Poznań 1946. 


Ośrodki badawcze: 


Pracownie naukowe szkół wyższych w Polsce 1945/46. Warszawa 1947. 
Min. Oświaty. Prace Biura Badań i Statystyki. 

Spisy wykładów uniwersytetów: warszawskiego, krakowskiego, poznań- 
skiego, wrocławskiego, toruńskiego, łódzkiego, lubelskiego. 


Czasopisma: 


Życie Nauki 1945, 1946, 1947. 
Szczecin — tygodnik 1946, 1947. 
Przegląd Zachodni 1945 — 1947. 
Jantar 1946 — 1947. 


LUDWIK ZABROCKI 


O SŁOWIŃCACH I KASZUBACH NADŁEBSKICH 


Przetrwanie i oparcie się germanizacji Słowińców i Kaszubów 
nadłebiańskich aż po wiek XX stanowi dla nauki specyficzny fenomen. 
Oroczeni morzem niemieckim z wszystkich stron, dziwnie długo trwali 
jednak przy mowie ojczystej. W ciągu długiej historii ich odosobnio- 
nego bytu ze strony polskiej nikt się nimi nie zainteresował, a mimo 
to lud ów opuszczony przez wszystkich potrafił się jeszcze w roku 
1832 zdobyć na czynne wystąpienie w obronie mowy polskiej. 


Wiek XIX przyniósł Słowińcom jedynie naukowe zainteresowanie 
uczonych Europy. Ze strony rosyjskiej badał ich i pisał o nich Hil- 
ferding w połowie XIX wieku. Następnie zajmowali się nimi 
Niemcy Tetzner (Die Slowinzen und Lebakaschuben, Berlin 
1889), i Lorentz, który ogłosił między innymi słownik słowiński 
(„Slowinzisches Wörterbuch“, St. Petersburg 1909—12) oraz opra- 
cował w ramach „Gramatyki Pomorskiej“ (Poznań 1927—39) do- 
kładnie samą gwarę słowińską, Ze strony polskiej badali Słowińców 
Parczewski, Łęgowski a przede wszystkim prof. R u dn ic- 
ki, który zebrał tu dużo materiału gwarowego, ogłoszonego przed 
pierwszą wojną światową w Materiałach i Pracach Komisji Języ- 
kowej Polskiej Akademii Umiejętności w Krakowie (t. VI 
str. 1—245). Prof, Rudnicki zastał w swoich badaniach już tylko 
pobojowisko mowy słowińskiej. Jedynie kilkunastu starców przyzna- 
wało się jeszcze do znajomości swego ojczystego języka, Umiejętna 
a z drugiej strony niemniej brutalna ręka niemiecka zadawała wtedy 
ostatnie ciosy Słowińcom. 


Tak się przedstawiała sprawa w momencie wybuchu pierwszej 
wojny światowej, Klęska Niemiec w roku 1918 nie przyniosła żadnych 
zmian. W ciągu 20-lecia międzywojennego nie poczyniono ze strony 
polskiej żadnej akcji w kierunku zaopiekowania się terenem sło- 
wińskim. 

Nie było dla tej sprawy ani zrozumienia ani zainteresowania. To- 
też napływający od roku 1945 na teren słowiński Polacy, nieprzygo- 
towani i równocześnie powodowani czysto osobistym interesem, zajęli 
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odrazu wrogi i niesłychanie krzywdzący stosunek do ludności tubyl- 
czej, traktowanej na równi z Niemcami. 

Gdy po wiekach niewoli zaświtało tu słońce wolności, przecież 
znalazł się w tym zakątku ktoś, co starał się porozumieć z wkraczają- 
cymi oddziałami rosyjskimi nie językiem niemieckim, lecz okruchami 
języka, któremu niesiono wolność. Osobnikiem tym był stary Kirk 
z Kluk Ciemińskich. Fakt to dużej wagi. Jeszcze w czasie mego poby- 
tu służył Kirk Rosjanom za tłumacza w czasie połowów na jeziorze 
łebskim, dokonywanych przez zniemczonych rybaków słowińskich. 

Badania nad Słowińcami przeprowadzałem trzykrotnie w ostat- 
nich dwóch latach. Pierwszy raz wybrałem się w listopadzie 1945 roku. 
Chodziło mi wtedy głównie o odszukanie rękopisów i druków słowiń- 
skich, które do czasu wybuchu wojny miały według informacji 
dr. Lorentza znajdować się w kościele smołdzińskim. Wyprawa 
niestety skończyła się zupełnym niepowodzeniem. Ze względu na panu- 
jące jeszcze stosunki powojenne zdołałem dotrzeć jedynie w okolicę na 
północny-zachód od Lęborka. Po raz drugi przedsięwziąłem wyprawę 
w lipcu 1946 r. Zwiedziłem Gardnę, Smołdzino, Kluki i Główczyce. 
Trzeci raz badałem tereny te, między innymi także z polecenia Urzędu 
Wojewódzkiego w Szczecinie, na wiosnę i w lecie br. 

Jak już wspomniałem, głównym celem mojej drugiej wyprawy było 
zbadanie, co stało się z zabytkami językowymi Słowińców. Dla infor- 
macji podaję, że literatura kaszubska dawniejsza składała się z nastę- 
pujących pism drukowanych: 

1. Duchowne piesnie D. Marcina Luthera y ynszich na- 
boznich męzow. Zniemieckiego w Sławięsky ięzik wilozone Przes Szy- 
mana Krofea sluge slova Bozego WBytowie. Drukowano wGdain- 
sku przez Jacuba Rhode. Roku Panskiego 1586. Jedyny zachowany 
egzemplarz tej książki przechowany był w plebanii smołdzińskiej. 

2. Pontanusa: Mały Catechism D., Marcina Luthera 
Niemiecko Wandalski abo Słowieski /to jesta z Niemieckiego języka 
w Słowięski wystawion y na jawnosc wydan/ Z przydatkiem Siedm 
Psalmów Pokutnych Króla DAWIDA, y inszych Potrzebnych rzeczi: 
osobliwie Historiy Passiy naszego Pana JEZUSA wedlug Ewangelista 
MATTHEUszal y niektórych Piesn duchownych. Drukowany 
w Gdainsku przes Jerzego Rheta [Roku Pańskiego/ 1643; 

3. PASSYA to jesta HISTORIA O Mece /Śmierci y pogrzebie 
Pana naszego JEZUSA CHRISTUSA Zbawiciela wszego Swiata. Dru- 
ckowany w Gdaińsku przes Jerzego Rheta [Roku Panskiego 1643, 
Jedyny zachowany egzemplarz pierwszego wydania Katechizmu oraz 
Pasji znajdował się także w plebanii kościoła smołdzińskiego. 
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Poza tym znajdowały się w tejże plebanii następujące rękopisy 
pochodzące z drugiej połowy XVII względnie pierwszej połowy 
XVIII wieku, których autorów nie znamy: 1. „Pytania dodat- 
kowe o wierze“, oprawione razem z egzemplarzem Pontanusa, 
napisane prawdopodobnie około r. 1675 (według Lorentza); 
2. „Perykopy na wszystkie niedziele i święta całego roku*; 
3. Dodatek, składający się z 56 pieśni kościelnych oprawiony razem 
z egzemplarzem Krofea. Oba zabytki powstały około roku 1700; 
wreszcie 4. Zbiór różnych modłitw, pieśni itd. z pierw- 
szej połowy XVIII wieku. W majątku wierzchocińskim był przecho- 
wywany poza tym rękopis rot przysiąg kaszubskich. 

Po przybyciu do Smołdzina stwierdziłem najprzód, że kościół był 
jeszcze w posiadaniu ewangelików. Udałem się więc do pastora, by mu 
wytłumaczyć cel podróży. Pastor jednakże mało wykazywał zaintere- 
sowania dla sprawy, o którą mi chodziło, Oświadczył, iż jest tu od nie- 
dawna i w niczym się nie orientuje. Polecił mi udać się do starszego 
gminy ewangelickiej a zarazem kościelnego, niejakiego Gliicka, Tu już 
miałem lepsze szczęście. Istotnie Glick, mężczyzna około siedem- 
dziesiątki a może i starszy, doskonale się orientował w zawartości 
archiwum kościelnego. Wiedział, że były tam druki i rękopisy kaszub- 
skie. Z nim też natychmiast udałem się do kościoła, gdzie w zakrystii 
znalazłem złożone w skrzyni księgi kościelne, przeniesione z plebanii, 
zajętej w tym czasie przez Rosjan. Przejrzałem dokładnie wszystko 
i nie znalazłem niczego z kaszubskich rzeczy, mimo że inne księgi były 
nienaruszone (np. księgi chrztów od roku 1655, kronika Edel- 
biittela itd.), Glück twierdzi, że widocznie zostały zniszczone 
przez działania wojenne. Po dłuższej rozmowie, a głównie dzięki 
wsunięciu mu w rękę banknotu polskiego, rozgadał się, twierdząc, 
że wszystkie zabytki językowe kaszubskie zabrał swego czasu uni- 
wersytet w Gryfii. Dokładnej daty zabrania nie mógł sobie Glück 
przypomnieć, W każdym razie twierdził, iż było to dosyć dawno. 
Dziś można stwierdzić, iż musiało to być co najmniej przed rokiem 
1929, gdyż rzeczy kaszubskich nie wykazuje spis zawartości archiwum, 
sporządzony przez Kupkiego między r. 1927 a r. 1929, jak to 
wynika z przedmowy tegoż autora do spisu archiwów prywatnych 
powiatu słupskiego, wydanego w roku 1929, Na powyższej podstawie 
można by więc z całą pewnością ustalić, iż językowe kaszubskie 
zabytki smołdzińskie powinny się dziś znajdować w Gryfii. Czas 
było by się i o nie upomnieć. Co się tyczy przysiąg wierzchocińskich, 
to niczego pewnego, mimo mozolnych poszukiwań, dowiedzieć się 
o nich nie zdołałem. Trzeba tu poszukiwania dalej kontynuować. 

Obok literatury kaszubskiej znajdowało się stosunkowo dużo rę- 
kopiśmiennych rzeczy niemieckich dotyczących terenu Słowińców. 


204 JANTAR — 1947 


Otóż tu stwierdziłem, iż uległa zniszczeniu rękopiśmienna kronika 
szkolna Kluk, założona w roku 1886. Przepadła też kronika szkolna 
Izbicy. Zachowało się za to całe archiwum kościelne Główczyc we- 
dlug spisu sporządzonego przez wspomnianego już wyżej Kupkie go. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że oprócz wymienionych w niniej- 
szym artykule zabytków językowych istniały nieodkryte jeszcze przez 
naukę druki lub rękopisy piśmiennictwa kaszubskiego. Tego zdania 
wydawał się być także i dr Lorentz. Bowiem, zdaje się, w roku 
1934 wystosował on do wszystkich posiadaczy jakichkolwiek rzeczy 
archiwalnych na Pomorzu Zachodnim apel, .by poszukiwali rzeczy 
kaszubskich. Czy apel ten dał wyniki pozytywne, nie mogę niestety 
powiedzieć. Cały bowiem księgozbiór jak i wszystkie rękopisy tego 
uczonego zostały po jego Śmierci najprzód zapieczętowane a później 
wywieziono do Berlina. Między innymi wywieziono do Berlina 
i rękopis pracy Lorentza o nazwach miejscowości na Pomorzu 
Zachodnim. 

Lecz wróćmy do Słowińców. W samym ŚSmołdzinie nie zna- 
lazłem ani jednego człowieka, który by pamiętał, że przynajmniej 
jego rodzice mówili po kaszubsku. Za to każdy kierował mnie do 
Kluk, twierdząc, że tam jeszcze żyją ludzie, którzy tym językiem wła- 
dają. W Smołdzinie, owszem, mówiono także po kaszubsku, lecz to 
było bardzo dawno. Jeden z gospodarzy mówił, iż gdy jego dziadko- 
wie chcieli, by dzieci nie zrozumiały, co sobie chcą powiedzieć, wtedy 
mówili po kaszubsku: „Es war eine Geheimsprache zu meiner 
Kinderzeit*. — Tu jednocześnie muszę od razu zaznaczyć, że nikt, 
ale to dosłownie nikt z całego terenu nie słyszał nic o „Slowinzen* 
ani „slowinzisch*, wszyscy za to wiedzieli o „Kaschuben* i „kaschu- 
bisch*. Poza tym wszyscy twierdzili, że „Kaszubi* to oni, a „Kaszubi“ 
z Pomorza polskiego to nie Kaszubi, lecz „Polen“! 

Ogólnie charakteryzując Smołdzino, stwierdzić trzeba, iż tradycja 
pochodzenia kaszubskiego u ludu jest żywa, lecz dusza jego uległa już 
germanizacji. Mimo to większość prosiła mnie, by ich zostawić na 
miejscu (rok 1946). 

Zupełnie inny obraz zastałem w Klukach. Tu duszę kaszubską 
pokrywał dość świeży pokost niemczyzny. Kluczanie robili na mnie 
wrażenie Kaszubów gdzieś spod Kartuz czy Wejherowa, aczkolwiek 
w imię prawdy historycznej muszę stwierdzić, że osobiście nie spotka- 
łem w całym terenie ani jednego Słowińca ani Kaszuby, który by języ- 
kiem tym władał swobodnie. Cytowany już kilkakrotnie stary 
Kirk z Kluk Ciemińskich zna wprawdzie względnie dużo wyrazów 
stowińskich, lecz zdaniem wypowiedzieć się po słowińsku już nie po- 
trafi (a może zresztą i nie chce). Także baza artykulacyjna w wy- 
mowie wyrazów słowińskich jest już czysto niemiecka. Muszę jednak 
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przyznać, że niekiedy wymawiał wcale dobrze np. rżieka, cierż. 
Niekiedy jednak straszliwie przekręcał wyrazy. Nie wiem, czy czynił 
to umyślnie, czy też język mu odmawiał posłuszeństwa. Pozostanie 
jednak faktem, że tenże Kirk okruchami swego języka, które mu 
pozostały jako dziedzictwo po jego słowińskich rodzicach, próbował 
porozumiewać się — i to ze skutkiem — z Rosjanami. Zapewne nikt 
z owych Rosjan nie wiedział, że tu kiedyś chodził i badał lud ten 
ich Hilferding. 

Drugi starzec, którego badałem, mianowicie Kajczyk, robił wraże- 
nie, że zna język słowiński lepiej od Kirka, cóż kiedy obok choroby 
fizycznej niedomagał także na umyśle. Rzadko można było od niego 
jakieś słowo wydostać. Kajczyk w międzyczasie zmarł. 

Ogromnie żałuję, że nie zdążyłem zbadać przed śmiercią pewnej 
Słowinki, o której szereg osób spośród mieszkańców Kluk jedno- 
myślnie zapewniał, że mówiła jeszcze płynnie po kaszubsku. Jeden 
z Poleksów opowiadał, że Słowinka ta zawsze rozmawiała ze swymi 
rówieśniczkami po kaszubsku. Zmarła na miesiąc przed moim przy- 
byciem do Kluk, 

Podobno w południowej części powiatu słupskiego ma mieszkać 
jakiś starzec słowiński, pochodzący z Kluk, który według świadectwa 
tamtejszego nauczyciela włada jeszcze kaszubskim i często posługuje 
się tym dialektem w kłótni ze swym chlebodawcą — Kaszubą, pocho- 
dzącym z Pomorza Gdańskiego. Niestety, nie miałem już ni czasu, ni 
funduszów, by tam dotrzeć (lato br.). 

Ów Poleks (liczy około 50 lat) obok szeregu słów zacytował mi. 
jeszcze początek piosenki w postaci: Jo nie piidą diio düm aż rano. 
Twierdził, że kiedyś pamiętał całą piosenkę. Śpiewywał ją bowiem 
razem ze swym ojcem w karczmie. 

Poszczególne wyrazy słowińskie pamiętają prawie wszyscy powy- 
żej mniej więcej 40 lat. Słowińska jest prawie cała terminologia żeglar- 
ska: tonie jezior mają nazwy słowińskie, dalej — sieci, części pól itd, 
U bardzo wielu można zanotować okruchy modlitw, niektórzy znają 
pojedyńcze zdania, często jednak bez zrozumienia ich treści. Dotyczy 
to głównie przysłów. Jedna młoda Słowinka cytowała mi nawet pieśń 
o św. Weronice. 

Jedynym spośród Kluczan, który był w pełni świadomym Kaszubą 
i z tego sobie zdawał sprawę, okazał się niejaki Dargosz, były właści- 
ciel oberży, człowiek inteligentny, Nie mówił on wprawdzie po ka- 
szubsku, lecz serce miał niewątpliwie kaszubskie. Do uświadomienia 
sobie kaszubskości doszedł przed wojną. Hitler wyrzucił go z oberży. 
Dargosz rozwijał ożywioną dzialałność propolską wśród starych Klu- 
czan. Niestety, wypadki zaszłe między moim pobytem w toku 1946 
a latem br., zmieniły dużo w Klukach. Akcję Dargosza, obiecującą 
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bardzo pozytywne wyniki, należy uznać na podstawie stosunków 
wytworzonych w roku bieżącym, za chybioną, Ilość tych, którzy 
chcieli pozostać, zmniejszyła się gwałtownie. O ile np. w roku 1946 
starsi prosili mnie (podobnie jak i gdzie indziej), by mogli pozostać, 
o tyle w roku bieżącym większość wyraziła chęć wyjazdu. Podobnie 
było i w Izbicy, Tam w roku 1946 około 30 rodzin prosiło o pozo- 
stawienie na miejscu, powołując się na swoje kaszubskie pochodzenie. 
Według informacyj, otrzymanych na miejscu od nauczyciela Laskow- 
skiego, zjechała tam jakaś komisja weryfikacyjna z Główczyc i... 
wszystkich zakwalifikowała na wyjazd do Niemiec. W roku bieżącym 
prawie wszyscy też wyrażali chęć wyjazdu, 

W kościele smołdzińskim zastałem wielki obraz przedstawiający 
postać Mostnika — Pontanusa. Pontanus trzyma katechizm 
w ręku. Na otwartych jego kartach widnieją wersety w języku pol- 
skim: „Ty niemasz inych Bogow miec przy mnie/, Ty niemasz imienia 
Pana Boga twego prożno używać“, Obraz, który wisiał w tym koś- 
ciele przez cały okres niemiecki, zdjęto w roku 1947, gdy przejęto 
kościół od ewangelików słowińskich. 


Oto garść obserwacyj, dokonanych w czasie badań na terenie sło- 
wińskim. W niniejszym opisie wybrałem dla charakterystyki dwie 
wsie Smołdzino i Kluki, Są to wsie, jeżeli chodzi o świadomość pocho- 
dzenia kaszubskiego, o tyle diagonalnie w stosunku do siebie prze- 
ciwne, że tradycja kaszubska w Klukach jest najżywsza, w Smołdzinie 
zaś najsłabsza. Inne wsie zajmują miejsca zbliżone bądź to do Smołdzi- 
na, bądź to do Kluk. Najbliższe typowi klukowskiemu są Gardna, 
Lisia Góra i Izbica. Główczyce stoją pośrodku, podczas gdy np. Sto- 
jęcin przedstawia w przybliżeniu stan smołdziński, 

Co do przyszłości samych badań naukowych, to obok wynotowa- 
nia materiału językowego należy jak najprędzej przystąpić do utrwa- 
lenia wszelkich resztek językowych na płytach. Należy zresztą to 
zrobić nie tylko w terenie słowińskim, lecz także na innych odcinkach 
Ziem Odzyskanych. Było by to z jednej strony żywe świadectwo, mó- 
wiące przyszłym pokoleniom, że na ziemiach tych zastaliśmy Polaków 
odwiecznie tu mieszkających, z drugiej strony zaś byłby to dla uczo- 
nych materiał naukowy jedyny w swoim rodzaju. 


JÓZEF KULIKOWSKI 


“BAZA ZAGRANICZNA 
POLSKIEGO RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO 


Spożycie ryb morskich w Polsce ma odległe tradycje. Jeżeli kro- 
niki X — XI stulecia wspominają, że śledź solony jest uważany za 
przysmak, szczególnie przez ludność wiejską, to niewątpliwie dowóz 
tej ryby do miejscowości oddalonych od wybrzeża rozpoczął się znacz- 
nie wcześniej, gdyż w ówczesnych warunkach upowszechnienie spoży- 
cia artykułu dowożonego musiało trwać dłuższy okres czasu. 

Z następnych lat, z XI —- XII stulecia, mamy już obszerniejsze 
relacje o połowach i o handlu rybami morskimi, szczególnie dotyczące 
ówczesnego centrum polskiego rybołówstwa morskiego, Kołobrzegu, 
który przez szereg stuleci był głównym dostawcą śledzi do Polski. 

W późniejszych czasach, w związku z zanikiem połowów śledzia 
na Bałtyku, konsumcja tej ryby nie ustaje, wyłania się jedynie koniecz- 
ność importu z dalszych łowisk, Głównym importerem śledzi solonych 
dla Polski w okresie do pierwszej wojny światowej staje się Szczecin, 
przez który przechodziło w tych czasach blisko 200 tys. ton śledzi 
rocznie. Jak dużym odbiorcą były ziemie polskie, wskazuje fakt, że 
po skierowaniu importu do Polski na Gdańsk i Gdynię obroty Szczeci- 
na spadły poniżej 50 tys. ton rocznie. 

Konsumcja ryb morskich w Polsce w okresie między pierwszą 
a drugą wojną światową była stosunkowo nieduża, przeciętnie wynosiła 
ok. 3 kg na 1 mieszkańca i była mało urozmaicona. W dalszym ciągu 
pierwsze miejsce zajmowały tradycyjne śledzie solone (ponad 2 kg na 
głowę), a następnie szproty, dorsze, flondry, stopniowo coraz bardziej 
poszukiwane na rynku. W szczególności należy nadmienić, że spożycie 
dorszy, na ogół nieznanych poza okręgiem górnośląskim, rozpo- 
wszechniało się jednak z roku na rok. 

Po wojnie konsumcja ryb morskich bardzo szybko doszła do 
norm przedwojennych i obecnie już je przekracza, Spożycie idzie 
zarówno po linii tradycyjnej — konsumcja śledzia solonego — jak 
i po linii rozpowszechnienia innych gatunków ryb, szczególnie dorsza. 
Popyt na ryby morskie tłomaczyć należy zarówno ogólnym niedobo- 
rem aprowizacyjnym, jak i potrzebą uzupełnienia braków w organi- 
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źmie, wywołanych jednostronnym i mało treściwym pożywieniem 
z okresu okupacji. 

W obecnych warunkach podniesienie przeciętnego spożycia ryb 
morskich w Polsce jest wynikiem nie tylko konieczności aprowizacyj- 
nych (brak mięsa wskutek zniszczeń wojennych), ale i dostosowaniem 
się do zapotrzebowania konsumenta, Przy rozpatrywaniu sprawy 
zapotrzebowania należy mieć na uwadze również i wpływ, jaki muszą 
wywierać zmiany w strukturze gospodarczej kraju, powodujące wzrost 
procentu ludności miejskiej, konsumującej już i przed wojną znacznie 
więcej ryb niż ludność wiejska. 

Pokrycie zwiększonego zapotrzebowania na ryby może się odbyć 
jedynie przez powiększenie wlasnych połowów, gdyż w najbliższych 
dziesięcioleciach Polska nie będzie miała dewiz na przywóz środków 
spożywczych, wobec naglących wydatków na odbudowę. Toteż po 
wojnie zrobiono duży wysilek dla odbudowy przedwojennej floty 
rybackiej. 

W 1939 r. na obecnym wybrzeżu było czynnych 533 kutry, 
28 lugrów i 18 trawlerów rybackich. Nadto ziemie, wchodzące 
w skład Rzeszy Niemieckiej, obsługiwane były przez rybołówstwo 
dalekomorskie niemieckie, bazujące w portach na wybrzeżu Morza 
Północnego, jako bliższych do terenów połowów. Biorąc pod uwagę 
procentowy stosunek ludności Ziem Odzyskanych do ludności ówcze- 
snej Rzeszy, możemy ustalić, że z ogólnej ilości 171 lugrów i 371 tra- 
wlerów, pływających pod banderą niemiecką, ok. 10% tj. 17 lugrów 
i 37 trawlerów obsługiwało obecny nasz teren. Aby więc doprowadzić 
stan floty rybackiej do rozmiarów przedwojennych, Polska musiałaby 
dysponować 533 kutrami, 45 lugrami i 55 trawlerami. Należy zazna- 
czyć, że nie jest to jeszcze flota, zapewniająca dostawę 10 kg ryb mor- 
skich na 1 mieszkańca, co powinnb być uważane za minimum naszej 
konsumcji w niedalekiej przyszłości. 

Pokrycie zapotrzebowania na ryby morskie może być dokonane 
przede wszystkim przez połowy dalekomorskie. Całość połowów na 
Bałtyku (wszystkich państw) dawała w najlepszych latach niewiele 
ponad 150 tys. ton rocznie, Udział Polski w połowach bałtyckich 
w najbardziej sprzyjających warunkach możemy szacować, po odbu- 
dowie przedwojennej floty kutrowej, na 50 — 60 tys. ton rocznie. 
Dawało by to nam niespełna 2,5 kg ryb na głowę ludności. Pozostałą 
ilość, conajmniej trzykrotną, muszą w przyszłości dostarczyć połowy 
dalekomorskie. Trzeba mieć przy tym na uwadze, że najbardziej u nas 
popularna i poszukiwana ryba morska, śledź, może być dostarczany 
prawie wyłącznie przez rybołówstwo dalekomorskie. 

Pomimo bardzo dużych strat wojennych Polska w połowie 1947 r. 
dysponowała już flotą rybacką kutrową i dalekomorską w ilości około 
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1/3 stanu, obsługującego przed wojną nasze obecne terytorium. Część 
tych statków była jeszcze w remoncie, lecz w najbliższym czasie miała 
wejść do służby. Nadto liczebnie flota rybacka stale się zwiększa przez 
budowę i zakup nowych jednostek, 

Stan tej floty jest wysoce niejednolity: obok statków nowocze- 
snych pracują również przestarzałe, często podniesione i i wyremonto- 
wane po zatopieniu w czasie wojny. Jeśli chodzi ò statki połowów 
dalekomorskich, to większość z nich stanowią jednostki małotonażowe, 
o niedużym zasięgu pływania. Oczywiście przy budowie dalszych 
statków uwzględniane są warunki pracy naszego rybołówstwa i zama- 
wiane są większe jednostki, wszakże ze względu na potrzeby aprowi- 
zacyjne muszą być wykorzystane wszystkie posiadane obecnie przez 
nas statki w sposób, dający możliwie najlepszy efekt gospodarczy. 
W związku zaś ze wspomnianym stanem floty i małym zasięgiem 
pływania większości statków dalekomorskich, przy eksploatacji ich 
powstaje poważne zagadnienie bazy, z której statki te mają wychodzić 
na połowy. 

Na wybrzeżu polskim w obecnym stanie jedynym portem, nada- 
jącym się na bazę dla floty rybołówstwa dalekomorskiego, jest Gdynia. 
Dodać należy, że wskutek zniszczeń wojennych jest to baza również 
niedostateczna. Szczególnie daje się odczuć rybołówstwu częściowe 
zniszczenie chłodni rybnej, która już przed wojną była za mała i miała 
być w 1939/40 r. nadbudowana. Następnie zniszczenie hali rybnej, ma- 
gazynów, części nabrzeży stwarza w porcie gdyńskim ciężkie warunki 
pracy, a przy zwiększeniu ilości poławiających statków należy prze- 
widywać nawet zahamowanie ich pracy wskutek ciasnoty w porcie. 
Nadto Gdynia, oddalona od terenów połowów na Morzu Północnym 
mniej więcej o 3 dni podróży statku, może być bazą jedynie dla więk- 
szych trawlerów lub lugrów, gdyż mniejsze nie mogą nawet zabierać 
ze sobą tak dużych zapasów paliwa, aby wystarczyła na odbycie drogi 
w obie strony i na kilka dni połowów. 

Lepiej od Gdyni usytuowany jest pod tym względem port 
w Szczecinie, bliższy o dobę podróży do łowisk Morza Północnego. 
Jednak port ten nie był przed wojną bazą rybołówstwa dalekomorskie- 
go, a przystosowanie go do tych celów musi potrwać czas dłuższy, 
gdyż podstawowe wyposażenie portu rybackiego — chłodnie rybne — 
są zniszczone. W Szczecinie więc poza akcją prowizoryczną, polegającą 
na odbudowie jedynej, częściowo ocalałej chłodni, przystępuje się do 
budowy nowocześnie wyposażonego dużego portu rybackiego. 

Jednak i ten port, jakkolwiek znacznie lepiej położony niż Gdynia, 
będzie dla niektórych statków w dalszym ciągu zbyt odległy od łowisk. 
Do rzędu tych statków należą zarówno mniejsze trawlery, jak i większe 
kutry rybackie. Trzeba się liczyć z faktem, iż w miarę rozwoju floty 
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rybackiej większe kutry w pewnych okresach nie znajdą dla siebie dość 
rentownego zajęcia na Bałtyku i będą musiały wychodzić na połowy 
w cieśninach, a czasem nawet na Morzu Północnym. Dla nich każdo- 
razowy powrót z połowów do portu polskiego może częstokroć pod- 
ważyć rentowność rejsu (ze względu na koszt podróży do łowisk), 
a nadto przy mniej sprzyjających warunkach połowu, powstanie ko- 
nieczność dodatkowego zaopatrzenia się w materiały pędne. 

Wymienione względy, a więc zniszczenie polskich portów rybac- 
kich, dłuższy okres czasu potrzebny na ich odbudowę, eksploatowanie 
przez nas słabych i uszkodzonych w wyniku działań wojennych 
statków rybackich, wreszcie duża odległość od naszych portów do 
łowisk dalekomorskich, przy równoczesnej konieczności zdobycia jak 
największej ilości ryb morskich dla pokrycia niedoborów aprowizacyj- 
nych, zmusza polskie rybołówstwo morskie do częściowego dokony- 
wania połowów w oparciu o zagraniczną bazę, Ten punkt oparcia 
może mieć charakter bądź właściwej bazy na wzór przedwojennych 
baz naszych towarzystw połowów dalekomorskich, bądź też charakter 
stacji bunkrowo-przeładunkowej, Baza we właściwym znaczeniu ma 
za zadanie nie tylko zaopatrzenie statku na rejs, lecz i przyjęcie poło- 
wu do przerobu 'oraz do magazynowania. Natomiast stacja bunkrowo- 
przeładunkowa ma za zadanie jedynie zaopatrzenie statku oraz prze- 
ładowanie przywiezionych przezeń ryb na transportowiec, odwożący 
połowy do portu macierzystego. 

Aby określić, jakiego rodzaju punkt oparcia potrzebny jest ze 
względów technicznych dla naszego rybołówstwa, musimy bardziej 
szczegółowo rozpatrzyć sprawę pracy bazy lub stacji przy obsłudze 
statków posiadanego przez nas typu. Zakładamy, że z usług zagranicz- 
nej bazy lub stacji korzystać będą z reguły tylko te statki rybackie, 
które nie mogą w swej pracy bazować na portach polskich, a więc 
statki o mniejszym tonażu Są to małe trawlery parowe lub motorowe 
oraz większe kutry motorowe. Po wojnie nie posiadamy narazie 
lugrów. Wymienione typy naszych statków uprawiają połowy wło- 
kowe (trawlem), złowionych ryb nie przerabiają na pokładzie, lecz 
składają je w izolowanych ładowniach, przesypując dla konserwacji 
zmielonym lodem i dostarczają do portu połów w stanie świeżym. 

Ryby, przywiezione do bazy z niezbyt odległych miejsc połowów, 
nadają się do różnorodnego zużytkowania, a więc bądź do spożycia 
w stanie świeżym lub do zamrożenia, bądź do przerobu, tj. do zaso- 
lenia, przewędzenia czy przerobienia na konserwy. Natomiast zwła- 
szcza Śledzie, pozostające w drodze przez kilkanaście dni, bądź nie 
nadają się już do solenia, bądź dają po zasoleniu towar pośledniego 
gatunku. Posiadanie więc punktu oparcia rybołówstwa o charakterze 
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bazy, a więc mającego za zadanie również i przerób ryb, pozwala na 
bardziej wszechstronne wykorzystanie połowów. 

Praca więc bazy rybołówstwa polegałaby na przerobie części lub 
całości połowu, zwłaszcza śledzi, bądź w formie zasolenia, bądź nawet 
przetworzenia na konserwy. Dzięki takiej bazie, położonej niedaleko 
terenów połowów, moglibyśmy otrzymywać większe ilości tradycyjnie 
poszukiwanych śledzi sołonych. Następnie, gdyby baza prócz solarni 
dysponowała zamrażalnią i fabryką konserw, ryzyko zepsucia części 
ryb było by zredukowane do minimum ze względu na możność prze- 
robienia wszelkiego rodzaju ryb bliżej miejsca połowu, a więc po 
krótszym transporcie, 

Wyposażenie więc bazy dla celów przetwórczych składać by się 
miało z solarni, zamrażalni z chłodnią, fabryki konserw połączonej 
z wędzarnią. Jest to oczywiście maximum wymagań; przedwojenne 
bazy naszego rybołówstwa dysponowały jedynie solarniami, były jed- 
nak nastawione tylko na odbiór śledzi zasolonych na lugrach. 

Drugim zadaniem bazy jest zaopatrywanie statków, wychodzących 
na połów. Dla wszechstronnego wypełnienia tego zadania baza musi 
posiadać: a) składy węgla dla bunkrowania trawlerów parowych, 
b) zbiorniki paliwa płynnego dła statków motorowych, c) fabrykę 
lodu dla zaopatrzenia w lód mielony zarówno statków, jak i przesyłek 
ryb do kraju, d) składy żywności, e) składy opakowań, f) składy sieci 
zapasowych i ew. sprzętu pomocniczego, g) warsztaty naprawy sieci. 
Poza tym przy bazie lub w niedużej odległości winna znajdować się 
stocznia lub warsztaty dla dokonywania mniejszych remontów. Nowo- 
czesna baza rybołówstwa musi też posiadać stację radiową dla komuni- 
kowania się ze statkami na połowach. Wreszcie potrzebny jest maga- 
zyn do przechowywania przerobionego towaru. 

Stacja bunkrowo-przeładunkowa ma takież same zadanie, jak 
i baza, w zakresie zaopatrzenia statków, udających się na połowy. 
Zarówno przy jednym jak i przy drugim typie punktu oparcia dla 
rybołówstwa zależy nie tylko na umożliwieniu słabszym statkom 
wychodzenia na połowy, lecz również i na tym, aby statek mógł 
najbardziej intensywnie wykorzystać sezon połowów, a więc odbyć 
możliwie największą liczbę rejsów. Szybkość więc zaopatrzenia oraz 
usunięcie na miejscu wszelkich braków, oszczędzające statkom czas 
nieprodukcyjnych podróży, pozwalają na zwiększenie liczby dni poło- 
wu, a więc i osiągniętych rezultatów. W tym zakresie rezultaty pracy 
zarówno bazy jak i stacji są w zasadzie identyczne i zależą od wypo- 
sażenia i związanej z tym mniejszej lub większej liczby podejmowa- 
nych funkcji. 
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Natomiast stacja, w odróżnieniu od bazy nie przeprowadzająca 
przerobu towaru, musi położyć duży nacisk na sprawną organizację 
transportu złowionych ryb do kraju. Ryby świeże, przywożone z po- 
łowu, muszą być w najkrótszym czasie wyładowane ze statku, prze- 
pakowane i przesypane lodem oraz załadowane na transportowiec 
i wyekspediowane. Od sprawności i dokładności pracy zależy, czy 
połowy zostaną dowiezione do kraju w stanie nadającym się do celów 
spożywczych. 

Jak wspominaliśmy, śledzie przywiezione po kilkunastu dniach 
od daty dokonania połowu z reguły nie będą nadawały się do solenia, 
lecz tylko do przerobu. Następnie przy pracy stacji, operującej towa- 
rem nieprzerobionym, jest większe ryzyko zepsucia towaru w razie 
jakichkolwiek trudności transportowych, a koszty transportu z uwagi 
na konieczny pośpiech mogą być wyższe, niż z bazy, zwłaszcza przy 
mniej pomyślnych połowach, gdy trzeba wysyłać mniejsze partie 
towaru. 

Jednakże o tym, jaki typ oparcia wybierzemy dla naszego rybo- 
łówstwa, decydować muszą nie tylko względy techniczne, lecz w więk- 
szej jeszcze mierze względy gospodarcze. Rybołówstwo nasze musi 
spełnić swe zadanie zaopatrzenia kraju przy możliwie najmniejszych 
wydatkach dewizowych. Z punktu widzenia technicznego bardziej 
odpowiednią byłaby dla naszych statków baza rybacka z pełnym zakre- 
sem pracy i wyposażenia. Jednak posiadanie takiej bazy na obcym 
terytorium pociąga za sobą znaczne wydatki dewizowe na opłatę 
licznych pracowników, zajętych przy przerobie (np. przy soleniu) 
i przy magazynowaniu towaru, 

Doświadczenia przedwojenne potwierdzają powyższe; nadto 
zaobserwowano, że praca w oparciu o bazę zmniejsza tempo spolszcze- 
nia załóg na statkach połowów dalekomorskich, 

Wymienione ujemne zjawiska gospodarcze skłaniają nas do przy- 
jęcia zasady, że punkt oparcia naszego rybołówstwa poza granicami 
kraju winien mieć charakter stacji zaopatrzeniowo-przeładunkowej. 
Bazę rybołówstwa moglibyśmy założyć wówczas, gdybyśmy mogli 
uzyskać dla niej prawo eksterytorialności, z wynikającą w konsekwen- 
cji możliwością przywozu na sezon pracowników z Polski oraz zaopa- 
trzenia ich w drodze bezcłowego dowozu polskich produktów, przez 
co ograniczylibyśmy do minimum wydatki dewizowe. 

Przy organizowaniu stacji zaopatrzeniowo-przeładunkowej musi 
być również położony jak największy nacisk na zmniejszenie wydatków 
dewizowych. Stacja taka winna sprowadzać z Polski do zaopatrzenia 
statków to wszystko, co nie jest zazwyczaj nabywane zagranicą. 
Koszty usług opłacanych w walucie obcej muszą być również ogra- 
niczane do niezbędnego minimum. 
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Zaznaczyć wreszcie należy, że z usług stacji prócz mniejszych 
statków mogą również korzystać w pewnych przypadkach j większe 
statki rybackie, bazujące zasadniczo w portach polskich, jak np. w razie 
konieczności uzupełnienia zapasów bunkru, nieprzewidzianego remon- 
tu sieci itp. 

Przy wykorzystaniu punktu oparcia duże znaczenie ma jego usy- 
tuowanie geograficzne. Stacja musi być możliwie najbardziej zbliżona 
do terenów połowów. Dla naszych mniejszych statków najpoważniesze 
będą tereny Morza Północnego Jednocześnie musi być też brana pod 
uwagę odległość stacji od portów polskich, zagadnienie ważne ze wzglę- 
du na potrzebę skrócenia czasu transportu ryby świeżej. Ze względu 
na przenoszenie się połowów w zależności od sezonu na różne tereny 
Morza Północnego, najodpowiedniejszym rozwiązaniem było by posia- 
danie dwu stacji, kolejno pracujących zależnie od sezonu połowów. 
Jedna z nich powinnaby się znajdować w okolicach cieśnin na wybrze- 
żach duńskich lub półwyspu Skandynawskiego, druga zaś na południo- 
wym wybrzeżu Morza Północnego, Pierwsza stacja byłaby czynna 
przede wszystkim w okresie lipiec-październik (połowy na Fladen 
Ground), druga zaś w okresie październik-grudzień, tj. w czasie 
najobfitszych trałowych połowów śledzia, odbywających się w po- 
łudniowej części Morza Północnego. 

Przed wojną nasze bazy rybołówstwa dalekomorskiego najd daly 
się w Holandii, co miało uzasadnienie w powiązaniach, istniejących 
między polskimi i holenderskimi towarzystwami połowów oraz łączyło 
się z obsadą naszych statków przez holenderskich szyprów i rybaków. 
Dla bazy, przerabiającej połowy, odległość od portów polskich nie 
miała większego znaczenia. Natomiast dla stacji, przesyłającej ryby do 
kraju w stanie świeżym, ważne jest zmniejszenie odległości do naszych 
portów. Z tego punktu widzenia stacja na wybrzeżu holenderskim 
byłaby mniej dogodną, natomiast lepsze położenie miałby punkt opar- 
cia na wyspach wschodnio-fryzyjskich. Polska miałaby uzasadnione 
prawo domagania się, aby Niemcy, czerpiący środki na rozbudowę 
swych portów rybackich również i z podatków, płaconych przez 
Polaków, przyznały nam prawo korzystania z oparcia w jednym z tych 
portów. Wyspy wschodnio-fryzyjskie dają pod względem geograficz- 
nym bardzo dogodne miejsce dla stacji zaopatrzeniowo-przeładunko- 
wej ze względu na stosunkowo najmniejszą odległość zarówno od 
terenu połowów, jak i od portów polskich. 

Równocześnie jednak liczyć się należy z wytworzonymi przez 
wojnę warunkami. W czasie wojny Niemcy zamienili wyspy wschod- 
nio-fryzyjskie na bazy wojenne, fortyfikując je i urządzając w sposób 
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bardzo pomysłowy składy amunicji na nadbrzeżach. Te urządzenia 
zostały przez aliantów wysadzone w powietrze. W związku z tym 
utworzenie na wspomnianych wyspach bazy rybołówstwa było by 
przedsięwzięciem równie trudnym i kosztownym, jak np. obecna 
odbudowa portu w Gdyni. 

W tych warunkach należało by raczej wysunąć żądania udzielenia 
nam miejsca na bazę w portach rybackich lub w miejscowościach 
poza łańcuchem wysp na terytorium w pobliżu Kanału Kilońskiego, 
w strefie kanałowej. 

Ze względu na dokonane przez Niemców zniszczenie polskich 
portów rybackich było by słuszne, abyśmy otrzymali do dyspozycji 
w wybranym porcie potrzebne budynki dła umieszczenia składów sta- 
cji. Rzeczą oczywistą jest, że polska stacja zaopatrzeniowo-przeładun- 
kowa posiadałaby potrzebne uprawnienia w zakresie obrotu wolno- 
cłowego. 

Na zakończenie naszych rozważań należy zestawić korzyści gospo- 
darcze, jakie dało by nam utworzenie punktu oparcia naszego rybo- 
łówstwa na wybrzeżu Morza Północnego. 


Przede wszystkim możemy z całym uzasadnieniem liczyć na zna- 
czne zwiększenie połowów, zarówno ze względu na możność wzięcia 
udziału w wyprawach na najbardziej wydajne łowiska również i przez 
mniejsze statki, jak też z uwagi na przedłużenie czasu połowów. Obli- 
czenia czasu, zużywanego na 1 rejs przy połowach na Fladen 
Ground bądź w oparciu o Gdynię, bądź z portu skandynawskiego 
wykazują, że mały statek w tym drugim przypadku może wykonać 
2 razy więcej podróży, a więc może w zasadzie przywieźć dwukrotnie 
większą ilość ryb, koszt zaś dowozu z punktu oparcia do portu pol- 
skiego jednym transportowcem połowów z kilku statków rybackich 
może być mniejszy (nawet razem z kosztami przeładunku), niż łączny 
koszt podróży poławiających statków, gdyby każdy z nich musiał 
wrócić ze swym połowem do portu macierzystego. 

Ilość dostarczonych do Polski ryb zwiększy się też i w związku 
z tym, że obecnie nasze statki muszą nieraz sprzedawać połów w por- 
tach obcych, gdy nie opłaci się go przewozić do odległych portów pol- 
skich. 

Prócz powiększenia liczby dni połowów dzięki oszczędności czasu 
podróży, niejednokrotnie nastąpi też przedłużenie sezonu ze względu 
na możliwość wypraw na połowy w okresie mniej wydajnym, a więc 
przy rozpoczęciu i zakończeniu sezonu połowów na danych terenach. 
Wykorzystanie punktu oparcia może też przynieść większe urozmaice- 
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nie poławianych gatunków ryb, dzięki np. wyprawom w okresach 
międzysezonowych Zarówno więc wydajność połowów, jak i dowóz 
ryb do Polski zwiększy się znacznie przy wykorzystaniu zagranicznego 
punktu oparcia. 

Powiększenie ilości ryb otrzymanych z własnych połowów auto- 
matycznie zmniejsza potrzebę importu. Oznacza to dużą oszczędność 
dewizową, gdyż wydatki w walucie zagranicznej na prowadzenie po- 
łowów są znacznie mniejsze, niż na zakup odpowiednich ilości towaru 
importowanego. Przy normalnym rozwoju robołówstwa dalekomor- 
skiego jego wydatki dewizowe wraz z kosztami, związanymi z pracą 
stacji zaopatrzeniowo-przeładunkowej, wyniosą przeciętnie poniżej 
40% wartości złowionych ryb, obliczanej według cen płaconych na 
statku. Ponieważ zaś cena importowa ryb jest zazwyczaj prawie dwu- 
krotnie wyższa, przeto możemy przyjąć, że dzięki własnym połowom 
dalekomorskimi osiągamy oszczędności dewizowe sięgające około 80% 
wartości importowej oddanych do spożycia ryb świeżych. Przy rybach 
przerobionych, mających jeszcze większą cenę, procent oszczędności 
dewizowej jest odpowiednio wyższy. 

Tak więc zarówno korzyści osiągane w związku ze zwiększonym 
dowozem ryb, jak i uzyskiwane oszczędności gospodarcze i dewizowe 
uzasadniają konieczność posiadania zagranicznych punktów oparcia dla 
naszego rybołówstwa i nawet ew. wkłady w urządzeniu tych punk- 
tów. Należy się liczyć z tym, że w dalszym rozwoju floty rybackiej 
punkty oparcia byłyby wprawdzie stopniowo. coraz mniej wykorzy- 
stywane przez statki połowów dalekomorskich, gdyż będziemy budo- 
wali jedynie większe statki, a obecne mniejsze zostaną stopniowo wy- 
cofane, natomiast będzie wzrastało wykorzystanie zagranicznych baz 
lub stacji przez kutry, gdyż w miarę zwiększania się flotyli kutrowej 
i wobec budowy większych jednostek, kutry coraz liczniej będą 
w pewnych okresach wychodziły na połowy poza Bałtyk, Dlatego 
więc pracę zakładanych obecnie punktów oparcia obliczać należy na 
długi okres czasu, aż do jakichś radykalnych zmian w metodach poło- 
wu, jakie kiedyś może nam przynieść rozwój techniki, 

Z wywodów powyższych wyciągnąć należy następujące wnioski: 

1. Rozwinięcie polskiego rybołówstwa morskiego jest niezbędne 
dla racjonalnego wyżywienia ludności i zaspokojenia zapotrzebowania 
na ryby morskie. 

2. Ze względu na ograniczoną wydajność połowów na Bałtyku 
i znaczną odległość od naszych portów do bardziej wydajnych łowisk, 
nasze rybołówstwo musi posiadać oparcie na wybrzeżach Morza Pół- 
nocnego. 
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3. Najbardziej odpowiednią formą oparcia było by posiadanie na 
wyspach wschodnio-fryzyjskich bazy przetwórczo-zaopatrzeniowej na 
terenie eksterytorialnym. Wobec zniszczenia tych wysp liczyć się ra- 
czej należało by z koniecznością zwrócenia uwagi na porty rybackie 
w pobliżu Kanału Kilońskiego. 

4. W braku tego rodzaju bazy należy zorganizować dwie stacje 
zaopatrzeniowo-przeładunkowe, jedną w rejonie Skagerraku, drugą 
w rejonie wysp wschodnio-fryzyjskich, czy Kanału Kilońskiego. 

5. Przy organizowaniu punktów oparcia należy liczyć się z tym, 
że będą one stale potrzebne dla naszego rybołówstwa morskiego. 


ALEKSANDRA MAJERSKA 


ZAMEK KSIĄŻĘCY W SZCZECINIE 


Szczecin w świadomości ogółu 
społeczeństwa naszego to przede 
wszystkim port i jego znaczenie 
dla państwa polskiego. Głucho w 
prasie o zabytkach miasta. Mało 
kto wie o istnieniu Zamku i jego 
doniosłym znaczeniu propagando- 
wym dla naszych praw do Ziem 
Odzyskanych. Zamek Szczeciński, 
siedziba Piastowiczów pomorskich, 
wraz z kilkoma Średniowiecznymi 
zabytkami na Starym Mieście 
zgrupowanymi dokoła niego, zna- 
lazł się w ruinie po nalotach alian- 
ckich 1944 roku. Pozbawiony jed- 
nolitości stylowej, wskutek czę- 
stych pożarów i przebudowań, po- 
siada jednak wymowę wieków. 
Działa potężnym masywem czwo- 
roboku z wieżami, wznoszącego się 
na zboczu wysokiego wzgórza nad 
Odrą, ewokuje obraz długiej tra- 
dycji historii polskiej. W tej bo- 
wiem rezydencji książąt polskiej 
dynastii, panujących blisko 6 wie- 
ków, dokonywało się szereg ukła- 
dów polsko-pomorskich o mocy 
państwowej, zawierane były nie- 
jednokrotnie małżeństwa między 
panującymi obydwóch krajów, od- 
bywały się liczne odwiedziny 
władców polskich. 

Zamek książęcy pochodzi z cza- 
sów, kiedy Szczecin liczył zaledwie 
5 tysięcy mieszkańców. Stoi on 
na miejscu starego grodu słowiań- 
skiego. Źródła niemieckie, opisu- 
jąc historię miasta, podają, że nie- 
miecki Szczecin rozwinął się z 
wendyjskiej wioski rybackiej, 
przylegającej do obronnych wa- 
łów grodu. Wedle „Historii Szcze- 


cina“ Dr. Berghausa, najstar- 
sza wiadomość o domu książęcym, 
stojącym na miejscu dzisiejszego 
zamku, pochodzi z pierwszej poło- 
wy XIV w. Pewne jest, że Bar- 
nim III rozpoczął w czwartym dzie- 
siątku XIV wieku budowę muro- 
wanego domu książęcego oraz 
kaplicy w północnej stronie dzie- 
dzińca zamkowego. Kaplica zosta- 
ła poświęcona św. Ottonowi, apo- 
stołowi Pomorza. Dalsze prace 
rozbudowujące zamek trwały 150 
lat. Oto ich główne etapy: 1. okres 
panowania Bogusława X, 2. syna 
jego Barnima XI, 3. Jana Frydery- 
ka, 4. Filipa II 

Najznakomitszy z książąt po- 
morskich Bogusław X, zwany 
„Wielkim“, wychowanek Długosza 
na dworze Kazimierza Jagielloń- 
czyka, chcąc się złączyć węzłami 
szwagrostwa z młodymi Jagielloń- 
czykami, zapragnął mieć rezyden- 
cję zbliżoną pod względem okaza- 
łości do Zamku Wawelskiego. 


Przed swym ślubem z królewną 
Anną, który odbył się na zamku 
szczecińskim 2. II. 1491 r., rozpo- 
czął budowę wspaniałego gotyc- 
kiego skrzydła zamku w połud- 
niowej stronie dziedzińca. Mie- 
Ściła się na pierwszym piętrze du- 
ża sala recepcyjna ozdobiona boa- 
zerią. Skrzydło to ujmują z dwóch 
stron wieże: zegarowa, do której 
wstawiono w 1736 r. ciekawy me- 
chaniczny zegar, oraz więzienna, 
gdzie zachował się późnogotycki 
ornament i napis, że ks. Bogusław 
wybudował tę wieżę 1503 r. 
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Barnim XI, syn Bogusława, ka- 
zał 1538 r. rozbudować najstarszą 
północną część zamku we wschod- 
nie skrzydło, o czym Świadczy na- 
pis na płycie umieszczonej na ze- 
wnętrznej ścianie 2-go piętra. Ten- 
że Barnim XI odtworzył powtór- 
nie budowę swego ojca, kiedy na 
skutek pożaru 1551 r. częściowo 
zawaliła się. Do tej partii zamku 
prowadzi osobna brama wjazdo- 
wa od strony wąziutkiej, staro- 
miejskiej ulicy Kuśnierskiej. Jej 
portal zdobią herby ostatniego 
księcia szczecińskiego, Bogusława 
XIV oraz jego małżonki. Mię- 
dzy herbami znajduje się data 
1626. 

Doniosły etap w historii archi- 
tektury stanowią lata 1575—77. 
Jan Fryderyk, największy miłoś- 
nik piękna wśród książąt pomor- 
skich, bywalec na dworach cesarza 
Maksymiliana II, książąt saskich 
i brandenburskich, kazał przebudo- 
wać z gruntu zamek. Stara sie- 
dziba przodków nie odpowiadała 
jego upodobaniom do przepychu 
i okazałości. Pozostawił nietknięte 
tylko południowe skrzydło Bogu- 
sława. Sprowadzony przez księcia 
włoski architekt Antonio Wilhelmi 
dokonał zburzenia kaplicy św, Ot- 
tona i całego najstarszego, po- 
przecznego skrzydła, tzw. „Sta- 
rego domu“ książęcego. W la- 
tach 1575—77 wykończył całość 
w jednolitym renesansowym du- 
chu, włączywszy w nią dawną 
kaplicę św. Ottona. Nowy kościół 
zamkowy, zajmujący zachodnią 
część północnego skrzydła, został 
harmonijnie rozwiązany przez ar- 
chitekta włoskiego. Wnętrze u- 
kształtowane z rzędów wznoszą- 
cych się nad sobą empor; ze- 
wnętrzny wygląd, z potężną 5-cio 
piętrową wieżą, odpowiadający 
eleganckiej prostocie ogólnej syl- 
wetki zamku. Renesansową partię 
zamku zdobił arkadowy krużga- 
nek ze strony dziedzińca. Obok 
Włocha Antonia Wilhelmi notuje 
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się także czynnego z końcem XVI 
wieku nadwornego architekta i 
rzeźbiarza, Jana Mullera. 

W latach 1616—19 drugi wśród 
książąt pomorskich mecenas sztu- 
ki, Filip II, rozszerzył zamek przez 
dobudowanie zachodniego skrzy- 
dła. Świadectwem jest napis na 
zachowanej płaskorzeźbie z po- 
piersiami ks. Filipa II i Franciszka, 
umieszczonej na zewnętrznej ścia- 
nie, wchodzącej w skład drugiego 
dziedzińca, zwanego menniczym. 
W tej swojej partii zamku założył 
ks. Filip II „Przybytek muz i sztu- 
ki”, będący gabinetem rzeźb, obra- 
zów, starożytności i różnego ro- 
dzaju osobliwości. 


Z wymarciem w r. 1637 ostatnie- 
go księcia z dawnej dynastii po- 
morskiej, Bogusława XIV, zbla- 
kła świetność zamku szczecińskie- 
go. Po zajęciu Pomorza przez 
Niemców, zamieszkali w nim wyż- 
si urzędnicy cesarscy. Najstarsza, 
północna partia zamku mieściła 
gościnne apartamenty cesarza. W 
latach 1872—74 przebudowano po- 
łudniowe skrzydło aż do ul. Ku- 
śnierskiej Umieszczono w nim bo- 
gate Muzeum Starożytności z wej- 
ściem prowadzącym przez wieżę 
zegarową. 

Na szczęście księga historii, snu- 
jącej nić tradycji polskiej, nie 
zamknęła się na zawsze. Polski 
szczep, bytujący na Pomorzu parę 
tysięcy lat, wyrugowany przez 
Niemcy, powrócił na swe dawne 
ziemie. Wśród ruin zamku zapul- 
sowało od roku nowe życie. Ko- 
misja Konserwatorska prowadzi 
prace na zamku. Już zabezpieczo- 
no najgroźniejsze uszkodzenia w 
wieży zegarowej i więziennej, po- 
kryto dachem kościół z wieżą, 
oraz północne skrzydło. Badaniom 
Komisji Konserwatorskiej stoi do 
pomocy łopata doświadczonego 
prehistoryka. Rozkopując kryptę 
grobową, zajmującą szerokość oł- 
tarzowej części kościoła zamkowe- 
go, natrafiono na 18 trumien ze 
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szczątkami Piastów szczecińskich. 
Pod beczkowym sklepieniem kryp- 
ty, wysokości około 3 m, stało 
na podłodze 14 cynowych trumien, 
zaopatrzonych szklanymi szybka- 
mi przy obliczach zmarłych oraz 
napisami. Nad nimi znajdowały 
się 4 drewniane trumny. Dalsze 
rozkopy prowadzi mgr T. Wieczo- 
rowski na dziedzińcu, w poszuki- 
waniu najwcześniejszych zabudo- 
wań tego terenu. Wszakże wedle 
wszelkiego  prawdopodobieństwa 
na tym miejscu powinna była 
znajdować się pogańska świąty- 
nia Trzygłowa. Odkopane osta- 


KAZIMIERZ ŚLASKI 
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tnio szkielety ludzkie świadczą, 
że musiał w pobliżu znajdować 
się cmentarz. Potwierdzają to 
zresztą źródła (Dr Berghaus, 
op. cit.) mówiące o wybudowaniu 
kosztem mieszczaństwa w połowie 
XIV wieku kamiennego ogrodzenia 
dokoła nowowzniesionej kaplicy 
obok cmentarza. 

Można mieć nadzieję, że jakiś 
szczęśliwy traf w prowadzonych 
obecnie badaniach terenu dzie- 
dzińca rozświetli stan pierwotnych 
zabudowań wzgórza, nie uzgodnio- 
nych w źródłach. 
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Zagadnienie elementu słowiań- 
skiego w miastach Pomorza Za- 
chodniego, lokowanych na prawie 
niemieckim, nie zostało dotąd 
szczegółowo opracowane. Nauka 
niemiecka, uznając fakt istnienia 
Słowian na wsiach aż w głąb śred- 
niowiecza, uważała miasta za sku- 
pienia ludności niemal wyłącznie 
germańskiej. Obiektywny na ogół 
badacz M Wehrman', omawia- 
jąc pochodzenie mieszczaństwa po- 
morskiego, uwzględnia tylko ży- 
wioł niemiecki, zaznaczając, że 
Słowianie przetrwali długo w od- 
rębnych grupach, bytując zwykle 
na przedmieściach. Riemann 
pisze o Kołobrzegu, że tylko cząst- 
ka dawnych podgrodzian weszła 
w skład nowego miasta.ż Stó- 
ver? twierdzi, iż prawo miejskie 
uzyskała jedynie nieliczna szlach- 
ta, która zgermanizowała się już 
w początku XIV-ego wieku. Nie 


M. Wehrmann. 
iemann. 
tover. 

M pier. 
tkowski. 
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mogła go osiągnąć ludność pod- 
grodzia, będąc, zdaniem jego, nie- 
wolna. Uczony ten kwestionuje 
nawet pochodzenie nazwy ulicy 
Słowiańskiej w Kołobrzegu (platea 
Slavorum, Wendenstrasse) od naro- 
dowości jej mieszkańców. Także 
szczegółowa praca Mullera o 
Bardach *, operując nierzadko myl- 
ną interpretacją nazw osobowych, 
stwierdza tam bardzo nikły pro- 
cent mieszczan słowiańskich. 

Natomiast najnowsze polskie 
prace historyczne, poruszając 
ubocznie ten problem, rysują go 
w zupełnie innym świetle. Niniej- 
sza praca ma stanowić przyczynek 
do dalszego rozpracowania tego 
ciekawego zagadnienia 

Opiera się ona na aktach miej- 
skich Kołobrzega z końca XVI- 
ego i początku XVil-ego wieku, 
ogłoszonych ostatnio przez Fr. 
Mertenaó*. Za przedmiot anali- 


Geschichte von Pommern, Str. 116, 118. 
Geschichte von Kolberg 1924 r. str. 34—35. 
Geschichte von Kolberg 1927 r. str. 14—15. 

Barther Personennamen im Spatmittelalter. r. 1932. 
Pomorze Zachodnie w stosunku do Polski. r. 1946: 


Z. Kar e zmarczyk. Kolonizacja niemiecka na wschód od Odry. r. 1945. 


« Fr. Merten. 
1939 r. str. 113—140. 


Aus Alt-Kolberger Registern. 


Balt. Studien, XLI. 
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zy obrałem trzy dokumenty, za- 
wierające nazwiska obywateli: re- 
jestry szosu z roku 1588 oraz wy- 
kaz nadań obywatelstwa miejskie- 
go z lat 1590—1627. 


Spis z roku 1588 obejmuje 1008 
osób, a spis z 1611 roku — 1104 
osoby, mianowicie mieszczan opła- 
cających szos, a więc tylko samo- 
dzielne głowy rodziny. 

Wykazy uwzględniają osobno 
danimy radnych i członków ce- 
chów oraz pozostałych mieszczan. 
Spis nowych obywateli liczy 311 
osób, przeważnie z podaniem miej- 
sca pochodzenia oraz zawodu. 

Z tego materiału wyodrębniłem: 
A — nazwiska pochodzenia nie- 
wątpliwie niemieckiego, B — po- 
chodzenia niewątpliwie słowiań- 
skiego, C — pochodzenia niejasne- 
go. Do tej ostatniej kategorii wy- 
pada zaliczyć: cudzoziemców i na- 
zwiska o brzmieniu nie dającym 
się na pewno przydzielić do jed- 
nego z obu języków. Dalej zali- 
czymy tu formy urobione od nazw 
osad; określają one miejsce po- 
chodzenia danej rodziny, a ponie- 
waż odnoszą się w ogromnej więk- 
szości do terenów Pomorza i Me- 
klemburgii, gdzie ludność była na- 
rodowo mieszana, nie mogą służyć 
za wskazówkę co do pochodzenia 
etnicznego. Nieliczne nazwiska 
urobione od osad, znajdujących 
się na ziemiach niemieckich, zali- 
czyłem dlatego bez wahania do 
germańskich. Wreszcie do grupy 
tej wypada dołączyć nazwiska wy- 
wodzące się od zawodów, gdyż 
nie mówią nam również nic o na- 
rodowości swego pierwotnego użyt- 
kownika. I znów w imię bezstron- 
ności czynię tu wyjątek dla po- 
chodnych od: Vogt — wójt, Schul- 
ze — sołtys, Burgmeister — bur- 
mistrz, gdyż na Pomorzu godności 
te piastowali w olbrzymiej więk- 
szości Niemcy; wobec tego zali- 
czam je również do nazwisk nie- 


1 W. Taszycki. 
Nazwiska polskie. 


Najstarsze polskie imiona osobowe; 
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mieckiego pochodzenia. Przy od- 
twarzaniu form słowiańskich opa- 
rłem się przede wszystkim na pra- 
cach profesorów Taszyckiego 
i Bystronia'. Tam gdzie mu- 
siałem zdać się na własną ocenę, 
dodaję przy nazwisku literkę (a). 


A. Nazwiska niemieckie: 
Używało ich w roku 1588 osób 
420, a w roku 1611 osób 435. Nie 


„wyszczególniam ich tutaj. 


B. Nazwiska słowiańskie: 
Używało ich w roku 1588 — 133 

osoby, w roku 1611 — 152 oso- 

by. Są to następujące nazwiska: 


Bardts — Barz 

Barscke — Barzko, Barz 

Bartes — Bartosz (a) 

Barteske — Bartoszko, Barto- 
szek (a) 

Baszke — Baszko 

Baske — Ptaszki 

Belnsk | — Bielnik. Belink, 

Belnik J — Bielinek (a) 

Bonin — Ród szlachecki 
spod Koszalina 

Buchdann — Bogdan 

Busack — Bożek, Buzk, Bo- 
sak (a) 

Bussian — Buzam, Bożen 

Carnitz — Karnisz 

EA A Dalewic (syn Dala) 

Dalmer — Dalemir 

Dargatz = Dargacz (pom.) — 
Drogosz 

Dopke — Dobko — Dobiesław 

Dubberatz — Dobrosz 

Dummer = Domamir 

Dumschlaff — Domasław 

Godke — Godk 

Grutte — Grot, Gruda (a) 

Jantzke = 

Janeke — Janek (a) 

Jahnke - 

Jandeke — Jadnik (?) 

Jante — Janta 

Janicke — Janik 

Jaske — Jaśko (a) 

Jeske —= Jaśko 

Jhane — Jan (a) 

Kapitte — Kopyto 

Kleist — Kleszcz (a) 

Kobez — Kobus (a) 

Konlcke — Konik 


J. Bystroń. 
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Kópke a - 


Kopke r — Kopka (a) 
Kosse — Kosa (a) 
Krisian — Krzyżan 
Ga y „ Kruża, Krusza 
Kroppileke — Kropelka (a) 
Kupocke — Kupik (a) Kopka (a) 
Kuricke — Kurek (a) 
Labbatze — ? 
Laske — Laska (a) 
Malitzke — Maliszka 
Malleitze — Malisza 
Malluje — Małuja (a) 
Masske — Maszko a) 
Millatze — Miłach, Miłaczek 
Mildatz — Miłodat 
Mileke — Miłek 
Millies — Milesz 
Milstreie | z 
Mielstrej |  — Miłostryj 
Nasebandt Niesobąd 
Nehmer — Niemir 
Niemoie — Niemoj 
Niebuhr = Niebora 
Pale = Pała (a) Fał 
Panekh — Panek (a) 
Pachschlaffe — Pakosław 
Pantel — Pęciel (a) por. Pe- 
cisz, Pęcien 
Parchim — Parochzyna 
Perdole — pierdoła (a) 
Pholzke -— Połka, Fałka 
Pirre = Pirosz, Pióro (a) 
Ponate Poniat 
Prytz — Przedsław 
Putkamer — słowiański ród 
szlachecki 
Radeke d = 
Rhadeke f — Radek 
Ratke = 
Retke | Batek 
Raske = Raszka (a) 
Rassumme — Rozumny (a) 
Reddeske = Radoszka 


C. Nazwiska niejasnego pochodze- 
nia: 


W 1588 roku — 339 osób, w 1611 
roku — 271 osób: 


a) Pochodzące od miejsco- 
wości: 


Batow, Bandlin, Beggerow. Blitz, 
Birckow, Bonow, Brunaw, Bulgrin. 
Calsow. 


Daber, Damitz, Darkowe, Darsow, 
Diekow, Dennsin, Dobell, Dorow, 
Dramborch, Ducherow. 

Fittichow. 


Gandli, Gamekow, Ganskow, Gardin, 
Goldbeke, Grabow. 


„Jarchenow. 


Karow, Kalsow, Kemitz, Kerstin, Ki- 
sow., Klempin, Knipaff, Kempe, 
Korle, Korlin, Kolberg. Kóppelin, 


Rogosse — Rogoża, Rokosa (a) 

Samp — Sęp 

Santzke — Sądko (a) — od: Sąd 

Scharne — Czarny (a) 

Schellene Zielony (a), Szało- 
ny (a) 

Schlepes — Slepiec (a) 

Schure — Szur — Szczur, Żur 

Schwanthes — Świętosz 

Schirse — Świrszcz 

Siesglitze — Cichlic — syn Ci- 

Strentzke — cha 

Strentzke — Strączek (a) 

Stetzke — Strzeszko — Strzesz 

Strossike — Strzeszko, Stróżyk 
(2), (a) 

Strotze —? 

Tessmer — Cieszymier 

Teske Li Teśko — Tesław — 

Teitzke JÍ — Ciesław 

Tetzlaw — Tecław —  Ciesław 

Teitze — Tesław 

Tómcke 

Tomeke h) — Tomek (a) 

Trotzke — Troska 

Tzernechl — Czerniech 

Tzilmer — Sulimier 

w -— 

Wenke l Więcek — Więcław 

Wirtzschlaff \ - 

Virschlaff j — Warcisław 

Woidke — Wojtek (a) 

Woike — Wojek — Wojsław 

Woltze — Wolec (a) 

Voltzke l — Wołczek (?) — po- 

j morskie 

Volzeke — Wilczek (a) 

Wulmer — Wolimir 

Zernechel — Czerniech 

Zillemer — Sulimier 

Zirre — Żyra, Sirak 

Zisemer — Cieszymier 

Zuleke 1 = 

Zulcke J - Sułek 

Zzudwendt —? 

Kowlin, Kriine, Kruhne, Krakow, 
Krolow, Kummerow, Kysow. 
Labes,, Landskow, Leitzkow, Leffin, 

Lewinn, Litzow, Liwetzow. 
Massow. 
Nerdin, Nierese. 
Parnow, Pegelow, Plantikow, Plate, 


Pogel, Podewils, Poltzin, Pomlow, 
Popenhagen. 

Raddatz, Radduntze, Rakow, Rammell, 
Radeloff, Reichow, Reickow, Reg- 
gow, Riigen, Rutzenn. 

Scheddin, Scholtzow, Schilow, Scho- 
low, Schotzow, Sellin, Semow, 
Sidow, Simmow, Spandowe, Stóle- 
kow, Stolkow, Stoientin, Strabow, 
Strelow, 

Techenow, Treptow, 
low. 

Vangrin, 
now. 

Zirbenn. 


Tribses, Trige- 


Varchmin, Warnin, War- 
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b) pochodzące od nazw za- 
wodów: 
Becker — piekarz 
Blockhower - kamieniarz 
Boddiker — łagiewnik 
Bótticher — łagiewnik 
Ferman — woźnica 
Fiedeler — skrzypek 
Fischer — rybak 
Fleischmann - rzeźnik 
Forster — leśnik 
Goldschmidt — złotnik 
Gordler — pasamonik 
Jeger — łowca 
Koeler = 
Koller — węglarz 
Kohler — 
Kock — kucharz 
RoS j _ karczmarz 
Kramer H _ kramarz 
Kupherschmidt-- kotlarz 
Kuster = kustosz 
Meier — połownik 
Moller - 
Muller f — młynarz 
Moler - 
Pape — duchowny 
Schmede - 
Schmide : — 
Schmid |  - kowal 
Schmit = 


Mamy więc przed sobą pokaźną 
ilość nazwisk słowiańskich. Czy 
piastunowie ich zachowali jeszcze 
w XVlI-ym wieku odrębność naro- 
dową? Na to pytanie wedle wszel- 
kiego prawdopodobieńswa należy 
odpowiedzieć negatywnie. Ustawy 
kołobrzeskie z roku 1539 zabra- 
niały przyjmowania do cechów 
osób „słowiańskiego obyczaju 
i mowy”.' Tymczasem wymienio- 
ne rodziny występują licznie 
wśród członków cechów, a nawet 
rady miejskiej, musiały więc już 
być zgermanizowane i uważane 
przez Niemców za swoich. 

Rozpatrzmy teraz rejestry szosu 
i rozmieszczenie nazwisk słowiań- 
skich w poszczególnych cechach 
i radzie?. W zestawieniu ozna- 
czam grupę nazwisk niewątpliwie 
niemieckich literą A, słowiańskich 
B, niejasnego pochodzenia C. 

Z powyższych cyfr trudno wy- 


1 Riemann o.c. str. 367. 
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Schumacher | — 


Schomaker 1 ewe 

Schuoler = „szkolnik"“ 

Schitz strzelec 

Sedler — siodlarz 

Seger — tracz 

Segeler — żaglownik 

Snider krawiec 

Solsider = warzelnik 

Spegler = wyrabiający zwier- 
ciadła 

Timmermann — stolarz 

Weissner — bielnik 

c) niewiadomego pochodze- 

nia: 

Boleke — Bolek (?) 

Krengell | 

Krengl f od krąg ? 

Lubbe — może Luba? 

Millarge —? 

Patze —? 

Prutze — „Prusak“ 

Puchwannie —? 

Reke — Recke czy też Rek- 
pom. Rak 

Richard — sądząc z imienia 
Niemiec 

von Polan — z Polski, albo z Po- 
lanowa? 

Rhane — z Rugii 

Trampe — trąba? 

Tzitzelman — ? 

Schotte — Szkot 

Zurmer —? 


ciągnąć pewne wnioski, zwłaszcza 
że brak nam dla większości ce- 
chów nawet porównania obu o- 
kresów. Wydaje się jednak, że 
w niektórych zawodach nazwiska 
pochodzenia słowiańskiego bywa- 
ły szczególnie rzadkie. Należały 
tu rada miejska, cztery „cechy 
główne”: piekarze, kowale, szewcy 
i krawcy, dalej łagiewnicy, kuśnie- 
rze, rzeźnicy, balwierze, węborni- 
cy, wyrabiający worki. Osoby po- 
chodzenia niemieckiego stanowią 
w nich przeważnie większość 
w obu spisach. Wnioski co do ce- 
chów wymienionych tylko w 1611 
roku będą jeszcze bardziej nie- 
pewne dla braku porównania. 


Największy procent nazwisk sło- 
wiańskich spotyka się u siodlarzy, 
mianowcicie 100%, a także u ka- 
peluszników, gdzie stosunek ich 
wynosi 1:1, tokarzy i kołodziei 
1:2, igielników 1:2, płócienników 


2 Sumy odbiegające od cyfr podanych przez Mertena. gdyż jego wy- 


kaz zawiera błąd w dodawaniu. 
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Rok 1588. Rok 1611 
= --- | Razem ==< = — || Razem 
m | <Bod| ©. WIEN G 
Rada miejska .| 13 6 5 u 5 3 | 4 22 
Piekarze : 8 2 2 12 10 4 2 16 
Kowale ` 13 È 1 16 11 1 8 20 
Szewcy - - + » | i 2 4 20 14 3 5 22 
nawe yi J e 3 1 16 10 4 2 16 
Łagiewnicy ` 15 - 1 16 14 — 5 19 
Sukiennicy . .| 17 — 2 19 11 3 6 20 
Haken (7) . . . 6 1 1 8 8 1 1 10 
Garbarze 50 6 - = 4 i z J zz 
Piwowarzy tj 7 R; a ` 8 4 E 8 
Tragarze browar- 
ni A Dać 6 4 1 11 9 2 2 13 
Kuśnierze 9 = z 9 10 1 a 11 
Stolarze -> 8 = 2 10 
Płuciennicy . . R = = 19 7 7 33 
Kramarze (?) 
(Kramer) ga = = - = 5 i 3 9 
Obrabający bur- 
sztyn (Bernstein; 
dreher) ` = — z — z 2 C 9 
Konwisarze DE = — = = 4 == 2 6 
Powrożźnicy . — — — — 3 1 = 4 
Złotnicy E = = = = A 2 a 6 
Kapelusznicy — — — — 3 3 1 7 
Rzeźnicy z wa -= — - - 5 - 2 s 
Wyrabiający 
worki. (Bude- 
ler) ŚmogEŚ © — — = = 6 1 1 7 
Siodlarze — — — — = 4 £ Ai 
Webornicy (Bud- 
kebinder) . — = = = 4 =. a A 
Tokarze . . . . — | - — — 2 | = 1 3 
Balwierze . . . — — — — 5 — —_ 5 
Igielnicy . ą = — — — 4 2 — 6 
Garncarze . . .« = — = = 5 1 — 6 
Kołodzieje i - — m — 4 2 — 6 
Suma . . . | 122 | 0 | 1z 159 208 42 | 54 309 


2:5. Zdaje się, że Słowianie czy 
ich potomkowie gromadzili się ra- 
czej w cechach, uważanych za 
gorsze i mniej wyspecjalizowa- 


nych. Chociaż ludność Kołobrze- 
ga w początku XVII-go wieku by- 
ła zapewne w większości zgerma- 
nizowana, układ powyższy mógł 
pozostać jako odbicie wcześniej- 
szych stosunków. 


Ruk 1568 
Razem 


Dalsze części rejestru szosu obej- 
mują podatników z poza cechów, 
zgrupowanych według ulic. Nie 
będę tu przeprowadzał wyszcze- 
gólnienia, gdyż stosunek nazwisk 
na poszczególnych ulicach nazbyt 
jest chwiejny, by stanowił podsta- 
wę do obliczeń. Ropatrzymy tylko 
ogólną sumę: 


Rok 1611 
ae a WEJGR =cG Razem 
BALE |. © 


297 | 115 163 | 573 


W obu wykazach uderza od razu 
znacznie większy procent nazwisk 
pochodzenia słowiańskiego i nie- 
określonego, niż w wykazach ce- 
chów. Można przypuścić, że isto- 


| 254 | 98 | 14% | 472 


tnie wśród ogółu mieszkańców 
stosunek Słowian do Niemców 
mógł być wyższy niż w cechach, 
dokąd od dawna utrudniano im 
dostęp. Jeśli wziąć pod uwagę 
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poszczególne ulice, to z powodu 
chwiejności cyfr trudno wyciągnąć 
pewne wnioski. 


Do ulic o cha- 


n Rok 1585 
Ulica 


Kowalska 
Nowemiasto 
Szewska w 
Św. Mikołaja . 
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rakterze zdecydowanie niemiec- 


kim należały: 


Rok 1611 


Największy procent nazwisk słowiańskich miały: 


Siodlarska 12 | 6 7 
Ciasna : 8 5 3 
Cmentarna . 

(Gegen den 

Kirchhof) . . . . — — — 


Wbrew swej nazwie ulica Słowiańska (Wendenstrasse) 


mniejszy odsetek: 


Słowiańska agi 16 3 9 
Przedmieście 
Miinde O 46 3 14 
Przedmieście 
Stubbenhagen . . 48 ra y 
Przedmieście 
Wike . . . 6 1 5 
Przedmieście 
Pfandschmiden , . 53 15 25 


Największy odsetek nazw sło- 
wiańskich wykazuje przedmieście 
Pfandschmiden (Panewniki), istot- 
nie w XIII-tym wieku istniało tam 
skupienie ludności słowiańskiej, 
zatrudnionej przy wyrobie panwi 
do warzenia solanki. 

Pozostaje jeszcze rozpatrzenie 
nadań obywatelstwa miejskiego. 
Obejmują one okres od r. 1590 
— r. 1627. Na 311 nazwisk pocho- 
dzenia niemieckiego jest 233, sło- 
wiańskiego 30, nieokreślonego 48. 
Ci nowi obywatele to na ogół 
przybysze z pobliskich miejscowo- 
ści, choć jest między nimi i dwóch 
Szkotów. Przy niektórych podany 
został zawód. Wśród nazwisk sło- 
wiańskich występują np.: Jasper, 
Panekh — cieśla okrętowy, Jan Ba- 


ska — robotnik dniówkowy, Ker- 
sten Zulcke — kapelusznik (Gry- 
fice), Marcin Janneke — żeglarz 


(Sarbinowo), Kasper Dalewicz — 
skrzypek, Grzegorz Schwantes — 
szewc (Marzyno), Jan Nasebandt 


25 9 2 3 13 

14 8 3 6 17 

= 8 3 2 13 
miała już 

28 17 5 2 24 

63 58 3 8 49 

64 60 15 18 93 

10 8 1 3 12 

91 23 14 17 104 


— cieśla okrętowy, Michał Kopke 
— gałganiarz, Andrzej Kleist — 
rolnik (Wiełkie Tychowy), Michał 
Bartest — woźnica (Rychowo), Pa- 
weł Wirtsschlaff — piwowar (Go- 
styń), Wawrzyniec Wulmer — 
balwierz, Jan Sobell — wiertacz, 
Jan Zillemer — robotnik dniówko- 
wy, Jerzy Jaske, Drewes Rogosse, 
Piotr Rassumme, Gories Scharne, 
Jan Raetke, Joachim Schwantes, 
Joachim Niebuer, Joachim Teske 


— robotnicy dniówkowi, Dinnes 
Tessmer — browarnik i kupiec 
(Gryfice). 

Charakterystyczne, że niemal 


wszyscy ci obywatele należą do 
uboższych klas społecznych. Tym- 
czasem wśród osób niewątpliwie 
germańskiego pochodzenia spoty- 
kamy np. złotnika, lekarza, mala- 
rza, introligatora, aptekarza, ma- 
gistra, 9 kupców, 14 piwowarów 
i 5 członków szanowanego zawo- 
du warzelników soli. 
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Analiza rejestrów pozwoliła nam 
stwierdzić dość znaczny odsetek 
ludności pochodzenia słowiańskie- 
go wśród mieszczan Kołobrzega. 
Porównując ze sobą cyfry grupy 
A i B z obu rejestrów szosu 
i spisu obywateli otrzymujemy na- 
stępujący wynik: Stosunek nazwisk 
słowiańskich i niemieckich wśród 
rady i rzemieślników miał się jak 
1:5,22, dla ogółu ludności poza 
cechami wynosił 1: 2,5, dla nowo- 
przyjętych obywateli — 1:77. 
Wykazy szosu nie obejmowały 
jednak wszystkich głów rodzin w 
mieście, zwolnieni od podatku byli 
duchowni i urzędnicy miejscy i 
książęcy z jednej strony, ubodzy 
i wędrowny proletariat robotniczy 
i rybacki z drugiej. Według obli- 
czeń Mertena odsetek nie pła- 
cących szosu wynosił około 10% 
ludności miasta. 


Czy powyższe obliczenia mogą 
służyć za podstawę do oceny okre- 
su wcześniejszego, kiedy ludność 
słowiańska nie zatraciła jeszcze 
odrębności narodowej? Uważam, 
że tak. Rądziny pochodzenia sło- 
wiańskiego stanowiły zdawna o- 
siadłą ludność miasta. Dowodzi 
tego odsetek ich znacznie niższy 
wśród nowo przyjmowanych oby- 


CZESŁAW PILICHOWSKI 


wateli niż wśród rdzennej ludnoś 
ci. Nazwiska z rejestru szosu 
spotykamy również nie rzadko 
w dokumentach XV-ęgo wieku, 
np.: Wusmer, Dargatz, Tesnem'. 
Niewątpliwie część ludności pocho- 
dzenia słowiańskiego dostała się 
gdy otwarła się im możność wstę- 
pu do cechów, ale należy szukać 
ich przeważnie wśród owej licz- 
nej rzeszy nazwisk grupy C, wy- 
wodzących się od nazw wiosek 
okolicznych. Podkreślić przy tym 
trzeba, że wśród ludności ubogiej, 
nie uwidocznionej w rejestrach 
podatkowych istniał niewątpliwie 
wyższy odsetek osób pochodzenia 
słowiańskiego, tak że wspomnia- 
na grupa nieokreślonych kryje 
prawdopodobnie przeważną część 
potomków Słowian. 

W wyniku niniejszych badań 
możemy przypuścić z dużym praw- 
dopodobieństwem, że Słowianie 
w Kołobrzegu w okresie odrębno- 
ści narodowej, stanowili conaj- 
mniej 4 ogółu ludności, z tym 
jednak, że tworzyli oni warstwy 
uboższe i pozbawione wpływu na 
losy miasta. Dalsze poszukiwania 
i porównania z materiałem innych 
osób mogą dostarczyć większej 
pewności w tym wzgledzie. 
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Badania szwedzkie nad zabora- 
mi literackimi z Polski zaczęły się 
dość wcześnie. W r. 1745 Olavus 
O. Celsius pisze historię bi- 
blioteki uppsalskiej, a w r. 1751 
Magnus O. Celsius — sztok- 
holmskiej. W pracach swych O. 
i M. Celsius kreślą w synte- 
tycznym rzucie całość zaborów 


z Polski na tle historii dwu bi- 
bliotek szwedzkich, ałe poza ogól- 
nymi wiadomościami, które przez 
przyszłe badania zostały potwier- 
dzone, nie wiele dają. Dla badań 
naszych wartościową już jest pra- 
ca Henryka Porthana o hi- 
storii biblioteki w Abo, gdyż jest 
ona jedyną pracą źródłową do 

s 14 


1 Riemann o. ce. str. 111 w dodatku. 


2 Niniejszy artykuł stanowi fragment większej całości pt.: 
Studium z pogranicza bibliografii i historii kultury''. 


w Szwecji. 
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„Polonika 
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spalonej w =r. 1827 biblioteki 
w Abo. Tylko na zasadzie tej 
pracy wiemy dziś o tym, że książ- 
ki z Polski znalazły się na ziemi 
fińskiej, głównie jako  dublety 
z królewskiej biblioteki sztokholm- 
skiej i stanowiły na tamtejszym 
uniwersytecie poważny materiał 
dla profesorów i uczącej się mło- 
dzieży szkolnej szwedzkiej i fiń- 
skiej. Ogólnikowe tylko wiado- 
mości na ten temat przynosi ar- 
tykuł, zamieszczony w  „Hełlsing- 
jors Mergonblad" for ar 1836 
o stratach historycznych i nauko- 
wych, wynikłych wskutek pożaru 
w Abo w r. 1827. 

W r. 1877 wydał Claes Anner- 
stedt pierwszą część historii uni- 
wersytetu uppsalskiego, obejmują- 
cą lata 1477—1654. W dziele swym 
Annerstledt stwierdza wyraź- 
nie, że księgozbiór uniwersytetu 
uppsalskiego dzięki donacji Gusta- 
wa Adolfa z r. 1620 nie był liczny! 
i dopiero zabory literackie z Pol- 
ski stały się właściwą podstawą 
biblioteki. W dalszych częściach 
swego dzieła Annerstedt 
stwierdza obiektywnie też wkład 
bogatych księgozbiorów polskich 
z okresu Karola X Gustawa i Ka- 
rola XII oraz magnatów szwedz- 
kich, jak M. G. de la Gardie 
go i innych, których księgozbiory 
w dalszych latach darowane bi- 
bliotece uppsalskiej nie tylko ją 
uzupełniły w brakujące dzieła, 
ale przede wszystkim rozbudowa- 
ły poważnie w brakujące dzia- 
ły naukowe. Po wstępnych bada- 
niach, poświęconych ogólnie uni- 
wersytetowi uppsalskiemu, An- 
nerstedt wydał w r. 1894 spe- 
cjalną historię biblioteki uppsal- 
skiej, którą doprowadził do r. 1702. 
W dziele ostatnim wychodzi już 
silnie poza ogólniki Celsiusa 
i na podstawie badań katalogów, 
źródeł archiwalnych i historycz- 
nych określa dość dokładnie stałe 


USASOTNEDSTNE AE 


Uppsala Universitetshistoria, 
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wzrosty biblioteki ' uppsalskiej 
w poszczególnych latach, oddziela- 
jąc zakup od darów i zaborów 
literackich z Polski. Powtarza 
wyniki ostatniej pracy w dziełku 
francuskim o uppsalskiej biblio- 
tece, drukowanym w r. 1898 „Le 
bibliographie moderne*. Jest to 
rzeczowy skrót dziejów biblioteki 
uppsalskiej, z którego zupełnie 
wyraźnie wynika, że osiągnięcie 
cyfry 30.000 tomów w r. 1702 stało 
się możliwe tylko dzięki zaborom 
oraz donacjom dla biblioteki M. G. 
de la Gardie'go począwszy od 
r. 1626 a skończywszy na r. 1693. 
Annerstedt nie omawia w 
tym dziełku wcale zaborów z okre- 
su Karola XII. Przedstawiwszy 
historię uniwersytetu uppsalskiego 
i jego biblioteki, Annerstedt 
napisał poważniejsze studium 
o kierownikach uppsalskiej biblio- 
teki nas szczególnie interesują- 
cych: J. Locceniusu, L Norman- 
nie, P. F, Auriviliusu. Rozpraw- 
ka ta o tyle jest ważna, że da- 
je obraz pieczołowitośei, z jaką 
poszczególni kierownicy bibliote- 
ki otaczali m. i. znajdujące się 
w niej zabory literackie z Polski. 
Z drugiej strony katalogi biblio- 
teki, spisane przez poszczególnych 
kierowników dają obraz, w jakich 
latach i w jakich rozmiarach bi- 
bioteka szczególnie się powiększy- 
ła. Tym samym Annerstedt, 
uwzględniwszy w swych bada- 
niach katalogi biblioteki uppsal- 
skiej i przedstawiwszy w swym 
dziełku biografię poszczególnych 
kierowników biblioteki i ich wkład 
w jej rozwoju, wskazał nowe waż- 
ne źródło do badań dalszych. 
W całości należy stwierdzić, że 
w przeciwieństwie do Celsiusa 
Annerstedt w swych pra- 
cach pierwszy sięgnął do bezpo- 
Średnich źródeł. Publikuje też 
w dodatkach źródłowy materiał. 


Uppsala 1877, str. 265. 
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Z okazji 300-letniego jubileu- 
szu biblioteki uppsalskiej krótką, 
ogólną rozprawkę poświęcił jej 
J. A. Multh. Rozprawka ta 
opiera się na stwierdzeniach po- 
przednich badaczy od Celsiu- 
sa poprzez Annerstedta do 
Collijna i Waldego i z 
tych względów nie przynosi nic 
nowego. Powtarza tylko ogólnie 
znane 1 ustalone tezy. 

Poza dziełami, które specjalną 
uwagę poświęcają całości historii 
biblioteki uppsalskiej a w związku 
z tym naświetlają tę część zabo- 
rów literackich z Polski, która 
znalazła się w uppsalskiej „Caro- 
lina Rediviva“, na specjalną u- 
wage zasługują szczegółowe opra- 
cowania tematów. A więc przede 
wszystkim wyczerpujące dzielo 
I Colłijna o inkunabułach 
biblioteki uppsalskiej. W ramach 
całości opracowania katalogu in- 
kunabułów w publicznych biblio- 
tekach szwedzkich I. Collijn 
wydał w r. 1907 %atalog inkunabu- 
łów uppsalskich. Znaleźć w nim 
można wszystkie inkunabuły wraz 
z proweniencjami, jakie z Polski 
Szwedzi zabrali, głównie z poz- 
nańskich bibliotek: katedralnej, 
bernardynów i jezuitów. Dlatego 
dzieło I. Collijna o inkuna- 
bułach uppsalskich należy w po- 
ważnej mierze traktować nie tyl- 
ko jako opracowanie ale też jako 
bezpośrednie źródło. 

Dziełom muzycznym zabranym 
z Polski, które znajdują się w 
uppsalskiej bibliotece, specjalną 
rozprawkę w języku francuskim 
poświęcił w r. 1911 R. Mitjana, 
do której przedmowę napisał I. 
Collijn, mapom i atlasom — 
N. E. Taube, planszom i wido- 
kom Krakowa, Grodna, . Gdańska 
— I. Collijn. Badając niemiec. 
kie rękopisy średniowieczne w bi- 
bliotece uppsalskiej, Rooth 
Erik obiektywnie podkreśla war- 
tość rękopisów i księgozbiorów, 


zabranych z Polski, stwierdzając, 
że bez nich uppsalska biblioteka 
nie mialaby właściwych podstaw 
rozwoju. 

Inkunabułom biblioteki sztok- 
holmskiej równie gruntowne dzie- 
ło, jak uppsalskim, poświęcił C o l- 
lijn, wydając je w roku 1914. 
W pierwszej jego części zawarł 
inkunabuły, które dotyczą krajów 
europejskich, a w drugiej tylko 
szwedzkie. Ze względu na swój 
wyczerpujący charakter dzieło to 
służyć może jednocześnie jako 
bibliografia i źródło do najstar- 
szych dziejów biblioteki frombor- 
skiej, braniewskiej i poznańskiej. 

Sztokholmską biblioteką  kró- 
lewską, która uległa w r. 1697 po- 
żarowi, zajmuje się w rozprawie, 
ogłoszonej w „Neuer Anzeiger fūr 
Bibliographie und Bibliothekmwis- 
senschaft“ w r. 1878, B. Dudik. 
Stwierdza on ilość spalonych 
wówczas książek na 17.000 to- 
mów, a rękopisów na ogólną licz- 
bę 1.103. Temat ten podejmuje 
również C. Eichhorn wr. 1885, 
omawiając wystawę książek w 
Sztokholmie. Daje on również 
dokładne dane o pożarze książek 
na zamku sztokholmskim w r. 1697. 
Na wynikach dwu tych badaczy 
opierają swe tezy późniejsi ucze- 
ni, jak Collijn i Walde, nie 
wychodząc w swych zasadniczych 
stwierdzeniach poza dziełka Du- 
dika i Eichhorna — może 
dlatego, że nie jest to temat miły 
dla odznaczających się miłością 
do książki uczonych szwedzkich. 
Z drugiej strony jednak potrzeba 
by gruntownych badań porównaw- 
czych i daleko idących badań źró- 
dłowych, ażeby chociaż ułamko- 
wo oświetlić straty w księgozbio- 
rze królewskiego zamku  sztok- 
holmskiego, powstale w wyniku 
pożaru r. 1697. 

Najmnief stosunkowo opracowań 
znajdujemy o bibliotece w Lund, 
o której pisali tylko A. Lidbeck 
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w r. 1801 i P. Wieselgren 
w r. 1830, oraz o bibliotece w Skok- 
loster, o której pisał M. J. H. 
Schroder w r. 1825. Opraco- 
wania te jednak nie dają w naj- 
mniejszym stopniu materiałów do 
interesującego nas tematu zaborów 
literackich z Polski. 

Badacze szwedzcy poświęcili na- 
tomiast dużo uwagi pojedyńczym 
bibliotekom szwedzkim prowincjo- 
nalnym, w których znalazły się 
zdobycze literackie z Polski w 
mniejszej lub większej ilości 
egzemplarzy. Najwięcej w tym za- 
kresie zrobił I. Collijn, o czym 
świadczy „Bibliographia Collijnia- 
na“, wydana w latach 1925 i 1935 
przez Axel Nelsona. Collijn 
opracował w r. 1924 specjalną 
rozprawkę o inkunabułach w bi- 
biliotece miejskiej w Nórrkóping, 
w której omawia również inkuna- 
buły pochodzenia braniewskiego. 
W dziełku z r. 1928 o bibliotece 
gimnazjum w Kalmarze opisuje 
książki pochodzenia z księgozbio- 
rów w Bydgoszczy i w Braniewie. 
Obszerniejsze dziełko poświęcił 
również bibliotece biskupiej w 
Linköping. W Linköping znalazły 
miejsce poważniejsze inkunabuły 
i książki z Pelplina oraz z innych 
bibliotek polskich. Jest to nie- 
wątpliwie poza Sztokholmem i Up- 
psalą najpoważniejsza biblioteka 
w Szwecji, w której zabory lite- 
rackie z Polski w większej ilości 
zostały zebrane. Parę uwag książ- 
kom z Polski poświęcił również 
w r. 1937 Bengt Hjelmquist 
w dziełku o historii katedralnej 
i gimnazjalnej biblioteki w Linkó- 
ping w w. XVII. Z rozprawki 
Hjelmquista wynika jasno, 
że bez naświetlenia historii zdo- 
byczy literackich z Polski w ogóle 
nie można napisać dziejów żadnej 
z bibliotek szwedzkich., 

Collijn odkrył również książ- 
ki z Polski, własność poznańskie- 
go kolegium jezuickiego, w biblio- 
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tece gimnazjalnej w Skara, oma- 
wiając „Rubricella ecclesiae Gne- 
snensis 1535“. Omówił już je 
częściowo w r. 1830 W. Luth 
w swym katalogu królewskiej bi- 
blioteki gimnazjalnej w Skara. 


Poza tym szereg innych bada- 
czy szwedzkich, pisząc historię 
poszczególnych bibliotek szwedz- 
kich, dało dużo materiałów do hi- 
storii zaborów z Polski. A więc: 
Bucht Gósta w rozprawce o bi- 
bliotece gimnazjalnej w Harnó- 
sand opisał książki z Rygi, Bra- 
niewa, Poznania i Warszawy. 
Frindlund O. (1922) — książki 
w bibliotece gimnazjalnej i bisku- 
piej w Vaxjó, C. V. Jacobovsky 
(1931) — książki z Rygi, Braniewa, 
Bydgoszczy, Poznania i Warszawy 
w  Ostersund, I. Fehr — w 
Strangeuse, Nils Sahlström — 
książkę z Braniewa w uppsalskiej 
bibliotece Vastmanlands — Dala 
Nation. Najwięcej rozprawek na- 
pisano o bibliotece gimnazjalnej 
i biskupiej w Vasteras, począwszy 
od M. J. H. Schrodera z r. 
1816 poprzez anonimową rozpra- 
wkę z r. 1881/2, a skończywszy 
na pracy I. Collijna o inku- 
nabułach z r. 1904, ogólnej Sa- 
muela Landtmannssonazr 
1923 i zbiorowej I Fehra i I. 
Collijna z r. 1926. 

Omawiane powyżej rozprawki 
znalazły się również częściowo w 
zbiorowej pracy o bibliotekach 
gimnazjalnych, biskupich i pu- 
blicznych, wydanej w Uppsali w r. 
1924 przez królewski departament 
kościelny. W zbiorowej pracy 
I. Collijn napisał historię bi- 
bliotek w Linkóping, Orebro, Gó- 
teborg, Harnósand, Ostersund; Col- 
lijn razemz Hjelmquistem 
— w Vśxió i Kalmar; Hulth — 
w Skara i Karlstad; Fehr — 
w Strangnas, Carlsson A. B. 
— Vóasteras. We wszystkich tych 
rozprawkach pracy zbiorowej du- 
żo uwagi poświęcono zdobyczom 
literackim z Polski. 
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Metoda wyżej wymienionych 
prac, omawiających historię po- 
szczególnych bibliotek gimnazjal- 
nych i biskupich jest zasadniczo 
jednolita. Na tle ogólnej historii 
bibliotek autorzy naświetlają war- 
tość dla nich poszczególnych zdo- 
byczy literackich z Polski. Stosują 
przy tym połączenie metody ści- 
śle opisowo-historycznej z biblio- 
graficzną, tak że dziełka te sta- 
nowią jednocześnie poważne źró- 
dło do dalszych badań. Wyko- 
rzystanie dziełek powyższych do 
pracy o historii zdobyczy literac- 
kich z Polski na terenie Szwecji 
jest więc nieodzowne i bez ich 
znajomości w ogóle nie było by do 
pomyślenia napisanie wyczerpują- 
cego dzieła na interesujący nas 
temat. Świadczy to w każdym 
razie o poważnym zaawansowaniu 
uczonych szwedzkich w badaniach 
nad historią bibliotek szwedzkich. 

Sprawie „Coliegium Societatis 
Jesu in Suetia w Gramunkehol- 
men, jego dziejach, bibliotece, 
w skład której jako najstarszej, bo 
istniejącej od r. 1527, wszedł księ- 
gozbiór Św. Klary oraz katedry 
uppsalskiej, szczegółowe studia po- 
święcił w r. 1912 i r. 1918 Gunnar 
Bolin oraz w r. 1914 i r. 1915 do- 
datkowy artykuł w „Nordisk Tid- 
skrift — I. Collijn. Wyniki 
ich badań wskazują nie tylko na 
stosunek tej biblioteki do biblio- 
teki braniewskiej, ale i to przede 
wszystkim, kreślą jej dzieje jako 
zaboru literackiego z Polski, roz- 
proszonego, jak wszystkie inne, po 
wszystkich niemal bibliotekach 
szwedzkich. Poza tym badanie dwu 
tych uczonych wskazują na ów- 
czesną żywą współpracę kultural- 
ną Polski ze Szwecją. 

W związku z powyższym Szwe- 
dowi-jezuicie, który wykładał w 
kolegium jezuickim krakowskim, 
i jego książce, która znalazła się 
poprzez zabór z Braniewa w Szwe- 
cji, jako pewnym unikacie spo- 
śród całości literackich zaborów, 
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osobne studium poświęcił Ragnar 
Dahlberg. Tego typu fragmen- 
taryczne owietłenia przynoszą roz- 
prawki: I. Collijna — o naj- 
starszym łotewskim druku, pocho- 
dzącym z zaborów ryskich, o ksią- 
żce-rękopisie T. Wernera z bi- 
blioteki fromborskiej, w której za- 
warte są odpisy z okresu studiów 
z zakresu astronomii i innych 
przedmiotów, Schmida Toniego 
— o brewiarzu z ryskiego klaszto- 
ru M. Magdaleny, O. Waldego 
— o szwedzkim bibliofilu H. Biel- 
ke z okresu Wazów, o bibliotece 
królewnej Krystyny, o warmiń- 
skiej bibliotece biskupiej w Lidz- 
barku w oparciu o wyniki badań 
E. Brauchvogela z r. 1928, 
o sprzedaży i wymianie dubletów 
pochodzenia polskiego na terenie 
Szwecji. 

Interesujący, ale mocno niepełny 
opis podziału Archiwum Państwo- 
wego (Riqsarkibit) i jego wzrostu 
według działów, a więc np. Sueco 
kFolonica, daje rozprawa Bergha 
Severina z r. 1916. Praca ta 
nie daje jednak właściwego obra- 
zu dokumentów polskich, będą- 
cych 'w szwedzkim archiwum. 
Częściowo też materiały do oma- 
wianego tematu przynoszą „Medde- 
landen fran Svenska Riksarkivet", 
wydane w latach 1878 i 1881 przez 
R. M. Bovaliusa W wy- 
dawnictwie tym jedynie wyczer- 
pująca odnośnie interesującego 
nas tematu, jest rozprawka E. 
Naumanna o zbiorach doku- 
mentów, dokonanych przez Chri- 
stiana Hammera, a które w la- 
tach 1913—1919 znalazły się w 
szwedzkim Archiwum Państwo- 
wym. Podobny charakter posiada 
dziełko H. Wieselgrena 
o zbiorze rękopisów Ralamba w 
królewskiej bibliotece sztokholm- 
skiej, ogłoszone w „Historik lid- 
skrift“ w r. 1887. 

Na tle zagadnień szerszych, bo 
np. studium opraw, exlibrisów, zaj- 
muje się szwedzkimi zaborami li. 
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terackimi z Polski szereg wybit- 
nych uczonych. Do nich należy 
przede wszystkim C. M. Carlan- 
der, który w r. 1902 wydał obszer- 
ne dzieło o exlibrisach w szwedz- 
kich bibliotekach. Odnośnie zdo- 
byczy literackich z Polski uwi- 
dacznia się u niego pewna ten- 
dencyjność w  niedostatecznym 
uwzglednieniu ich na korzyść np. 
czeskich. Na stronach 310—314 
swego dzieła wymienia większe 
księgozbiory, które przybyły do 
Szwecji, a więc z Wiirzburga, Oło- 
murca, Nikolsburga, Pragi, a nie 
poświęca żadnego wiersza księgo- 
zbiorom z Polski, mimo że te były 
bodaj największe. Natomiast G. 
Rudbeck poświęcił dokładne 
studium exlibrisom Żygmunta III 
w bibliotece uppsalskiej, A, Sjó- 
gren zaś w tymże exlibrisom 
-we wszystkich bibliotekach szwedz- 
kich w obszernym dziele z r. 1915 
z 900 fotografiami i przedmową 
J. Rudbecka. 


Polska oprawa szwedzkich zdo- 
byczy literackich była przedmio- 
tem badań dwu szwedzkich uczo- 
nych: J. Henschena oœ śŚre- 
dniowiecznej oprawie książki w 
bibliotece  uppsalskiej oraz J. 
Rudbecka — ooprawie książek 
w królewskiej bibliotece sztok- 
holmskiej. 


I Collijn w poważnej dwu- 
tomowej pracy o szwedzkiej bi- 
bliografii do r. 1582 przynosi du- 
ż0 szczegółów do interesującego 
nas tematu, uwzględniając druki 
znane Estreicherowi a nie- 
znane bibliografii szwedzkiej i wa- 
żne dla bibliografii szwedzkiej 
a nieznane Estreicherowi. 

Pewne też szczegóły przynoszą 
opracowania biografii Clasa Ra- 
lamba, zamieszczone w ..Person- 
historisk Tidskrift, „Nords Famil- 
jebok“ oraz „Biographisk Lexikon 


öfver namnkunnise sbenska män“. 


O polskich zaborach literackich, 
które poprzez Szwecję dostały sie 
do Danii, pewne naświetlenia przy- 
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noszą opracowania duńskie: V. 
Madsena o inkunabułach w 
bibliotece kopenhaskiej wydane 
w Kopenhadze w r. 1931, oraz 
o historii biblioteki T. Wernera 
z Braniewa, jak i Norwina W ilia- 
ma o bibliotece Gottorpera. 

O wyniku podróży rewindyka- 
cyjnej Feliksa Biernackiego z r. 
1811 daje obszerniejszą relację P. 
Samzelius w „Uppsala 'Tid- 
ning“ w 1918 r. 


Jak z przedstawionego stanu ba- 
dań wynika, naukowcy szwedzcy 
i duńscy szli w rozprawkach 
szczegółowych jak i ogólnych na 
temat szwedzkich zaborów literac- 
kich z Polski w dwu zasadniczych 
kierunkach: starali się ustalić 
z jednej strony, jakie księgozbio- 
ry polskie oraz jakiemu losowi 
uległy na terenie Szwecji, Danii 
i Finlandii, a z drugiej, czy i jakie 
nieznane dotychczas bibliografii, 
literaturze i kulturze polskiej dru- 
ki oraz rękopisy znajdują się 
w księgozbiorach szwedzkich, duń- 
skich i fińskich. 

Badania obu kierunków wzajem 
się uzupełniały. Rezultatem ba- 
dań pierwszego kierunku jest dwu- 
tomowe dzieło Oskara Walde- 
go pt. „Strorhetstidens Litterara 
Kriysbyten* wydane jako studium 
bibliograficzne i historyczno-kul- 
turalne w. Uppsali w latach 1916 
i 1920, a kierunku drugiego: praca 
zbiorowa Eugeniusza Barwiń- 
skiego, Ludwika Birkenma- 
jera i Jana Łosia pt. „Spra- 
mozdanie z poszukiwań w Szwecji 
dokonanych z ramienia Akademii 
Umielętności'„ wydane w Krako- 
wie w r. 1914. 

Dzieło Walłdego, znane w 
Polsce głównie dzięki obszernej 
i wyczerpującej recenzji prof. dr. 
Aleksandra Birkenmajera, 
wyszło poza przyczynkarskie pra- 
ce poprzednich badaczy, a oparte 
na gruntownych poszukiwaniach 
w archiwach i bibliotekach szwedz- 
kich w ogóle. Biblioteki szwedzkie 
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rozwineły się tak wspaniale tylko 
w oparciu o zagrabione w innych 
krajach europejskich, a przede 
wszystkim w Polsce księgozbiory. 
Wbrew twierdzeniu I. Collijna, 
widzącego w dziele Waldego 
tylko „jeden z najważniejszych 
przyczynków do dziejów bibliotek 
szwedzkich”, pracę Wałdego 
należy uznać za główne dzieło z te- 
go zakresu w nauce szwedzkiej. 
Została ona całkiem słusznie na- 
grodzona przez Towarzystwo Let- 
terstedta. W skrócie wyniki swych 
badań zebrał Walde w dłuższej 
rozprawie pt. „De svenska biblin- 
tekens historia",zamieszczonej w r. 
1931 w „Bibliotekshanbok* Svenda 
Dahla. Bez znajomości tez i wy- 
ników badań Waldego trudne 
było by napisanie historii biblio- 
tek w Polsce począwszy od śre- 
dniowiecza a skończywszy na wie- 
ku XVIII-tym, chociaż najważniej. 
szym brakiem pracy Waldego 
jest nieznajomość źródeł i archi- 
wów polskich dotyczących tego 
zagadnienia. 

Wyniki dzieła Wałdego nie 
były znane ekspedycji naukowej, 
zorganizowanej i wysłanej w lipcu 
r. 1911 przez Polską Akademię 
Umiejętności w Krakowie w skła- 
dzie: dr Eugeniusz Barwiński, dy- 
rektor Archiwum Państwowego we 
Lwowie. który już swego czasu 
prowadził badania z okresu Zyo- 
munta HI, prof. dr Ludwik Bir- 
kenmajer, znany badacz Koperni- 
ka, który po raz pierwszy w stu- 
diach nad Kopernikiem wykorzy- 
stał materiały archiwów szwedz- 
kich na podstawie swych badań 
z lat 1907—1908, prof. dr Jan Łoś 
oraz syn prof. L. Birkenmajera, 
wówczas student wydziału humani- 
stycznego Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego, a obecnie dyrektor Biblio- 
teki Uniwersyteckiej w Poznaniu, 
prof. dr Aleksander Birkenmajer. 
Na terenie Szwecji polska ekspe- 
dycja naukowa współpracowała 
ze znanym badaczem bibliotek 


szwedzkich, I. Collijnem, wów- 
czas starszym bibliotekarzem w 
uppsalskiej „Carolina Redibiba*, 
a w r. 1939 dyrektorem królew- 
skiej biblioteki w Sztokholmie. 
I Collijn w notatce o polskich 
poszukiwaniach w Szwecji za- 
mieszczonej w r. 1914 w „Nordisk 
lidskrift for Bok — och Biblio- 
teksbesen*, stwierdza, że badania 
były przeprowadzone z polskiego 
punktu widzenia i wniosły cenny 
materiał do historii szwedzkiego 
bibliotekarstwa. Tak samo twier- 
dzi Annerstedt w pamiętni- 
ku biblioteki uniwersyteckiej w 
Uppsali, wydanym w r. 1921, nie 
przypisuje on jednak polskiej eks- 
pedycji wyczerpania całości ma- 
teriałów, szczególnie jeżeli chodzi 
o rękopisy. 

Wyniki swych badań ekspedycja 
naukowa zawarła w wyżej wymie- 
nionym „Sprawozdaniu'”. Objęło 
ono nieznane rękopisy i druki 
oraz zawiera uzupełnienia do Es t- 
reichera i druki hebrajskie 
w Polsce wytłoczone. 

Celem ekspedycji naukowej pol- 
skiej było przeprowadzenie syste- 
matycznych badań w Szwecji, aby: 

1. uprzytomnić historię szwedz- 
kich rabunków książki w Polsce, 
2. zbadać, jakie biblioteki w Pol- 
sce zabrano, 3. co się z książkami 
na terenie Szwecji stało. 

Celem ekspedycji było więc roz- 
wiązanie „niejasnych mitów i raz 
wreszcie, odpowiedziawszy na po- 
wyższe pytania, dojście prawdy 
w przedmiocie szwedzkich zdoby- 
czy literackich z Polski". Praw- 
dziwy i słuszny jest wniosek eks- 
pedycji, że rabunek książki w Pol- 
sce wcale nie miał charakteru do- 
rywczego, lecz był przeprowadzo- 
ny planowo i celowo. 

Badania moje w latach 1938— 
1939 wykazały, że nadał jeszcze 
znajdują się w Szwecji nieznane 
połonika, chociaż wydawało się 
ekspedycji, że ogarnęłą i wyczer- 
pująco zbadała wszystkie znajdu- 
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jące się w Szwecji. Również nie 
wytrzymuje argumentów wniosek 
dalszy ekspedycji, „że w zbada- 
nych zbiorach nic chyba ważniej- 
szego nie uszło naszej uwagi“, 
być może, że „w bibliotece uppsal- 
skiej gdzieś utaił się druk polski, 
ale są to chyba luźne okazy”. 
Badania moje wykazały, że tych 
„luźnych okazów" było w postaci 
nieznanych druków i rękopisów 
jeszcze kilkadziesiąt, które ani 
Estreicherowi ani ekspe- 
dycji, mimo daleko posuniętych 
badań nad polską bibliografią 
w ogóle nie były znane. 

Barwiński we wstępie do 
„Sprawozdania“ stwierdza stanow- 
czo, że za Karola XI nie wywie- 
ziono z Polski bibliotek ani też 
żadnych książek, ponieważ m. in. 
poszukiwania ekspedycji polskiej 
z r. 1911 „nie wykazały wcale 
książek“ z tych czasów. Jest to 
znowu sąd nieprawdziwy, co zno- 
wu pierwszy udowodnił Walde 
w swym dziele. Słusznie więc 
stwierdza A. Birkenmajer! 
że przedmowa dr. E. Barwiń- 
skiego do „Sprawozdania“ ope- 
ruje „przedziwnie kategorycznymi 
sądami". Badania późniejsze udo- 
wodniły, że te kategoryczne sądy 
okazały się mylne. 

Niewątpliwie praca ekspedycji 
wniosła do badań nad szwedzkimi 
zdobyczami literackimi w Polsce 
dużo usystematyzowanych wnio- 


sków, jeśli chodzi o całość za- 
gadnienia, ale ani nie rozwiała 
w sposób ostateczny „legendy 


o skarbach tam ukrytych”, ani też 
nie dala „uczonym pewnego i do- 
kładnego wykazu „wszystkiego“, 
zrabowanego przez Szwedów w 
Polsce". 


Ostatnio omawiane dzieła wy- 


kazały, że w badaniu historii 
książki w ogólności, a historii 
szwedzkich zaborów literackich 


z Polski w szczególności decydu- 
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jącym źródłem nie są archiwalia, 
ale tylko i wyłącznie sama książka. 
To jest najwieksze osiągnięcie 
tych badań bez wzgledu na błędne 
wnioski, jakie, szczególnie ze 
względu na długotrwałe i żmudne 
poszukiwania w samych księgo- 
zbiorach, uczeni szwedzcy czy ucze- 
ni polscy dotychczas sformułowali. 
I nie szybko dojdziemy w po- 
wyższych badaniach do istotnie 
prawdziwych sądów. 

Siła źródłowa książki dla histo- 
rii kultury okazała się więc w tej 
dziedzinie nauki niezastąpiona. 
I tu podstawowymi ełementami 
książki jako źródła są: 1. typ 
i styl oprawy, 2. exlibris, 3. inicja- 
ły, monogramy, podpisy i notatki 
właścicieli na oprawach, kartach 
tytułowych, wewnętrznych i tyl- 
nych, 4. typ i znaki wodne papieru 
użytego do opraw, 5. signa biblio- 
teczne, 6. zachowane oryginalne 
katalogi i inwentarze. Na drugim 
planie jako pomocnicze źródła wy- 
stępują: 

1. biografie osób, które posiadały 
książki oraz roczniki jezuickie, 
2. archiwalia wojenne, korespon- 
dencja komisarzy, sekretarzy i rad- 
ców wojennych, 3. literatura bi- 
blioteczno-historyczna, literatura 
historii wojen, literatura historycz- 
no-topograficzna. 

To są momenty, które, mówiąc 
o stanie badań nad polonikami 
w Szwecji, chciałbym szczególnie 
podkreślić. Dr Barwiński, nie 
biorąc ich pod uwagę w dostatecz- 
nej mierze i nie zdając sobie spra- 
wy z ich ciężaru gatunkowego, 
sformułował we wstępie do „Spra- 
mwozdania* dużo błędnych wnio- 
sków. Tymi samymi brakami grze- 
szą prace wcześniejsze polskich 
uczonych, jak np. rozprawki Ale- 
ksandra Hirszberga z r. 1896 
pt. „Z mycieczki naukowej do 
Szwecji“, ogłoszonej w „Kmwartal- 
niku Historycznym". 


1 A. Birkenmajer: Książka O. Waldego, Exlibris 1924, str. 73—74. 
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Chcąc temat wyczerpać i ustrzec 
się błędów, trzeba jeszcze długo- 
trwałych, szczegółowych badań. 
Badania te jednak należy prowa- 
dzić pewnymi etapami. Walde 
pracował nad swym dziełem kilka- 
naście lat. Ekspedycja Akademii 
Umiejętności prowadziła badania 
w bibliotekach szwedzkich sześć 
tygodni, poza przygotowawczymi 
studiami. Głównym brakiem pra- 
cy Waldego jest nieznajomość 
źródeł polskich, natomiast bra- 
kiem polskiej ekspedycji — sła- 


be wykorzystanie źródeł szwedz- 
kich. 

W tym stanie rzeczy przed nau- 
ką polską otwierają się jeszcze 
duże możliwości badań, ałe skie- 
rowane one być muszą na tematy 
szczegółowe, ażeby raz wreszcie 
wyjść z pewnego rodzaju ogólni- 
kowych sądów i tez. Z tych wzglę- 
dów uważałbym za właściwe roz- 
pracownie dziejów poszczegól- 
nych bibliotek, zabranych z Pol- 
ski, na podstawie wyżej określo- 
nych typów źródeł. 


JAN MŁYNARCZYK 


STAN SZKOLNICTWA 
I JEGO ROZWÓJ W OKRĘGU SZKOLNYM GDAŃSKIM 


W kwietniu b. r. minęły dwa la- 
ta od czasu zorganizowania Okrę- 
gu Szkolnego Gdańskiego jako 
jednostki administracji szkolnej. 
Oprócz dzisiejszego zasięgu Okręg 
Szkolny Gdański obejmował wów- 
czas także powiaty: Bytów, Mia- 
stko, Sławno i Słupsk, które z d. 


1. VIII. 1946 zostały włączone do 
Okręgu Szkolnego Szczecińskiego. 

Wkraczając w trzeci rok dzia- 
łalności, dobrze jest uprzytomnić 
sobie rozmiar dokonanej pracy 
i osiągnięte w ciągu dwóch lat 
wyniki, które najlepiej uwydatnia- 
ją poniższe tabelki: 


Przedszkola 
Stan na: ilość nauczycieli dzieci 
i przedszkoli y ; 
V. 1945 13 20 677 
V. 1946 108 212 6.963 
V. 1947 216 389 10.783 
Szkoly powszechne 
Stan na: ` ilość szkół nauczycieli | dzieci 
V 1945 | 311 627 | 44.547 
V. 1946 688 2.317 90.111 
V. 1947 763 3.172 104.811 


Znajduje się w tym jedna szko- 
ła powszechna prywatna. Szkół 
powszechnych wiejskich było w r. 
1946 — 590, w r. 1947 — 649. 

W związku z wprowadzeniem w 


życie nowego ustroju szkolnego 
projektuje się zorganizowanie w r. 
szk. 1947/48 60 klas ósmych szkoły 
podstawowej, z czego 26 klas przy- 
pada na miasta Gdańsk i Gdynię. 


Szkoły średnie ogólnokształcące 


Stan na: ilość szkół 


uczniów 


nauczycieli 


V. 1945 14 
IX. 1945 25 
IX. 1946 25 


142 | 2.321 
226 7.689 
464 | 10.732 
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Znajduje sie w tym 5 szkół 
prywatnych, obejmujących 1.083 
uczniów i 60 nauczycieli. 
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Szybki był również rozwój 


szkolnictwa zawodowego: 


Szkolnictwo zawodowe m czerwcu 1947 r. 


Szkoły nauczycieli| instruktorów | uczniów 
przemysłowe męskie 9 77 30 1,459 
K żeńskie 8 33 7 520 
handlowe 10 68 2191 
spółdzielcze 2 10 212 
gospodarcze i usług 12 8 3 320 
W tej liczbie znajdują się 4  3-letnie licea, gimnazja, szkoly 
szkoły niepaństwowe, obejmujące  2-zimowe, 1-roczne szkoły inter- 


204 uczniów i 35 nauczycieli. 

Publicznych Średnich szkół za- 
wodowych było 35, nauczycieli — 
249, instruktorów — 4, uczniów — 
4.543; kursów zawodowych — 28 
(w tym 12 państwowych i 16 nie- 
państwowych). 

Na szczególną uwagę zasługuje 
szkolnictwo rolnicze, rozwijające 
swą działalność na różnych pozio- 
mach i w wielorakich formach, jak 


natowe, jednoroczne szkoły gmin- 
ne oraz kursy, obejmujące działy: 
rolniczy, ogrodniczy, rolniczo-spół. 
dzielczy, ogrodniczo-rolniczy, me- 
lioracyjny i gospodarstwa wiejskie- 
go. Liczba młodzieży w szkoól- 


Zakłady ksztalcenia nauczycieli 1» maju 1947 r. 


Typ zakładu 


Państw. liceów pedagogicznych wraz z pod- 


budową 


Państw. kursów przygotowawczych 
Wstępnych kursów pedagogicznych 


Ogółem było w tych zakładach 
1.322 uczniów i 96 nauczycieli. Po- 
za tym czynne były 4 szkoły ćwi- 


nictwie rolniczym wyno- 
siła: 
1. II. 1945 r. — 2.639 ucz. i uczenic, 
1.X.1946r. —6.241 ,„ D 
ilość ilość 
zakładów uczniów 

6 611 

6 644 

5 67 


czeń t 3 państwowe seminaria dla 
wychowawczyń i przedszkoli. 


Szkolnictwo dla dorosłych w maju 194? r. 


ilość ilość 

Typ szkoły szkół uczniów 
Państw. szkół powszechnych dla dorosłych  . 6 872 
M średnich ogólnokszt. dla dorosłych . 2 854 
Pryw. (Zw. Naucz. Pol.) 1 121 
Poza tym czynnych jest kursów gimn. uż s 10 340 
Kursów dla analfabetów . i E s 17 5.851 
AL repolonizacyjnych 30 364 
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Akcja świetlicowa objęła 2.198 uczestników w 72 świetlicach: 


Zespołów Śpiewaczych 36 — z 1248 uczestnikami, 
F teatralnych 54 — z 1267 © 
orkiestralnych 10 — z. 60 


Ogółem bezpośrednia akcja w 
dziedzinie oświaty i kultury doro- 
słych obejmuje 7.301 młodzieży 
i dorosłych, skupionych w 231 
placówkach pracy, pod kierunkiem 
491 nauczycieli. Około 90% wy- 
mienionych kursów znajduje się 
na wsi. 


Problem opieki nad sie- 
rotami i dziećmi opu- 
szczonymi. Szeroko rozwinię- 
ta akcja Domów Dziecka obejmuje 
w Okręgu Szkolnym Gdańskim 
w chwili obecnej: 18 Państw. Do- 
mów Dziecka i 1 schronisko dla 
nieletnich, 5 Domów Dziecka Wo- 
jewódzkiego Komitetu Opieki Spo- 


łecznej (220 dzieci), 3 Domy 
Dziecka z 280 dziećmi, prowadzo- 
ne przez samorząd i 4 Domy 
Dziecka pod opieką zakonów. 
Liczba dzieci objętych przez 
wszystkie wymienione instytucje 


wyraża się cyfrą 2.129; wycho- 
wawców było 101. 


Internaty. Zorganizowano 
kilkadziesiąt internatów dla mło- 
dzieży szkół średnich ogólnokształ- 
cących i zawodowych oraz zakła- 
dów kształcenia nauczycieli. Nale- 
żyty ich rozwój stanowi stałą tro- 
skę Kuratorium, które zdaje sobie 
sprawę z tego, że kształcenie się 
niezamożnej młodzieży chłopskiej 
i robotniczej uzależnione jest w 
znacznej mierze od dostatecznie 
rozbudowanej sieci burs i interna- 
tów. 


Zagadnienie repoloni- 
zacji. Zajmuje ono poważne 
miejsce w całokształcie działalno- 
ści Kuratorium. Na 13 powiatów, 


wchodzących w skład Okręgu 
Szkolnego Gdańskiego, 6 przypa- 
da na Ziemie Odzyskane. Akcja 
repolonizacji dzieci odbywa się 
przez szkołę. W szkołach powsze- 
chnych dla dzieci nie władają- 
cych lub też słabo władających 
językiem polskim utworzono spe- 
cjalne klasy, w których kładziono 
nacisk przede wszystkich na naukę 
tego języka. W szkołach Średnich 
ogólnokształcących i zawodowych, 
tam gdzie zachodziła potrzeba, 
zwiększono liczbę godzin naucza- 
nia języka polskiego i historii. 
Z pomocą przychodziły także in- 
ternaty, świetlice i organizacje 
młodzieżowe. 


Z dużą dozą prawdopodobień- 
stwa można powiedzieć, że zaga- 
dnienie repolonizacji dzieci i mło- 
dzieży szkolnej zostało w tut. 
Okręgu Szkolnym niemał całkowi- 
cie rozwiązane, jakkolwiek osią- 
gnięcie zupełnej poprawności ję- 
zykowej wymagać będzie jeszcze 
dość długiego czasu. 


Akcję repolonizacji zweryfiko- 
wanych  autochtonów dorosłych 
prowadzi się dwoma drogami: 
bezpośrednią — przez kursy repo- 
lonizacyjne, pośrednią — przez 
wszelką akcję kulturalno-oŚwia- 
tową. 


Aby zagadnienie to w krótkim 
czasie całkowicie rozwiązać, trze- 
ba by dużych zasobów material- 
nych; należało by bowiem zorga- 
nizować około trzech tysięcy 5- 
miesięcznych kursów (liczba zwe- 
ryfikowanych autochtonów doro- 
słych w danej miejscowości wy- 
nosi od 10—12), na co, licząc tyl- 
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ko po 40 zł za godzinę lekcyjną, 
trzeba by ok. 24 milionów złotych. 
Wobec takiej sytuacji Kuratorium 
popiera i organizuje dział prac 
artystyczno-oświatowych. Zespoły 
śpiewacze i teatralne, świetlice 
i kapele ludowe spełniają dzisiaj 
z dużym powodzeniem rolę repo- 
lonizacyjną. 

Regionalizm kaszub- 
ski. Zorganizowanie konferencji 
dyrektorów szkół średnich ogólno- 
kształcących w bieżącym roku 
szkolnym w Kartuzach miało m. 


in. na celu zaznajomienie ich 
z  charakterystycznymi cechami 
regionu kaszubskiego. (Zagadnie- 


niu temu poświęcony był na tejże 
konferencji referat p. t. „Regiona- 
lizm jako zagadnienie w szkole 
średniej na przykładzie kaszub- 
szczyzny'”). Kuratorium zamierza 
uruchomić w najbliższym czasie 
uniwersytet ludowy dla Kaszubów 
oraz spopularyzować zespoły sa- 
mokształceniowe, obejmujące za- 
gadnienia kultury rodzimej, ogól- 
polskiej, ludów słowiańskich, Pol- 
ski współczesnej i inne. 
Organizacje młodzie- 
żowe. Z organizacyj młodzieżo- 
wych najliczniejsze są: Koła PCK, 
L. M., Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza i Z. H. P. Zwiększa się 
stale liczba spółdzielni uczniow- 
skich. Na teren szkoły wchodzą 
również organizacje młodzieżowe, 
jak: O. M. TUR, Z. W. M. i Wici. 
Braki i potrzeby. Brak 
odpowiedniej ilości książek pol- 
skich na tutejszym terenie, a w 
związku z tym niedostateczne za- 
opatrzenie bibliotek szkolnych, 
brak podręczników, szczupła sto- 
sunkowo ilość pomocy naukowych 
(te, które stanowią pozostałość po 
b. szkołach niemieckich, przedsta- 
wiają niewielką na ogół przy- 
datność), a także niewystarczająca 
ilość sprzętu szkołnego (ławek, 
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stolików, tablic i t. p.) wobec 
zwiększającej się w szybkim tem- 
pie liczebności młodzieży, stanowi 
bolączkę wiełu szkół. Również 
budynki szkolne wymagają remon- 
tu i odświeżenia, na co brak jest 
funduszów. 

Ofiarna pomoc czynnika spo- 
łecznego (komitety rodzicielskie) 
ułatwiła wprawdzie szkołom prze- 
prowadzenie najpilniejszych za- 
dań w tej dziedzinie. Uzyskana 
w r. 1946 tą drogą w państwowym 
szkolnictwie Średnim i zawodo- 
wym suma około 16 milionów zł, 
której znaczna część została zuży- 
ta na wydatki rzeczowe szkół, po- 
zwoliła na podtrzymanie ich egzy- 
stencjj w warunkach zbliżonych 
do normalnych. Również akcja 
dożywiania w szkołach organizo- 
wana była w oparciu o powyższe 
wpływy. 

Wielką troskę Kuratorium sta- 
nowi sprawa uzupełniania kadr 
nauczycielskich siłami kwalifiko- 
wanymi oraz dokształcanie sił nie 
kwalifikowanych. 

Odczuwa się brak sił nauczy- 
cielskich w szkolnictwie powszech- 
nym, na skutek czego w ub. roku 
szkolnym 69 szkół w Okręgu było 
nieczynnych. Podana na wstępie 
liczba młodzieży kształcącej się w 
liceach pedagogicznych i na kur- 
sach budzi nadzieję, iż sprawa ta 
wkrótce ulegnie poprawie. Należy 
zaznaczyć, że 66% uczniów liceów 
pedagogicznych stanowi młodzież 
chłopska, 30% — robotnicza. Sto- 
sunek sił nauczycielskich nie kwa- 
lifikowanych do kwalifikowanych 
w szkolnictwie powszechnym zmie- 
nia się na korzyść. W roku szk. 
1945/46 liczba nauczycieli nie kwa- 
lifikowanych stanowiła około 40% 
ogółu nauczycieli, w r. szk. 1946/47 
około 28%. 

Sprawa dalszego uzupełniania 
kadr nauczycielskich w tut. Okrę- 
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gu napotyka na trudności, w pier- 
wszym rzędzie mieszkaniowe. Wie- 
lu nauczycieli kwalifikowanych, 
którzy zgłaszali się na początku 
roku szk. 1945/46 i 1946/47 do pra- 
cy, z powodu braku mieszkań od- 
płynęło na inne tereny ze stratą 
dla tut. Okręgu. 


STEFAN BISKUPSKI 
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Zaznacza się również odpływ 
nauczycieli do innych, bardziej in- 
tratnych zawodów. Szczególnie 
odczuwa się brak nauczycieli ta- 
kich przedmiotów, jak fizyka, che- 
mia, matematyka w szkołach 
średnich ogólno-kształcących, in- 
struktorów-fachowców w szkol- 
nictwie zawodowym. 


ŻUŁAWY GDAŃSKIE 


OBECNY STAN ZAGOSPODAROWANIA I' MOŻLIWOŚCI 
NA PRZYSZŁOŚĆ 


Żuławy to jedna z najurodzaj- 
niejszych krain Polski, położona 
w delcie Wisły, która wydarła ją 
morzu przez naniesienie żyznych 
namułów. Cały obszar gleb żu- 
ławskich (mad) zajmuje około 156 
tys. ha, z czego część ciągnie się 
wąskim pasem w dolinie Wisły 
powyżej Tczewa. Właściwe jed- 
nak Żuławy, położone w kotlinie 
poniżej Tczewa w formie trój- 
kąta, którego podstawą jest brzeg 
morski, zalegają płaską nizinną 
przestrzeń po obu brzegach Wisły 
i Nogatu o powierzchni 140.000 
ha w granicach powiatów: gdań- 
skiego, malborskiego i elbląskie- 
go. 

Zasobne w odżywcze związki 
mineralne i o sprzyjających wła- 
snościach fizycznych gleby żu- 
ławskie dawały wysokie plony 
najbardziej wymagających i cen- 
nych roślin, jak pszenicy, rzepaku, 


jęczmienia, buraków cukrowych, 
lucerny i warzyw. Duże przestrze- 
nie ziełonych użytków o bujnym 
poroście szlachetnych traw były 
bazą dla szeroko rozwiniętej ho- 
dowli zwierząt nie tylko w celu 
uzyskania produktów spożycia, 
ale, co ważniejsze, produkcji do- 
borowego materiału zarodowego, 
zarówno końskiego, jak bydła, 


Przez dziesiątki lat pokolenia 
ludzkie stwarzały kulturę rolną na 
Żuławach, osiągając ostatnio wy- 
sokie plony za włożone trudy. Wy- 
mowną ilustracją tego może być 
porównawcze zestawienie uzyski- 
wanych przed wojną przeciętnych 
plonów płodów rolnych na Żuła- 
wach z takimiż przeciętnymi dla 
całej Polski przedwojennej oraz 
dła województw poznańskiego i 
pomorskiego jako najwyżej stoją- 
cych pod względem rolniczym: 


Porównanie przeciętnych plonów Żuław z plonami Polski przedwojen- 
nej (dane przedwojenne) 


Żulawy 
q/ha 
pszenica . . 0 . 28 
żyto a ń c 23,6 
owies . 5 $ 9 26 
jęczmien x s 3 26 
ziemniaki 176 
buraki cukr. s 


Polska Woj. pozn. Woj. pomor. 
4 ılonów > ET 
q/ha | Żuław q'ha planu Żuław 
12,4 44.3 15 53,6 
123 58.1 13 53. — 
"UzA 45 14,5 55,7 
11,6 44,6 15 ZARA 
114 64.8 127 AE. 
210 64,8 252 71,6 


ŻUŁAWY GDAŃSKIE 


W jakim stosunku partycypowa- 
ły trzy powiaty żuławskie: Gdańsk, 
Elbląg, Malbork w ogólnej pro- 
dukcji ziem stanowiących obszar 
dzisiejszego województwa gdań- 


239 


skiego, orientuje nas poniższa ta- 
bela, w której produkcja podana 
jest w tonach i jest przeciętną dla 
lat 1934—1938: 


Udział produkcji powiatów żuławskich w ogólnej produkcji dzisiejszego 
moj. gdańskiego w latach 1954 — 1938 


Og. prod. 
woj. 
gdańsk. 
t 

żyto . 160913 
pszenica . . 5 z 82891 
owies 67831 
Jęczmien 95258 
ziemniaki 947960 
buraki cukr. 296454 


Z powyższej tabeli widzimy, że 
w ogólnej produkcji przedwojen- 
nej ziem województwa Żuławy do- 
minowały co do pszenicy i bura- 
ków, ale to nie daje nam jeszcze 
obrazu, jak się przedstawia nasile- 
nie poszczególnych upraw. Na to 
daje nam odpowiedź ostatnia ru- 
bryka, w której ogólna suma pro- 
dukcji przeliczona została w sto- 
sunku do 100 ha roli. W tej re- 
lacji Żuławy dzierżą prym nie tyl- 
ko co do pszenicy i buraków cu- 
krowych, ale również i co do in- 
nych płodów, z wyjątkiem żyta 


Og. prod. pow. żuławskich na 100/ha roli 


pozostałe 
i % Żuławy pow. 
t t 
24590 152 18 34,0 
47529 Lie) 35,7 9 
29010 42,8 215 9,9 
31673 33,2 23,3 16,1 
191400 20,2 140 192 
186081 64,8 137 28 


i ziemniaków. Należy jeszcze nad- 
mienić, że na Żuławach ok, 1,6% 
roli (2238 ha) obsiewane było rze- 
pakiem, gdy w pozostałych powia- 
tach tylko 0,15% (599 ha). 

Wszystkie wyżej przytoczone 
liczby bardzo wyraźnie wykazują, 
jak dużą zdołano osiągnąć pro- 
dukcyjność w zakresie plodów 
najbardziej cennych. 

Ale produkcja polowa nie stano- 
wi jeszcze o wszystkim, gdyż nie 
można pominąć i drugiej gałęzi, 
mianowicie hodowli, która przed- 
stawiała się następująco: 


Hodowla powiatów żuławskich w l. 1934-58 m porównaniu z resztą 
powiatów woj. gdańskiego 


| ogólna liczba 


szt. 
konie 68253 
bydło 5 5 194995 
w tym krowy 124572 
trzoda a . 281068 


W dziedzinie hodowli Żuławy 
mają w stosunku do jednostki po- 
wierzchni znaczną przewagę nad 
pozostałymi powiatami. Ta prze- 
waga tym bardziej nabiera na 
znaczeniu, gdy weźmie się pod 
uwagę, że hodowla na Żuławach 


8 pawiatów woj. gdańsk. 
na 100 ha użytk. 


3 pow. żnławskie 


na 100 ha użytk. 


ogólna liczba 


roln. szt szt. roln. szt. 
13,3 43583 22,1 
537,9 168915 85,6 
24,2 64378 32,6 
54.6 169191 13,8 


była prowadzona nie tylko jako 
użytkowa na cele aprowizacyjne, 
ale też jako rozpłodowa, posta- 
wiona na wysokim poziomie. 
Również mleczność krów hodowa- 
nych na żyznych pastwiskach żu- 
ławskich była prawie w dwójna- 
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sób większa od mleczności krów 
z powiatów  glebowo znacznie 
lichszych i cierpiących na brak 
dobrych łąk i pastwisk. 

Jak widzimy z wyżej przytoczo- 
nych liczb i zestawień, Żuławy 
dzięki swym warunkom przyrod- 
niczym są krainą pod względem 
produkcji rolniczej bardzo warto- 
Ściową. 

Zmechanizowane i zelektryzo- 
wane, kwitnące na Żuławach rol- 
nictwo zostało rękami niemiecki- 
mi brutalnie i doszczętnie znisz- 
czone. Ustępując w r. 1945 z tych 
terenów, Niemcy nie tylko po- 
niszczyli urządzenia elektryfika- 
cyjne i pompy odwadniające, ale 
ponadto rozmyślnie i planowo 
spowodowali zalew 120.000 ha Żu- 
ław przez poczynienie 16 wyrw 
w wałach ochronnych o długości 
560 m. W liczbie tych 120.000 ha 
uległo zalaniu 85.000 ha użytków 
rolnych, a 60% budynków zostało 
zniszczonych, tak że obecnie nie 
mogą być oddane osadnictwu. 


Wyrwy wałowe zostały przez 
nas naprawione w r. 1945 i to tak 
dobrze, że wytrzymały wyjątkowo 
wysoki stan i napór wody w Wi- 
śle podczas tegorocznej powodzi 
wiosennej. 


Praca przy odwadnianiu Żuław 
wre. Ze 130 pomp, które były 
zainstalowane na Żuławach, czyn- 
nych jest obecnie 79, w tej licz- 
bie dwie olbrzymie pompy, z któ- 
rych jedna odwadnia polder o ob- 
szarze 22 tys. ha, a druga o 19,5 
tys. ha. W roku bieżącym, o ile 
nie staną na przeszkodzie siły 
wyższe, Żuławy zostaną odwod- 
nione. 


Odwodnienie, tj. usunięcie wo- 
dy stojącej na powierzchni, jest 
tylko jedną częścią pracy. Pozo- 
staje jeszcze druga część, tzw. 
osuszenie, polegające na obniże- 
niu zwierciadła wody gruntowej 
do pożądanego poziomu. Tę pracę 
można dokonać po odwodnieniu 
przez oczyszczenie i pogłębienie 
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całego systemu rowów osuszają- 
cych, a jest ich niemało, gdyż 
ogólna zsumowana ich długość 
wynosi 15000 km. W r. b. zosta- 
nie osuszony i oddany do użytko: 
wania rolnictwu obszar 30000 ha. 
Zakończenie całokształtu prac osu- 
szających przewidziane jest na rok 
1949, o ile dopiszą potrzebne na 
ten cel miliardowe kredyty. 


Niemcy przed ustąpieniem z te- 
renu b. W. M. Gdańska ewaku- 
owali większą część mieszkańców, 
w tym wszystkich mężczyzn w si- 
le wieku. Zastaliśmy na terenach 
nie zatopionych całe łany obsiane 
na jesieni r. 1944 oziminami i rze- 
pakami. Pierwsi napływający w r. 
1945 „osadnicy mało przysporzyli 
upraw wiosennych, gdyż brak ko- 
ni i bezpieczeństwa nie sprzyjał 
pracom na wsi. Z tych powodów 
znaczne przestrzenie roli, które 
powinny były być obsiane na 
wiosnę, zamiast pokryć się runią 
zbóż jarych i rzędami okopowych, 
zamieniły się w step, porośnięty 
równymi burzanami i ostami, do- 
chodzącymi do dwumetrowej wy- 
sokości. Chwasty te zaatakowały 
częściowo również nieliczne pola 
już obsiane, niwecząc dorobek rol. 
nika. Gdy nadszedł czas zbiorów 
jesiennych, brak sił roboczych 
końskich i ludzkich, a również nie 
ustabilizowane stosunki spowodo- 
wały, że tylko stosunkowo niewiel- 
ka część zasianego obszaru mogła 
być sprzątnięta. Reszta pozostała 
na pniu, ewentualnie na pokosach. 
To sprawiło, że nawiedziła Żuła- 
wy trzecia klęska, klęska gryzoni, 
które mając moc pożywienia w 
nie sprzątniętym zbożu, dobre wa- 
runki „mieszkalne' wśród chwa- 
stów, rozmnożyły się w niebywa- 
ły sposób, częstokroć niszcząc oca- 
lałe zbiory w 100%.  Wypo- 
wiedziana im w r. 1946 walka che- 
miczna przerzedziła ich szeregi, 
a ostra zima 1946/47 dokończyła 
dzieła i obecnie można powiedzieć, 
że Żuławy są wolne od myszy. 
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Walka z chwastami jest trudniej- 
sza i rozwija się w powolniejszym 
tempie, choć postęp jest widoczny. 
Gdy na jesieni 1945 r. z ogólnej 
powierzchni ziemi ornej 138.165 ha 
zasianych było tylko 10.678 ha, to 
w czerwcu r. b. zostało już obsia- 
nych 86.530 ha czyli pozostaje zie- 
mi nie uprawionej około 51.335 ha, 
z czego pod wodą 15.242 ha, zami- 
nowanych 1.983 ha i odłogów nie 
uprawionych 34.110 ha. 

Postęp jest bezwzględnie duży, 
ale do całkowitego zagospodaro- 
wania, a właściwie wzięcia tylko 
pod pług, całego obszaru Żuław 
droga jest jeszcze daleka. 

Te 36.000 ha nie uprawionej zie- 
mi (odłogi plus teren zaminowany), 
to jest nasza zaległość, do której 
przybywa obszar, który zostanie 
osuszony i który należało by za- 
raz uprawiać. Choć większość te- 
renów zalanych stanowi 
depresyjne, gdzie jest przewaga 
łąk, jednak stojąca dwa lata pod- 
wodą darń łąkowa została znisz- 
czona i trzeba ją na nowo drogą 
zasiewu stwarzać, poprzednio prze- 
orywując teren. Należy również 
glebę przed zasiewem przez wa- 
pnowanie odkwasić oraz zasilić 
dawkami nawozów pomocniczych. 
Ale tych zabiegów nie da się od 
razu wykonać, bo przerastają na- 
sze siły i możliwości, trzeba je 
będzie wykonywać stopniowo, w 
czasie późniejszym. Na razie 
zmuszeni jesteśmy, licząc się 
z mniejszymi plonami, dążyć do 
tego, ażeby całe Żuławy jak naj- 
prędzej przeorać i zasiać. 


Pośpiech ten jest konieczny, 
gdyż wróg pod postacią chwastów 
i krzaków czyha. Na terenach go- 
łych, które w tym roku dopiero 
wyłoniły się spod wody, zaczyna 
się na niektórych polach pojawiać 
rokita (gatunek krzaczastej błotnej 
wierzby), która początkowo z łat- 
wością dała się wyciągać z ziemi 
rękami, a po trzech tygodniach 
trzeba było do tego już używać 
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niziny, 


241 


siły, na jesieni zaś nie będzie 
można już wjechać z pługiem bez 
uprzedniego karczowania. W cią- 
gu lata przybędą rokicie z pomocą 
osty i inne szerokolistne chwasty 
głęboko zakorzeniające się, tak że 
grunt wyrwany w tym roku wo- 
dzie trzeba będzie w następnym 
roku powtórnie wydzierać chwa- 
stom i krzakom. 


Nasuwa się bardzo ważny dy- 
lemat, czy nie należało by tempa 
odwadniania dostosować do moż- 
liwości natychmiastowej uprawy 
odwodnionych i osuszonych grun- 
tów? Moim zdaniem, bezsprzecz- 
nie — tak. 

Jeden ha gruntu świeżo osuszo- 
nego i zaraz należycie uprawione- 
go i obsianego w przeciągu jedne- 
go roku da nam już pokaźny do- 
chód społeczny, natomiast dzie- 
sięć ha osuszonych, ale przez je- 
den rok nie uprawionych i nie 
obsianych nie tylko pozbawiają 
nas dochodu, ale narażają na no- 
we dodatkowe przedwstępne wkła- 
dy pieniężne i na marnotrawstwo 
siły i energii ludzkiej, tak dla nas 
cennych. 

Dzięki bogatej produkcji rolnej 
na Żuławach dobrze był rozbudo- 
wany przemysł rolniczy. Piszę 
„był“, gdyż odziedziczyliśmy go 
w słanie nie zezwalającym na na- 
tychmiastowe uruchomienie, obe- 
cnie jednak stopniowo jest już do- 
prowadzany do porządku i uru- 
chamiany. 

Przed wojną na terenie Żuław 
było 51 mleczarni-serowarni o prze- 
ciętnej przeróbce 10.000 1. dzien- 
nie, obecnie czynnych jest tylko 
7, i to o daleko mniejszym prze- 
robie, w miarę jednak zwiększania 
się pogłowia krów i produkcji 
mleka uruchamiane będą dalsze 
mleczarnie. Wśród tych 51 mle- 
czarni sporo było prywatnych 
mniejszych po majątkach. Na 
przyszłość przewiduje się urucho- 
mienie mniejszej ich ilości pod 
postacią mleczarni okręgowych 
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o dużym przerobie dziennym, po 
jednej lub dwie na powiat z roz- 
budowaną po gininach i większych 
wsiach siecią zbiornic mleka. 

Z przejętych § cukrowni ani 
jedna nie była zdatna do natych- 
miastowego uruchomienia, niektó- 
re wymagały nawet bardzo poważ- 
nych remontów i instalacji apara- 
tur. Związek Cukrowni energicz- 
nie wziął się do dzieła, pokonał 
wszystkie trudności i na jesieni 
1946 r. ruszyły wszystkie cukro- 
wnie. Kampania była bardzo krót- 
kotrwała z powodu braku surowca, 
gdyż i obszar plantacji był sto- 
sunkowo nieznaczny i wydajność 
z ha mała (ok. 130 q), co się tłu- 
maczy warunkami uprawowymi, 
pozostawiającymi bardzo dużo do 
życzenia, złym nasieniem i nawa- 
łem innych prac, jakie osadnicy 
mieli do wykonania w związku 
z uruchamianiem swych gospo- 
darstw. Pomimo to w indywi- 
dualnych wypadkach  osiągano 
zbiory w skali przedwojennej. 

W roku bieżącym zwiększył się 
obszar zakontraktowanych plan- 
tacyj; uprawa przeważnie jesienna, 
zapoczątkowana produkcja nasie- 
nia buraczanego zaopatrzy planta- 
torów w Świeże i dobre nasiona, 
są więc wszelkie widoki na prze- 
łamanie kryzysu, w czym niemała 
będzie zasługa Związku Plantato- 
rów Przemysłowych Roślin Oko- 
powych. Przemysł cukrowniczy 
krzepnie i ma ładne na naszym 
terenie widoki na przyszłość. 

Na przemyśle olejarskim, któ- 
rego reprezentantką na terenie Żu- 
ław jest nowocześnie wyposażona 
i już uruchomiona olejarnia „Ama- 
da' w Nowym Stawie o przerobie 
10.000 ton surowca, fatalnie zawa- 
żyła tegoroczna zima, która prawie 
w 100% zniszczyła jesienne za- 
siewy rzepaku. Jest to klęska, 
która jednak nie przesądza jeszcze 
o przyszłości, gdyż Żuławy są nie 
tylko krainą pszenicy, buraka cu- 
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krowego, krów, ale również i rze- 
paku. 

Przemysł konserwowy  warzy- 
wno-owocowy dźwiga się, parę fa- 
bryk uruchomiono, ale walczą one 
jeszcze z wieloma trudnościami, 
przeważnie z dziedziny organi- 
zacji, zakupu i zbytu. 


Obecny stan zagospodarowania, 
w porównaniu z przedwojennym, 
jest nikły, pomimo to dokonano 
w przeciągu ostatnich dwóch lat 
dużo. Już na wiele lat przed 
pierwszą wojną Światową Polak 
w puszczach brazylijskich wsła- 
wił się jako pierwszorzędny pio- 
nier. Osadnicy nasi, którzy przy- 
byli na Żuławy, są po części ta- 
kimi pionierami. To zaparcie się, 
hart, ciężka praca, dosłownie 
o chłodzie i głodzie wykonywa- 
na z całą zawziętością, są tymi ce-* 
chami, które charakteryzują po- 
zostałych już dzisiaj, wyselekcjo- 
nowanych osadników. Elementy 
słabe lub goniące za łatwym za- 
robkiem przeważnie już odpadły. 
Pozostali ludzie, przywiązani do 
ziemi, dążą do zdobycia dobroby- 
tu własną pracą przez uprawianie 
kawałka ziemi, przy czym lepiej 
czynią to ci, którzy pochodzą 
z okolic o zaawansowanej kultu- 
rze rolnej, za nimi zaś daleko 
w tyle pozostają osadnicy pocho- 
dzący z zabużańskiego biednego 
Połesia lub głębokiej Wileńszczy- 
zny. 

Dążąc do jak najszybszego za- 
ludnienia odzyskanych terenów, 
popełniliśmy błąd, nie dobierając 
ludzi do gleby i warunków, jak 
to czynimy n. p. z roślinami. Brak 
tego doboru odbija się na tempie 
zagospodarowania Żuław i staje 
się czynnikiem opóźniającym. 


W krótkofalowym planie zago- 
spodarowania powinniśmy sobie 
postawić jako cel odwodnienie, 
osuszenie. zlikwidowanie odłogów, 
odchwaszczenie pól, obsianie i doj- 
ście do wysokości średnich plo- 
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nów dla Polski przedwojennej. 
Takie wymaganie stawia plan 
trzyletni dla rolnictwa. W stosun- 
ku do Żuław jest rzeczą wątpliwą, 
żeby on mógł być wykonany w 
tym terminie, choćby ze względu 
na zaległości uprawowe, osusze- 
nie i brak siły pociągowej, której 
zapotrzebowanie na ciężkich gle- 
bach żuławskich jest większe niż 
w innych okolicach kraju. 

Po przebyciu tego pierwszego 
etapu będziemy musieli startować 
do celu, wytkniętego przez pro- 
dukcję przedwojenną Żuław. Bę- 
dzie to etap zakańczania organi- 
zacji gospodarstw, krzepnięcia 
i konsolidacji wewnętrznej z na- 
stawieniem na intensyfikację. 
Z intensyfikacją jest Ściśle zwią- 
zana mechanizacja rolnictwa ze 
względu na zaoszczędzenie pracy, 
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przyspieszenie jej, dokładniejsze 
wykonanie oraz potanienie kosz- 
tów produkcji. 

Zagadnienie więc: zagospodaro- 
wania Żuław nie jest ani proste, 
ani łatwe. Jest to splot całego sze- 
regu zagadnień ściśle z sobą po- 
wiązanych i nawzajem od siebie 
uzależnionych. Odwodnienie i osu- 
szenie, zabudowa, osiedlenie, ko- 
munikacja, zaopatrzenie w inwen- 
tarze, nawozy i siew, to są pod- 
stawowe człony tego splotu, z któ- 
rymi łączą się dalsze, jak oświata, 
organizacja życia społecznego, za- 
opatrzenia i zbytu itp. 

Zagospodarowanie Żuław i do- 
prowadzenie do ich przedwojennej 
świetności jest naszym obowiąz- 
kiem nie tylko ze względów poli- 
tycznych, ale i nie mniej ważnych 
— gospodarczych, 
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KILKA SŁÓW WYJAŚNIENIA 


W numerze 225 katowickiej 
„Trybuny Robotniczej" niepodpi- 
sany autor zamieścił recenzję 
z książki niżej podpisanego ., Vo- 
ma Polska i nome Niemce", pod- 
nosząc zalety formalne książki, 
lecz równocześnie przeciwstawia- 
jąc się wnioskom jednego z jej 
rozdziałów. 

Taka czy inna ocena książki 
jest naturalnym prawem Recen- 
zenta. W danym wypadku Recen- 
zent jednak idzie dalej, niżeli tyl- 
ko po linii oceny książki. Przy 
sposobności atakuje dwie instytu- 
cje, mające niewątpliwy kredyt 
zaufania w społeczeństwie, mia- 
nowicie Instytut Bałtycki oraz 
Polski Związek Zachodni w oso- 
bie jego poznańskiej dyrekcji. 
Stąd wynika potrzeba odpowiedzi. 

Podstawą ostrego sądu stała się 
dla Recenzenta analiza krótkiego 
fragmentu 9-cio arkuszowej książ- 
ki, mianowicie (str. 49): 


„Podstaw przyszłego bezpie- 
czeństwa Świata od agresji nie- 
mieckiej szukać należy zupełnie 
w innych kierunku '. 

1. W realiżmie doraźnych po- 
stanowień terytorialnych i poli- 
tycznych, osłabiających Niemcy 
i równocześnie wzmacniających 
sąsiadów. Tutaj należą tego ro- 
dzaju postulaty jak: a) mocne 
obsadzenie przez Polskę granicy 
Odry i Nysy, łącznie z całością 
linii lewego brzegu rzek oraz uj- 
ścia Odry z całością wyspy Uz- 
nam, b) polityczne i gospodarcze 


współdziałanie Polski i Czecho- 
słowacji, jako państw szczegól- 
nie zagrożonych przez odwetowe 
tendencje niemieckie, c) między- 
narodowa obsada Kanału Kiloń- 
skiego, d) wojskowy powrót 
Francji na linię Renu i trwała 
kontrola nad niemiecką produk-_ 
cją przemysłową, w szczególno- 
ści nad przemysłowym ośrod- 
kiem Westfalii. 

2. W realnym wzmocnieniu 
warunków zbiorowego bezpie- 
czeństwa przez rozwój między- 
narodowej solidarności, sprawie- 
dliwości i współpracy państw 
zainteresowanych w utrzymaniu 
pokoju, osiągniętego w wyniku 
wspólnie wywalczonego zwycię- 
stwa. 

3. W utrzymaniu i zacieśnie- 
niu węzłów politycznej, gospo- 
darczej i kulturalnej współpracy 
państw sąsiadujących z Niemca- 
mi i zagrożonych przez ich im- 
perializm. 

4. W spotęgowaniu wewnętrz- 
nej prężności społecznej i gospo- 
darczej tych państw i podniesie- 
niu jej do poziomu skutecznej 
rywalizacji z Niemcami w zakre- 
sie stanu kulturalnego i poten- 
cjału ekonomicznego." 


Fragment ten stał się przed- 


miotem następującego streszczenia 
w omawianej recenzji: 


„W całej pracy nie spotykamy 
ani jednej wzmianki o znaczeniu 
sojuszu z Z. S. R. R. dla trwałości 
naszego stanu posiadania. Nie 


1 Niżeli w zaufaniu do przemian duchowych narodu niemieckiego — 


przyp. Autora. 
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spotykamy też wzmianki o ko- 
nieczności współdziałania państw 
demokracji ludowej Gwarancje 
bezpieczeństwa Polski widzi na- 
tomiast autor w mętnie sformu- 
łowanej „międzynarodowej soli- 
darności i sprawiedliwości“ oraz 
we współpracy państw „bezpo- 
średnio sąsiadujących z Niem- 
cami”. Granica na Odrze i Ny- 
sie jest dla niego gwarancją 
bezpieczeństwa, zaliczającą się 
do „doraźnych postanowień te- 
rytorialnych* na równi z obsa- 
dą Renu oraz politycznym wy- 
odrębnieniem Westfalii i mię- 
dzynarodową obsadą Kanału 
Kilońskiego.'' 
Zestawienie obu tekstów prowa- 
dzi do uchwycenia istoty sprawy. 
1. Nie jest ścisłe, że w całej 
pracy nie spotykamy ani jednej 
wzmianki o znaczeniu sojuszu z Z. 
S. R. R. dla trwałości naszego sta- 
nu posiadania, jak również dla ca- 
łości sytuacji Polski w jej no- 
wych ramach terytorialnych. Co- 
najwyżej nie spotykamy ich w cy- 
towanym fragmencie. Sprawy te 
są natomiast przedmiotem stosun- 
kowo wyczerpujących rozważań 
na str. 16—20 w rozdziale p.t.: 
„Historyczne znaczenie zmian te- 
rytorialnych lat 1939—1945". 


2. Recenzent nie dostrzegł, iż 
w omawianym przez niego frag- 
mencie niebezpieczeństwo agresji 
niemieckiej ujmowane jest nie 
z punktu widzenia bez- 
pieczeństwa Polski, lecz 
z punktu widzenia poko- 
ju światowego. Chodzi tutaj 
nie o warunki wygrania nowej woj- 
ny, lecz o najprostsze drogi jej uni- 
knięcia. Otóż o ile sojusz z Z S. 
R. R. jest niewątpliwie najbardziej 
podstawowym elementem zarówno 
zabezpieczenia Polski przed agre- 
sją niemiecką, jak „trwałości pol- 
skiego stanu posiadania”, o tyle 
elementem pokoju Światowego 
jest przede wszystkim uniknięcie 
tego, co naocznie już dzisiaj oglą- 
damy a co nam przypomina okres 
po pierwszej wojnie światowej, to 


jest rezygnacji ze ścisłego wypeł- 
nienia pierwotnych postanowień, 
natomiast utopijnej wiary w skut- 
ki teoretycznej demokratyzacji na- 
rodu niemieckiego, próby wygry- 
wania Niemiec, jako siły politycz- 
nej, gospodarczej, a w przyszłości 
być może i militarnej. 

2. Teza o znaczeniu współdzia- 
łania „państw demokracji ludo- 
wej' dla sprawy pokoju, wbrew 
twierdzeniu Recenzenta, jest sfor- 
mułowana — i to z wyraźnym 
podkreśleniem — w punkcie, któ- 
ry mówi o „utrzymaniu i zacie- 
Śnieniu węzłów politycznej, gos- 
podarczej i kulturalnej współpra- 
cy państw sąsiadujących z Niem- 
cami i zagrożonych przez ich im- 
perializm”. Rzekome wyelimino- 
wanie Z. S. R. R. z szeregu tych 
państw nastąpiło dopiero w wyni. 
ku zamiany przez Recenzenta for- 
muły „państw sąsiadujących i za- 
grożonych' na nie znajdującą się 
w tekście formułę „bezpośrednio 
sąsiadujących". 

3. Hasła międzynarodowej soli- 
darności w danym ustępie, wbrew 
sugestiom  Recenzenta, są użyte 
jako przeciwstawienie nie zasadzie 
czy praktyce sojuszu z Z. S. R. R., 
czy też jako przeciwstawienie dla 
haseł „współdziałania państw de- 
mokracji ludowej”, lecz jako prze- 
ciwstawienie koncepcjom opiera- 
nia przyszłości Polski o plany 
nowej wojny. Wynika to 
dość jasno z całości tekstu, szcze- 
gólnie zaś z powtórzenia na tejże 
49 stronie tegoż hasła w zaostrzo- 
nej i uzupełnionej formie: „Roz- 
wój solidarności między- 
narodowej nie widmo no- 
wej wojny musi być bu- 
solą połitycznych dzia- 
łań i wyrazem narodowe- 


go interesu przyszłej 
Polski”. 
4. Przestraszające Recenzenta 


zaliczenie sprawy granic na Odrze 
i Nysie do „doraźnych postano- 
wień terytorialnych" nie może być 
bynajmniej uważane za formę 
zlekceważenia sprawy. Postano- 
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wienie „dorażne” nie jest bynaj- 
mniej synonimem postanowienia 
„tymczasowego', jakby to zdawa- 
ła się sugerować omawiana re- 
cenzja. Przeciwnie, decyzja do- 
raźna jest w charakterze swym 
synonimem decyzji jednorazowej, 
bezzwłocznej, ostatecznej, nie- 
zmiennej, załatwiającej sprawe. 
Jest to jak gdyby pewna analogia 
do praw fizycznych, gdzie siła 
jednorazowa jest źródłem ruchu 
stałego. Wyszczególnione wyżej 
sprawy graniczne, niezależnie od 
ich wagi, mają wspólny charakter 
w tym właśnie, że powinny być 
załatwione w trybie zdecydowa- 
nym i doraźnym, bez wątpliwości, 
zastrzeżeń czy plebiscytów, rów- 
nocześnie zaś bez możności po- 


wrotu do ponownego rozpatrywa- 
nia sprawy, chociażby w tego ro- 
dzaju formie, jaką zademonstro- 
wały państwa anglosaskie na Kon- 
ferencji Moskiewskiej. 

Sądzę, że powyższe uwagi po- 
winny przyczynić się do rozwiania 
całości, czy znacznej części obaw 
Recenzenta. Dla ścisłości: jedynie 
pragnę dodać, że tak mocno dziś 
przez katowicką „Trybunę"” zaata- 
kowany fragment był drukowany 
po raz pierwszy właśnie na Ślą- 
sku, w styczniu roku 1946, na ła- 
mach katowickiego organu P. Z. Z. 
„Strażnicy Zachodniej”, nie wy- 
wołując wówczas ani na Śląsku 
ani poza Śląskiem innych od- 
dźwięków, jak tylko wyrazy Soli- 
darności i zadowolenia. 
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PRACA W PORTACH 


Ruch w porcie szczeciń- 
skim 1. I. 1947 — 31. VII. 1947 r. 
Normalny ruch okrętowy w por- 
cie szczecińskim rozpoczął się 
w r. b. w miesiącu kwietniu. Dłu- 
gi i ciężki okres zimowy, który 
był powodem zamarznięcia portu, 
Zalewu oraz Bałtyku, uniemożli- 
wił w ciągu trzech miesięcy po- 
czątkowych br. wszelki ruch por- 
towy tak w żegludze morskiej jak 
śródlądowej. 

W miesiącu styczniu zanoto- 
wano jedynie wejście i wyjście 
jednego statku zagranicznego. 
Obrót towarowy w eksporcie wy- 
niósł 854 t wegla oraz 24 t bun- 
kru. W żegludze śródlądowej we- 
szła do portu jedna barka z 150 t 
brykietów. 

Kra na Odrze spłynęła ostatecz- 
nie w końcu marca. W dniu 9 
kwietnia port szczeciński rozpoczął 
normalną pracę wyjściem jedno- 
stek śródlądowych w górę Odry, 
24 kwietnia wszedł do portu pierw- 
szy statek szwedzki. 


W kwietniu weszło do por- 
tu 21 statków 4.106 N. R. T. (w tym 
dwa holowniki przejete od władz 
radzieckich); wyszło 13 statków 
3.506 N. R T. Obroty towarowe 
wyniosły w eksporcie: węgiel i 
bunkier dla Szwecji — 4.842 t. 
Obrót towarowy żeglugi śródlą- 
dowej wyniósł w przywozie i wy- 
wozie: 13 barek — 6.269 t. Ruch 
kabotażowy na linii Szczecin — 
Świnoujście wyniósł w obrocie 


towarowym 1.074 t; przewieziono 
pasażerów 733. 

W maju weszło do portu stat- 
ków morskich 189 — 57.096 N. R.T. 
i wyszło z portu statków morskich 
169 — 55.472 N.R. T. Obroty towa- 
rowe wyniosły w eksporcie węgla, 
oleju gazowego, bunkru, wyrobów 
metałowych (tranzyt), brykietów 
(tranzyt) — razem 53.072 t. 

Obroty towarowe wyniosły w 
imporcie rudy żelaznej, drobnicy 
(żywność repatriantów), brykietów 
(tranzyt) — razem 12.179 t W 
obrocie śródlądowym zanotowano 
w przywozie i wywozie 25 barek 
5.096 t. Ruch pasażerski wykazał 
przybycie 9.730 repatriantów; wy- 
jechały 24 osoby. W maju zapo- 
czątkowano tranzyt czechosłowac- 
ki, wysyłając na szwedzkim pa- 
rowcu „Vega“ 1.410 t czechosło- 
wackich wyrobów żelaznych z 
przeznaczeniem do Sztokholmu. 

W czerwcu weszło do portu 
statków morskich 140 — 48.988 
N. R. T., wyszło z portu 147 jedno- 
stek 47.578 N. R. T. Obrót towa- 
rowy wyniósł w eksporcie węgła 
24126 t, koksu 8.966, bunkru 1.247 
t. Obrót towarowy w imporcie wy- 
niósł: ruda żelazna 17.096 t, śle- 
dzie solone 2.784 t, żywność dla 
repatriantów 28 t, koni 1.077 sztuk. 
Tranzyt w czerwcu kształtował się 
w sposób następujący: wywóz z 
państw zaplecza (Czechosłowacji) 
719 t, z Radzieckiej Strefy Okupa- 
cyjnej 5.116 t. W obrocie towaro- 
wym żeglugi śródlądowej zanoto- 
wano w przywozie 9.186 t, w wy- 
wozie 5.177 t. Ruch pasażerski 


1 Ze względu na ograniczoną objętość poprzestajemy w tym dziale na 
„pracy w portach“ i kronice z terenu wojew. Szczecińskiego: materiał z innych 
województw pom. podamy w następnym zeszycie. Uw. Red. 
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wykazał przybycie 7.111 repa- 
triantów. Wyjechały 2 osoby. 

W lipcu weszło do portu 127 
statków morskich 48.738 N. R. T., 
wyszło z portu 134 statki 51.324 
N. R. T. Obrót towarów w eks- 
porcie wyniósł: węgla 33.170 t, 
koksu 462 t, bunkru 1.671 t. Obrót 
towarowy w imporcie wyniósł: 
rudy żelaznej 13.742 t, makulatu- 
ry 962 t, drobnicy 19 t, koni 1.140 
sztuk. W tranzycie zanotowano 
5.871 t towarów pochodzących z 
Radzieckiej Strefy Okupacyjnej. W 
obrocie towarowym żeglugi Śród- 
lądowej przybyło z głębi kraju 
70 t towarów, z Niemiec 1.443 t, 
wywieziono w górę rzeki 2.121 t. 
Ruch pasażerski wykazał przybycie 
drogą morską 934 repatriantów 
oraz 7 pasażerów. A. W 
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Obroty towarowe Gdańska 
i Gdyni w II kwartale 1947 r. 
Po zastoju I kwartału, spowodo- 
wanym zamarznięciem Bałtyku w 
pierwszych miesiącach br., rozpo- 
czął się od kwietnia intensywny 
ruch portowy, w którego wyniku 
porty Gdańsk i Gdynia osiągnęły 
w II kwartale łącznie 2.566.585,1 t 
obrotów towarowych, co przedsta- 
wia zwyżkę o 13% wobec analo- 
gicznego okresu roku ub. 


Ta nadzwyczajna zwyżka obro- 
tów, które w maju br. prześcignę- 
ły rekord zeszłoroczny, pobity w 
czerwcu br., spowodowała global- 
ny wzrost ruchu portowego całego 
I półrocza w porównaniu z tym 
samym okresem ub. r. o 18,1%. 


Obroty towarowe Gdyni i Gdańska m II kwartale 1947 r. (w tonach) 


Przywóz . : i 5 o , . 
Wywóz . r z p p . 


Razem. 


Udział poszczególnych krajów 
w obrotach handlowych Gdyni 


p | 
Gdynia | Gdańsk | Razem 
417.719.6 432.239 7 849 939.3 
887,438,1 829.187.7 1.716 625.8 
1.305.157.7 | 1 264427.4 2.566.585,14 
i Gdańska ilustruje następujące 
zestawienie: 


Kierunki polskiego handlu morskiego m Il kmartale 1947 r. 


Przywóz 1 
t 


Wywóz Obroty 
t t 


Szwecja 199.842.7 643 077.2 842.917 9 
Dania 504053.7 381.560.8 431 414.5 
Norwegia 94.584. 1 212.131.4 306.715.5 
Finlandia Ę i . ` P 9,482.2 163.308.5 122 700.7 
ZE.B. W. . > . a . 15 699.5 135.793%,6 151.493.1 
RAZEM kraje nadbałtyckie . 369.662.2 | 1.355 669.5 | 1.905.331 7 
Inne kraje europejskie 91.877.1 212 433.0 304.280, 1 
Kraje pozaeuropejskie 125.615,5 44.926.9 170.542,4 
RAZEM inne kraje f 217.462,6 i 257.359,9 474822,5 


1 Uwzględniono tylko towary importowane w ramach umownej wymiany 


handlowej poza towarami UNRRA. 
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Z ogólnych obrotów portowych 
odpada zaledwie 7% na przywóz 
w ramach transportów UNRRA, 
reszta stanowi wolumen wymiany 
handlowej przechodzącej przez 
porty Gdańsk i Gdynię, przewa- 
żnie w wykonaniu zawartych 
umów handlowych. Tak np. oży- 
wiła się wymiana z Anglią po za- 
warciu umowy w kwietniu b. r. 

Jak z powyższej tabelki widać, 
udział krajów regionu bałtyckiego 
osiągnął przeszło 80% ogólnych 
obrotów towarowych przez porty. 

Na pierwszym miejscu stoi 
Szwecja z udziałem przeszło 44% 
całej wymiany z regionem bał- 
tyckim. Po Szwecji wysuwa się 
Dania, Norwegia, następnie Fin- 
landia i ZSRR. 

W wymianie główną rolę odgry- 
wają towary masowe, tj. węgiel 
i koks w wywozie i ruda w przy- 
wozie z krajów skandynawskich, 
fosforyty z ZSRR i Finlandii. Po- 
za towarami masowymi w przy- 
wozie z krajów skandynawskich 
figurują różne chemikalia, jak 
farmaceutyczne i celuloza, dalej 
przetwory spożywcze, Śledzie, w 
wywozie do krajów skandynaw- 
skich wyroby drzewne, biele i mi- 


nie, metale; eksport do ZSRR 
składa się, poza węglem, z ła- 
dunków cementu i cukru oraz 
cynku. 


W. Gorkoma 


WOJEW. SZCZECIŃSKIE 


Pokaz wzorów wytwór- 
czości Pomorza Zacho- 
dniego. W d. 29. VI. — 6. VII. 
b. r. w gmachu Muzeum Morskie- 
go w Szczecinie odbył się „Pokaz 
Wzorów Wytwórczości Pomorza 
Zach'. Wystawcy reprezentujący 
sektory: państwowy,  spółdziel- 
czy i prywatny, zobrazowali w 
148 stoiskach bieżącą produkcję 
przemysłową Pomorza Zachodnie- 
go. 

Sektor państwowy z 60 stoiska- 
mi przedstawił produkcję i pracę 


w dziale odbudowy fabryk i za- 
kładów należących do głównych 
Zjednoczeń, przy czym na plan 
pierwszy wysunęło się 19 stoisk 
przedsiębiorstw podlegających De- 
legaturze Ministerstwa Przemysłu, 
wśród których najwięcej zacieka- 
wienia budziły: huta Stołczyn, 
Państwowe Zakłady Motoryzacyj- 
ne w Szczecinie, Państw. Zakłady 
Przemysłu Drzewnego, Okręgowe 
Zjednoczenie Maszyn Rolniczych, 
Zjednoczenie Materiałów Budowla- 
nych, Cukrownia Gumieńce i Droż- 
dżownia w Szczecinie. Przemysł 
podlegający Dyrekcji Przemysłu 
miejscowego posiadał 11 stoisk, 
reprezentujących produkcję 40 
podległych mu zakładów. Na spe- 
cjalną uwagę zasługiwało stoisko 
Fabryki Miar Metrycznych w Mie- 
szkowicach, należącej do unika- 
tów w Polsce; poza tym były tu- 
taj stoiska przemysłu odlewnicze- 
go, chemicznego oraz tekstylne- 
go. 

Sektor spółdzielczy posiadał 22 
stoiska. W tym dziale najważniej- 
szym wystawcą było „Społem“, 
zwracające na siebie uwagę do- 
brze rozbudowanym przetwór- 
stwem owocowo - warzywniczym 
i nowo powstającym działem zie- 
larskim. Na wyróżnienie zasługi- 
wało również stoisko Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowej w Gryficach, 
wystawiającej własne przetwory 
owocowe, wina, cukry i t. p. 
Z innych należy wymienić stoiska 
Samopomocy Chłopskiej,  Spół- 
dzielni „Robotnik“ i niemal wszyst- 
kich spółdzielni pracy działających 
na terenie Pomorza Zachodniego. 

Sektor prywatny pod egidą Izb 
Przemysłowo-Handlowych przed- 
stawił w 66 stoiskach różnorodne 
wyniki swej dwuletniej pracy na 
terenie Pom. Zach. 

W specjalnym dziale pokazu, 
określonym nazwą „Odbudowa”, 
wystąpiły Regionalna Dyrekcja 
Planowania Przestrzennego, Dele- 
gatura Rządu dla Spraw Wybrze- 
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ża, Szczecińska Dyrekcja Odbu- 
dowy, Wojewódzki Wydział Od- 
budowy oraz Centrala Materiałów 
Budowlanych. Instytucje te za po- 
mocą licznych wykresów, plansz 
i modeli zobrazowały postęp od- 
budowy zniszczonych miast, wsi 
i portów województwa szczeciń- 
skiego oraz zakreśliły projekty 
pracy z zakresu odbudowy na 
przyszłość. 

Zakłady przemysłowe. 
Podajemy poniżej dane, uzyskane 
z Delegatury Rządu dla Spraw 
Wybrzeża, Szczecin, dotyczące 
głównych zakładów  przemysło- 
wych pracujących lub znajdują- 
cych się w stadium organizacji na 
terenie woj. szczecińskiego: 

1. Zjednoczenie Przemysłu Mo- 
toryzacyjnego. 

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Motoryzacyjnego w Szczecinie 
(dawn. Stoewer Werke) produkują 
części zamienne do ciągników 
amerykańskich oraz pompy stra- 
żackie z półfabrykatów ponie- 
mieckich. Fabryka zatrudnia obe- 
cnie 202 robotników. Poza tym 
328 innych pracowników (umysło- 
wych oraz robotników zajętych 
przy pracach remontowych na te- 
renie zakładów). Fabryka otrzyma- 
ła 10 mil. zł kredytu inwestycyj- 
nego na rok 1947. Zakłady od- 
czuwają brak obrabiarek, rewol- 
werówek, szlifiarek i precyzyj- 
nych tokarek. Konieczna jest 
odbudowa spalonych hal i boczni- 
cy tramwajowej. 

2. Centralny Zarząd Przemysłu 
Hutniczego. 

W dniu 5 maja r. b. rozpalono 
w hucie Stołczyn wielki piec. 
W okresie 5—26 maja wyproduko- 
wano 810 ton surówki. Możność 
produkcyjna huty wynosi 150—180 
ton surówki dziennie. Stan za- 
trudnienia 890 pracowników. Huta 
uzyskała w r 1947 147 mil. zł 
kredytu inwestycyjnego. Surowce 
są sprowadzane: ruda ze Szwecji, 
koks ze Śląska. 
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3. Centralny Zarząd Przemysłu 
Metalowego. 

Państwowa Fabryka Siatek i Wy- 
robów  Drucianych w  Łobezie 
(dawn. Kaiser) powstała z połą- 
czenia dawnej Fabryki „Kaiser 
w Łobezie oraz przywiezionych 
maszyn podobnej fabryki „La 
Grange“ ze Szczecina. F-ka uzy- 
skała w r. 1947 1. 900. 000 zł. kre- 
dytu inwestycyjnego. Planowana 
produkcja w 1947 ma wynieść 550 
ton siatki drucianej. Wartość mie- 
sięcznej produkcji wyniesie ok. 
1.200.000 zł. Stan zatrudnienia wy- 
nosi 57 pracowników, w tym 13 
umysłowych. 


Państwowa Fabryka 
Rolniczych w Słupsku (dawn. 
Ventzki - Pluentsch) prowadziła 
montaż narzędzi (pługów i kulty- 
watorów) z części poniemieckich, 
poza tym prace przygotowawcze 
do produkcji młocarni szeroko-mło- 
towych. Fabryka uzyskała na r. 
1947 kredyt inwestycyjny w wy- 
sokości 20 mil. zł. Stan zatrudnie- 
nia w fabryce wynosił 538 pra- 
cowników, w tym 76 umysłowych. 


Państwowa Fabryka Pługów w 
Barlinku (dawn. Schnartz), nasta- 
wiona na produkcję pługów o „po- 
ciągu konnym“ typu „Piorun 
Unia”, uzyskała na r. 1947 2.300.000 
zł. kredytu inwestycyjnego. Stan 
zatrudnienia 130 pracowników. 


Państwowa Fabryka Maszyn 
Rolniczych w Resku (dawna Ma- 
schinenfabrik Regenswalde) produ- 
kuje miesięcznie 25-30 sortowni- 
ków do ziemniaków; 30—35 na- 
rzędzi wielostronnych do okopo- 
wych. Poza tym opracowuje się 
model siewnika do nawozów 
sztucznych. Plan produkcji na r. 
1947 przewiduje wykonanie 165 
ton narzędzi rolniczych. Stan za- 
trudnienia 90 pracowników. 

Państwowa Fabryka Puszek w 
Goleniowie (dawn. Muller). Po- 
wstał obecnie projekt skomasowa- 
nia w Goleniowie urządzeń z po- 
dobnych fabryk w Bydgoszczy 


Maszyn 
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i Łodzi. Przewidziany kredyt na 
uruchomienie fabryki po skoma- 
sowaniu wynosi 60 mil. zł. Plan 
pracy, po skomasowaniu przewi- 
duje w 1947 r. wyprodukowanie 
428 ton blachy — przy zatrudnie- 
niu 176 pracowników. 

4. Państwowa Fabryka Pieców 
w Darłowie (dawn Pirwitz) jest 
chwilowo nieczynny z powodu nie- 
uregulowania dotychczas sprawy 
jej przydziału. Fabryka posiada 
dobrze i racjonalnie dobrany skład 
maszyn, który po uzupełnieniu 
można uruchomić bez większych 
nakładów inwestycyjnych. Jest 
to w zasadzie tłocznia i sztanco- 
wnia, wyposażona w instalację do 
galwanizowania i chromowania. 
Głównym artykułem produkowa- 
nym byłyby piece stalopalne, ty- 
pu znajdującego przed wojną zbyt 
w Rosji, Holandii, Szwecji. Fabry- 
ka może zatrudnić ok. 100 praco- 
wników. 

5. Delegatura Dyrekcji Przemy- 
słu Wełnianego. Państwowe Za- 
kłady Przemysłu Wełnianego w 
Choszcznie uzyskały kredyt inwe- 
stycyjny na r. 1947 w wysokości 
1 mil. zł. 
w okresie r. 1947 - r. 1949 wyrób 
kocy. W miarę szkolenia persone- 
łu, zakłady przejdą na produkcję 
materiałów wyższego gatunku. 
Obecnie zatrudhionych jest 121 
pracowników, w tym 9 umysło- 
wych. 

Państwowa Fabryka Wyrobów 
Wełnianych w Drawsku, urucho- 
miona w I kwartale 1947 r. w 15%, 
posiada zdolność produkcyjną 
25—30 tys. m tkaniny miesięcznie. 
Do chwili obecnej wyprodukowa- 
no 923 m bieżące tkaniny. Stan 
zatrudnienia 29 pracowników, w 
tym 4 umysłowych. Zakłady uzy- 
skały w 1947 r. 1.345 tys. zł. kre- 
„dytu inwestycyjnego oraz obro- 
towego. 

6. Zjednoczenie Roszarni 
i Konopi. 


Lnu 


Plan pracy przewiduje” 


Państwowe Zakłady Przemysło- 
we Lnu i Konopi w Koszalinie pro- 
dukują pakuły lniane i konopne. 
Stan zatrudnienia 56 pracowników, 
w tym 5 umysłowych. Wartość 
produkcji miesięcznej wynosi 394 
tys. zł. 

7. Zjednoczenie Gazów Tech- 
nicznych. 


Fabryka Tlenu w Szczecinie 
znajduje się w stadium organi- 
zacji. 


8. Zjednoczenie Przemysłu Włó- 
kien Sztucznych. 

Państwowa Fabryka Sztucznego 
Jedwabiu w Żydowinie uzyskała 
193 mil. zł kredytów inwestycyj- 
nych na r. 1947. Planowane jest 
uruchomienie w H i III kwartale 
1948 r. produkcji włókna ciętego 
(3 tony dziennie). Od r. 1948 od- 
budowana i uruchomiona zostanie 
fabryka włókna  wiskozowego 
(8—10 ton dziennie). Stan zatru- 
dnienia w 1947 r. 800 pracowni- 
ków (prace remontowe). 


9. Zjednoczenie Fabryk Cemen- 
tu. 

W 1947 r. projektuje się czę- 
Śściowo odbudowę cementowni 
Stołczyn. Przyznany kredyt in- 
westycyjny na r. 1947 wynosi 
38.5000 tys. zł. W roku bieżącym 
projektuje się wykonanie pomia- 
rów i planów sytuacyjnych ce- 
mentowni w Lebiniu, Żelichowie 
i Sianowie. 

10. Zjednoczenie Przemysłu Na- 
wozów Sztucznych. 

Fabryka Superfosfatu Szczecin- 
Stołczyn nie uzyskała dotąd ża- 
dnych kredytów. Obiecany jest ich 
przydział na HI i IV kwartał 1947 
roku. Zapotrzebowane kredyty na 
całkowitą odbudowę zakładów wy- 
noszą na r. 1947 42 mil. zł. 
Obecny stan zatrudnienia 55 osób 

11. Zjednoczenie Przemysłu Or- 
ganiczno-Farmaceutycznego. 

Fabryka Suchej Destylacji w 
Mniszkach, uruchomiona w pierw- 
szej połowie czerwca b. r. prze- 
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widuje miesięczną produkcję: 600 
t węgla drzewnego, 48 t alkoholu 
metylowego 70%, kwasu octowe- 
go 130 t, smoły 120 t. Uzyskane 
kredyty na rok 1947 w sumie 12 
mil. zł. Stan zatrudnienia w 1947 r. 
320 osób. 


12. Zjednoczenie Przetwórczo- 
Tłuszczowe, 


Państwowe Zakłady Chemiczne 
w Starogardzie zatrudniają 86 pra- 
cowników i przewidują na 1947 r. 
produkcję 492 t mydła i 780 t 
proszku do prania. 


13. Zjednoczenie Przemysłu Ma- 
teriałów Budowlanych. 

Plan inwestycyjny państwowy 
przewiduje dalszą odbudowę i pro- 
wadzenie prac remontowych w 
Państwowych Zakładach Wapien- 
nych w Czarnogłowie, Państwo- 
wej Fabryce Ceramicznej w Klu- 
czewie, Państwowej Fabryce Ce- 
ramicznej w Złocińcu, Państwo- 
wej Cegielni „Zgoda* w Stołczy- 
nie. 

Uzyskane kredyty na r. 1947 
wynoszą 6/2 mil. zł. Wartość 
przewidzianej produkcji w r. 1947 
24 mil. zł. Stan zatrudnienia w rb. 
598 osób w tym 25 pracowników 
umysłowych. Produkcja dzienna 
cegielni „Zgoda” w Stołczynie wy- 
nosi ok. 25 tys. sztuk cegły. Pro- 
dukcja cegielni Kluczew ok. 70 
tys. szt. cegły dziennie. W ramach 
powyższego Zjednoczenia znajdują 
się poza tym Państwowa Fabryka 
Wyrobów Ceramicznych w Kamie. 
niu oraz fabryka kafli w Gryfi- 
cach. 

14. Okręgowe Zjednoczenie Wy- 
twórni Materiałów Budowlanych 
w Szczecinie obejmuje czynne 
wytwórnie: Cegielnię „Wolność“, 
Koszalin, produkcja 95.000 szt. ce- 
gły: cegielnię „Przyszłość“, Kosza- 
lin, produkcja 75.000 szt. cegły; 
cegielnię „Niebuszewo*, Szczecin, 
produkcja 210.000 szt. cegły. 

W cegielni „Niebuszewo” rozpa- 
lono 25 maja rb. piec hoffmanow- 
ski i rozpoczęto produkcję da- 
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chówki dziurawki. Papownia w 
Koszalinie produkuje 35 tys. m? 
papy, papownia w Słupsku — 45 
tys. m? papy, papownia w Byto- 
wie — 40 tys. m? papy, kaflarnia 
Myślibórz — 5 tys. szt. kafli. 
Ogólny obrót miesięczny powyż- 
szych zakładów wyniósł 4.844.400 
złotych. 
A. Wielopolski 


Stan i wykorzystanie 
uzdrowisk Pomorza Zach. 

Teren uzdrowisk, a szczególnie 
kąpielisk morskich był w tym se- 
zonie licznie odwiedzany przez 
członków Rządu, przedstawicieli 
władz i urzędów, którzy zapozna- 
wali się zarówno z warunkami 
zdrowotnymi, jak i stroną gospo- 
darczą uzdrowisk Pomorza Szcze- 
cińskiego. Dłuższe badania prze- 
prowadzała komisja rzeczoznaw- 
ców, powołana przez Ministerstwo 
Zdrowia, oraz komisja sejmowa 
interesująca się rozwojem życia 
uzdrowiskowego i jego ośrodków 
na wybrzeżu. Materiał zebrany 
przez te komisje zapewne posłuży 
do racjonalnego postawienia i ro- 
związania problemu organizacji 
tych uzdrowisk, ważnego zarówno 
z punktu widzenia ogólnej zdro- 
wotności w kraju, jak rozwoju go- 
spodarczego województwa szcze- 
cińskiego jako części Ziem Odzy- 
skanych. Pozwoli to zapewne tak- 
że na określenie polityki państwo- 
wej w stosunku do bogactwa tere- 
nów uzdrowiskowych oraz ustale- 
nie pozycji uzdrowisk i kąpielisk 
w hierarchii potrzeb ogólnopań- 
stwowych. 


Zaludniając uzdrowiska przy- 
czyniamy się pośrednio do oży- 
wienia życia gospodarczego i kul- 
turalnego Pom. Zachodniego. Za- 
gadnienie osiedleńcze Przymorza 
jest Ściśle związane ze sprawa 
uruchomienia uzdrowisk. Obecnie 
zagadnienie uzdrowisk znalazło 
zrozumienie i zainteresowanie, po- 
za Min Zdrowia, w Min. Ziem 
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Odzyskanych i w Delegaturze Rzą- 
du dla Spraw Wybrzeża. Obie 
te instytucje finansują w niewiel- 
kiej jeszcze narazie mierze zago- 
spodarowanie uzdrowisk na Pomo- 
rzu Zachodnim. 


W bieżącym sezonie chłonność 
tych uzdrowisk, w porównaniu do 
lat ubiegłych, wzrosła niewiele i 
bardzo nierównomiernie. Przodu- 
je Połczyn-Zdrój, który w 
końcu letniego sezonu będzie dy- 
sponował 700 miejscami wraz z 
odpowiednią do tej liczby ilością 
wanien. Ustronie Morskie 
z nowo zagospodarowanymi pen- 
sjonatami oraz po wykończeniu 
domu zdrojowego winno gościć 
również do 700 osób jednocześnie. 
Następną miejscowością są Mię- 
dzyzdroje najbliżej Szczecina 
położone, piękne i luksusowo 
urządzone kąpielisko morskie o 
chłonności ponad 400 miejsc w 
Państwowym Zarządzie Zdrojo- 
wym oraz posiadające bardzo wie- 
le domów wypoczynkowych róż- 
nych centrali. Powoduje to licz- 
ny zjazd wczasowiczów z róż- 
nych stron kraju i coraz większą 
popularność tej miejscowości, któ- 
ra przed wojną gościła wielu cu- 
dzoziemców. 

Mniejsze uzdrowiska to Dziw- 
nów o chłonności ok. 300 miejsc; 
Mielno koło Koszalina 100 
miejsc, Horzewo ok. 100 miejsc, 
wreszcie uzdrowisko Trzciń- 
sko-Zdrój obliczone w tym se- 
zonie na 60—80 miejsc. 


Zaznaczyć należy, że w miejsco- 
wościach Międzyzdroje, Nowa 
Wieś, Mielno, znajdują pomiesz- 
czenia duże obozy akademickie. 
W Międzyzdrojach, Dziwnowie, 
Kołobrzegu, Ustroniu przewidzia- 
ne są pomieszczenia i wyżywienie 
w skali turystycznej dla wycie- 
czek nieprzekraczających jednak 
100 osób jednorazowo. 


Ceny, ustalone przez Zarząd 
Uzdrowisk. są znacznie niższe od 


cen w Sopocie lub na Śląsku Dol- 
nym. 

A teraz słów kilka o frekwencji. 
O ile wymienione wyżej uzdrowi- 
ska jak Międzyzdroje, Ustronie, 
Połczyn, a również i Ustka są 
przepełnione i przejeżdżający bez 
uprzedniego zamówienia pokoju z 
trudem znajdują możność urządze- 
nia się, o tyle szereg innych ką- 
pielisk przygotowanych na przy- 
jazd wczasowiczów świeciło pu- 
stkami. 

O Międzyzdrojach i Ustce mó- 
wią, że są to dziś najbardziej mo- 
dne kąpieliska w Polsce. Nie są 
to jednak najładniejsze miejsco- 
wości przybrzeża. Międzywo- 
dzie, położone w pobliżu Mię- 
dzyzdrojów, niewielkie kąpielisko, 
posiada piękną plażę i sąsiadują- 
ce z morzem jezioro. Zbudowane 
nowocześnie po pierwszej wojnie 
Światowej, ukryte całe w sosno- 
wym lesie. W pobliżu znajduje 
się niemniej piękny Dziwnów. 
Oba te kąpieliska niewielką mia- 
ły frekwencję. 

Dalej ku wschodowi położony 
Poborów, ślicznie rozplanowa- 
ny w lesie, posiadający 450 will 
i domków do  campingowych 
włącznie, był całkowicie pusty. 
Podobnie Horzewo i parę 
mniejszych w pobliżu położonych 
kąpielisk. W Śliwnie odby- 
wają się kursy pedagogiczne; jest 
ono w dyspozycji władz szkol- 
nych. Mielno wraz z pobliskim 
Skarbinowem i Uniesta. 
mi, o 12 km tylko oddalone od 
Koszalina, cieszy się dużą, lokalną 


frekwencją, lecz zamiejscowych 
gości ma stosunkowo nielicznych. 
Są to zapewne jakieś niedo- 


ciągnięcia w informacji, w środ- 
kach komunikacyjnych i może w 
nadmiernej bierności naszego 
zmęczonego społeczeństwa. 


Stanisław Twardo 
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Akademia Handlowa w 
Szczecinie. Pierwszy rox stu- 
diów odbył się w/g programu 
(z malymi odchyleniami) Akade- 
mii Handlowej w Poznaniu, skąd 
dojeżdżali profesorowie. Miejsco- 
wych wykładających było dwóch; 
lektorzy języków obcych oraz asy- 
steńci Akademii mieszkają w 
Szczecinie. Wykłady na 1-szym 
roku studiów 1946/47 obejmowały 
następujące przedmioty: prawo 
cywilne, prawo państwowe, histo- 
ria gospodarcza, ekonomika, księ- 
gowość, towaroznawstwo, arytme- 
tyka handlowa, nauka o handlu, 
zasady organizacji przedsiębiorstw, 
geografia gospodarcza morska, 
geografia komunikacyjna, język 
angielski, rosyjski, francuski i nie- 
miecki. Wszystkie wykłady i ćwi- 
czenia odbywały się wyłącznie po- 
południu w iłości 30—36 godzin 
tygodniowo. Frekwencja na wy- 
kładach była stale wysoka i do- 
chodziła często do 1000 słuchaczy. 
Kandytatów na A. H. zapisało się 
początkowo 1500, ostatecznie licz- 
ba studentów ustaliła się na 1018, 
w tym 22 wolnych słuchaczy. Słu- 
chaczy mężczyzn było 763, kobiet 
255. Pochodzenie społeczne stu- 
dentów przy uwzględnieniu zawo- 
du ojca było następujące: urzę- 
dnicy — 344, rolnicy 195, rzemie- 
Ślnicy 122, wolne zawody 80, 
kupcy 80, nauczycieli 45, robotni- 
cy 37, inne zawody 104. Z poda- 
nej liczby studentów pracowało 
zawodowo 568 czyli 58%. Począt- 
kowo liczba pracujących zawodo- 
wo dochodziła do 80%. Różnica 
wieku studentów była znaczna: 
poniżej 20 lat 56 słuchaczy, od 
20—25 lat — 485, od 25—30 łat 
356, powyżej 30 lat 121 słuchaczy. 
Słuchacze pochodzą z następują- 


1 Ograniczona ilość miejsca 


uniemożliwia 


cych dzielnic Polski, uwzględnia- 
jąc ich miejsce pochodzenia: wo- 
jewództwa zachodnie 267, woje- 
wodzwa centralne 350, woj. po- 
łudniowe 344, b. woj. wschodnie 
91, b. woj. południowe 121, zagra- 
nica 45, 

Akademia Handlowa w Szcze- 
cinie otrzymała do użytkowania 
gmach przy ul. Mickiewicza 66. 
Z powodu jego kompletnego zde- 
wastowania wykłady odbywały 
się w sali wynajętej od Zarządu 
M.ejskiego. 

J. Mikołujski 


Szkoła Inżynierska w 
Szczecinie. Wykłady rozpo- 
częły się 15 lutego 1947 r. Szkoła 
posiada trzy wydziały: mechanicz- 
ny, elektryczny, inżynieryjny oraz 
kurs wstępny, który stanowi or- 
ganiczną część uczelni. Profeso- 
rami są przeważnie wykładowcy 
z dawnych uczelni lwowskiej, wi- 
leńskiej oraz warszawskiej. Mie- 
szkają oni w Szczecinie. Jedynie 
nieznaczny odsetek wykładowców 
dojeżdża. 

Na pierwszym roku studiów 
było zapisanych ok. 450 studen- 
tów, w tym na kursach wstępnych 
170 osób. Szkoła mieści się w 
gmachu dawnej niemieckiej szko- 
ły technicznej. 


A. W. 


Z działalności Oddzia- 
łu P. T. G w Szczecinie. 
Jak już „Jantar' donosił (1947, 
zesz. 1, str. 68), istnieje w Szcze- 
cinie od grudnia 1946 r. Oddział 
Polskiego Tow. Geograficznego. 
W marcu i kwietniu b. r. odbyło 
ono 4 zebrania naukowe przy fre- 
kwencji 12—18 osób. Wygłoszo- 
no następujące odczyty: prof. Mi- 
kołajski — Nowsze poglądy na 


zamieszczenie ma'eriału 


z całego terenu W. Pomorza; zostanie on uzupełniony w następnym zeszycie. 


Uw. Red. 
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Golfstrom, inż. Kardaszewski — 
Ichtiofauna wód słodkich Pomorza 
Zachodniego, mgr. Horak — Wę- 
giel polski na nowych drogach, 
mgr Brinken — Z geomorfologii 
regionu szczecińskiego. 

Główny wysiłek w pierwszych 
miesiącach swego istnienia włożył 
Oddział w prace przygotowawcze 
do szczecińskiej części tegorocz- 
nego Zjazdu Geografów Polskich. 

W dniu 28. maja przed połud- 
niem odbyły się w Szczecinie 
obrady Zjazdu pod przewodni- 
ctwem prezesa P. T. G. prof. Stan. 
Srokowskiego.  Wygłoszono na- 
stępujące referaty, dotyczące re- 
gionu szczecińskiego: mgr. J. 
Brinken — Z morfologii okolic 
Szczecina, prof. J. Mikołajski — 
Z morfologii wyspy Wolin, inż. 
Piotr Zaremba — Z odbudowy re- 
gionu szczecińskiego, mgr. Cz. 
Piskorski — Z zabytków miasta 
Szczecina, dr ŒE. Terebucha = 
Z rozwoju portu szczecińskiego. 
Po południu uczestnicy Zjazdu w 
liczbie 450 osób zwiedzili miasto 
pod kierunkiem mgr. Piskorskiego 
i port pod przewodnictwem dr. Te- 
rebuchy. Następnego dnia mgr 
Brinken prowadził wycieczkę stat- 
kami do Świnoujścia i na wy- 
brzeże. 

Z okazji Święta Morza w Szcze- 
cinie Komitet Redakcyjny Oddzia- 
łu P. T. G. wydał 40-stronicową 
broszurę, dotyczącą geografii re- 
gionu szczecińskiego. Zawiera ona 
w treściwym ujęciu 5 opracowań 
w tekscie: Miasto Szczecin — 
mgr. Piskorskiego, Port szczeciń- 
ski — dr. Terebuchy, Ruch w por- 
cie — mgr. Horaka, Okolice Szcze- 
cina — mgr. Brinkena, Wybrzeże 
szczecińskie — prof. Mikołajskie- 
go. Tekst uzupełniono licznymi 
ilustracjami i mapkami, 


Jerzy Brinken 


Konserwacja zabytków. 
Kilka nalotów, jakie przeprowa- 
dzili Anglosasi na Szczecin, a prze- 


de wszystkim na tereny portowe, 
wystarczyło, by duże części mia- 
sta obrócić w gruzy. Ponieważ 
dzielnica staromiejska znajduje 
się w pobliżu portu, przeto nie 
należy się dziwić, że właściwie 
całe tzczecińskie stare miasto jest 
zniszczone. W wyniku tych bom- 
bardowań również i zabytki archi- 
tektury, jakie głównie na starym 
mieśc e się znajdowały, w dużej 
mierze zostały zburzone lub co- 
najmniej uszkodzone. 


Akcję zabezpieczenia i remon- 
towania zabytków budowli roz- 
poczęto w r. 1946. Zrozumiałe jest, 
że "najpierw  zaintersowano się 
obiektami mniej zniszczonymi, 
których zabezpieczenie można by- 
ło przeprowadzić przy pomocy sto- 
sunkowo nikłych kredytów, jaki- 
mi dysponowały instytucje intere- 
sujące się tymi sprawami, (konser- 
wator wojewódzki i Szczecińska 
Dyrekcja Odbudowy). Do takich 
budowli należały: kościół św. Pio- 
tra i Pawła za murami miejskimi, 
założony w r. 1124 przez misję 
Bolesława Krzywoustego, a więc 
najstarszy kościół miasta oraz 
kościół Św. Jana ' (założony koło 
r. 1240). Gotyckie te budowle po- 
zbawione były pokrycia dachów- 
kami oraz szyb. Prace te zostały 
przeprowadzone i oba kościoły 
oddane do użytku (kościół św. Ja- 
na na potrzeby młodzieży akade- 
mickiej). 

Skolei rozpoczęto prace zabez- 
pieczające przy ratuszu staromiej- 
skim na placu Rzepychy, do tej po- 
ry niewykończone. 

Największe prace przeprowadza 
się na zamku Piastów Szczeciń- 
skich. Roboty te objęły również 
teren otaczający zamek, odbywa 
się bowiem odsłanianie zabytko- 
wej budowli przez usuwanie ota- 
czających ją  zbombardowanych 
ruin. (Osobny artykuł na temat 
Zamku zob. str. 217). 

Na pracę konserwatorską czeka- 
ją jeszcze następujące zabytki: 
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kościół św. Jakuba (gotyk z r. 
1187), dom Lojtzów, późnogotyk 
w pobliżu ratusza, oraz fragment 
starych murów miejskich, znajdu- 
jących się na wschód od zamku w 
okolicy dawnej bramy kobiet. 


Cz. Piskorski 


GDAŃSK — SOPOT — GDYNIA 


Życie naukowe. W roku 
1946/47 rozwijało się ono na kil- 
ku torach. Towarzystwo Przyja- 
ciół Nauki i Sztuki, idąc po linii 
swej tradycji, interesowało się 
przede wszystkim historią i urzą- 
dzało odczyty, najczęściej poświę- 
cone zagadnieniom związanym z 
Gdańskiem przy udziale wybi- 
tnych historyków, jak prof. Skał- 
kowski, dyr. Terlecki i in. W ostat. 
nim okresie Towarzystwo podjęło 
dyskusję na temat odbudowy Gdań- 
ska, przy czym po wygłoszonym 
na ten temat odczycie prof. inż. 
Czernego, wykazała ona uderzają- 
cą zgodność opinii, domagającej 
się wiernej odbudowy zabytkowe- 
go śródmieścia. Towarzystwo oraz 
Biblioteka Miejska inicjują nauko- 
we wydawnictwa, które w niedale- 
kiej przyszłości zadokumentują 
żywotność nauk humanistycznych 
na Wybrzeżu. 

W rozmowach i dyskusjach po- 
wraca wciąż sprawa utworzenia 
w Gdańsku uniwersyteckiego stu- 
dium humanistycznego. Jest to nie 
tylko postulat humanistów gdań- 
skich ale i szerokich sfer społe- 
czeństwa, które nie znalazło dotąd 
możności oraz odpowiedniego te- 
renu dla wypowiedzenia swych de- 
zyderatów na ten temat. Na oży- 
wienie życia kulturalnego wpłynie 
niewątpliwie planowana przez dyr. 
Lorentza rozbudowa muzeów w 
Gdańsku, który ma stać się obok 
Krakowa i Warszawy trzecim naj- 
większym ośrodkiem muzealnym 
Polski. Pierwsze kroki uczyniono: 
dnia 1-go lipca Muzeum Miejskie 
zostało przekazane Państwu. Skry- 
stalizowanie się planów utworze- 
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nia studium humanistycznego, roz- 
szerzenie działalności Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauki i Sztuki, 
święcącego w tym roku 25 lecie, 
przez przekształcenie się w To- 
warzystwo Naukowe o wszech- 
stronnym programie, oto sprawy, 
które zrealizowane w przyszłym 
roku miałyby doniosły wpływ na 
ogólny rozwój życia naukowego 
Wybrzeża. 

Tymczasem życie to rozwija się 
na  skromniejszych odcinkach. 
Ożywioną działalność wykazują 
gdański i gdyński oddziały To- 
warzystwa Lekarskiego, poza tym 
zorganizowane zostały oddziały 
Tow. im. Kopernika oraz Tow. Li- 
terackiego im. Mickiewicza. W 
stadium organizacji znajduje się 
oddział Tow. Historycznego, które- 
go żywsza działalność rozwinie się 
zapewne po uroczystym otwarciu 
Archiwum Państw., oczekiwanym 
we wrześniu br. Ogromną wagę 
będzie miało udostępnienie bez- 
cennych archiwalnych zbiorów 
gdańskich, ostatnio rewindykowa- 
nych z Niemiec. Wiąże się z tym 
jednak sprawa uzyskania odpo- 
wiedniego dla nich pomieszczenia. 
Złożone w suterenach gimnazjum, 
czekają na odbudowę gmachu. 
Odnowiony budynek administra- 
cyjny nie rozwiązuje trudności, 
dlatego uzyskanie na ten cel gma- 
chu I-go Gimnazjum, gmachu, któ- 
ry poza tym mógłby pełnić rolę 
Domu Nauki Polskiej, jest spra- 
wą o pierwszorzędnym znaczeniu. 

Ogólnie biorąc, życie naukowe 
choć nie skrystalizowane jeszcze 
i wykształcające dopiero swoje 
formy, wykazuje znaczną prężność 
i zasługuje na życzliwsze uwzgłęd- 
nienie w planowaniu kulturalnym 
niż to było do tej pory. 

Życie kulturalne. Mimo 
wielu trudności i dotkliwych bra- 
ków rok 1946/47 stanowi dla roz- 
woju życia kulturalnego naszego 
Wybrzeża pozytywny okres nie- 
wątpliwego postępu. Należy jed- 
nak pamiętać, że Gdańsk i Gdynia 
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to jeszcze wciąż tereny pracy pio- 
nierskiej, gdzie obok odcinków 
już uprawianych ciągle jeszcze 
trzeba zaorywać ugory i budzić 
coraz to nowe i konieczne organy 
do życia. 

Obserwując całokształt i zdając 
sobie .sprawę z trudności pokona- 
nych, można bez obawy błędu 
stwierdzić, że Wybrzeże a szcze- 
gólnie Gdańsk i Sopot wykazują 


dużą prężność kulturalną, która 
zapewni im poczesne miejsce 
wśród najwybitniejszych środo- 


wisk kulturalnych Polski. Dziś są 
to dopiero prace przygotowawcze, 
zadatki, nie mniej jednak poczyna- 
nia dotychczasowe świadczą o du- 
żej prężności i chłonności kultu- 
ralnej. 

W układzie geografii kulturalnej 
Wybrzeża daje się zauważyć ude- 
rzający rozkład świateł i cieni. 
Centrum życia artystycznego staje 
się mały Sopot. Tam koncentruje 
się działalność plastyków, ruch 
muzyczny, tam też najżywiej ro- 
zwija się życie literackie. Życie 
naukowe koncentruje się raczej w 
Gdańsku. Gdynia jest głównie 
ośrodkiem życia gospodarczego i 
handlowego. Schemat ten jest, 
oczywiście, bardzo gruby i można 
przytoczyć szereg wyjątków przy- 
słowiowo potwierdzających regu- 
łę. Oto w Gdyni mieści się teatr 
Galla, bo Gdynia pierwsza mogła 
zadysponować nie zbyt pięknym 
ale obszernym budynkiem teatral- 
nym. Z drugiej strony teatr Galla 
skarży się, i słusznie, na niezasłu- 
żony i bodaj jedyny w Polsce brak 
frekwencji na zupełnie udanych 
artystycznie widowiskach. Faktem 
znamiennym stało się przeniesienie 
Wyższej Szkoły Handlu Morskie- 
go z Gdyni do Sopotu, choć z dru- 
giej strony w Gdyni ma swą sie- 
dzibę Stacja Morska (Morskie La- 
boratorium Rybackie), G. I. R. M., 
który może poszczycić się szere- 
giem cennych prac z zakresu bio- 
logii morza (wyd. przez Inst. Bałt.), 
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poza tym w Gdyni mieści się Pań- 
stwowa Szkoła Morska. Jednak 
opinia powszechna odmawia Gdy- 
ni szerszego rozmachu kulturalne- 
go, gdyż imprezy kulturalne, od- 
czyty itp. nie znajdują w Gdyni 
większej ilości chętnych słuchaczy. 

Życie teatralne. Omawia- 
jąc poszczególne osiągnięcia kul- 
turalne, na pierwszym miejscu wy- 
mienić należy teatr Galla, który 
w ogólnopolskim festiwalu szekspi- 
rowskim otrzymał w końcu lipca br. 
pierwszą nagrodę. Znaczenie tego 
teatru uwypukla się do pewnego 
stopnia prawem kontrastu. Rok po- 
przedni przedstawiał się w tej 
dziedzinie wyjątkowo słabo. Mi- 
mo nierówności w poziomie wy- 
stawianych sztuk, mimo braku 
wybitnych sił aktorskich, dał 
Gal] w dobrej grze zespołowej, 
w doskonałej oprawie scenicznej 
i dobrej reżyserii widowiska rze- 
telne i prawdziwą sztukę. Nieraz 
poszczególne przedstawienia budzi- 
ły zawzięte dyskusje między ich 
zwolennikami i przeciwnikami — 
co samo spełnia ożywczą rolę kuł- 
turalną, — nieraz zyskiwał jak za 
„lak mam się podoba“ jednogło- 
śne uznanie. Można mieć nadzie- 
ję, że jeśli mimo ciężkich warun- 
ków materialnych utrzyma swój 
rozwijający się artystycznie zespół 
a zwłaszcza utalentowane siły 
aktorskie, to przyszły sezon tea- 
tralny da na Wybrzeżu widowi- 
ska na istotnie wysokim poziomie. 
Jako stronę ujemną można pod- 
kreślić szczupłość starannie do- 
branego repertuaru (sześć premier 
w ciągu całego roku) i uparte trzy- 
manie się Gdyni. Wyjazdy poza 
Gdynię ograniczyły się do kilku 
zaledwie wypadów, czego nie mo- 
Żna zawsze usprawiedliwić trud- 
nościami technicznymi, bo sztuki 
kameralne ich przecie nie powo- 
dują. 

Obok teatru Galła istnieje na 
Wybrzeżu ruchliwszy ale niestety 
bardzo nierówny Teatr Marynarki, 
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zreorganizowany w połowie br. 
jako Teatr Aktorów, prowadzony 
przez Gąssowskiego. Ani 
pod względem poziomu repertuaru, 
w którym czasami schlebia naj- 
mniej wybrednym gustom publicz- 
ności, ani przede wszystkim pod 
względem wartości artystycznej i 
reżyserskiej nie może dorównać 
Gallowi. Jednak i tam trafiały 
się sztuki ambitnie odegrane, jak 
Fernandesa „Szczeniaki“. Nie- 
stety kilku niezłych aktorów nie 
mogło zrównoważyć beznadziejne- 
go poziomu większości zespołu, co 
szczególnie raziło w „Cieniu“ N i- 
codemi'ego, 

Kulturalną misje budzenia zami- 
łowania i zrozumienia dla sztuki 
teatralnej pełnił Gdański Zespół 
Artystyczny, utrzymywany przez 
Zarząd Miejski w Gdańsku a kie- 
rowany przez M. Szczepkowską. 
Nawiązał on do tradycji roku po- 
przedniego i przeszedł od recyta- 
cyjnych wieczorów poezji i prozy 
do poczynań tak ambitnych jak 
wystawienie „Antygony“ Sofo- 
klesa lub „Ciotfuni* Fredry. 
Teatr ten należy mierzyć szcze- 
gólną miarą. Widowiska ożywio- 
ne komentarzem  wygłaszanym 
przez jego kierowniczkę, łatwo do- 
stępne i tanie, cieszyły się żywym 
zainteresowaniem szerokich warstw 
społeczeństwa, a przede wszyst- 
kim młodzieży, i powtarzane były 
wielokrotnie przy nadkompletach 
w niedużej zresztą salce. Ten na 
poły amatorski teatr najofiarniej, 
w trudnych nieraz warunkach 
niósł swą sztukę na prowincję i 
bodaj nie ma w województwie 
większego miasta, gdzie nie znano 
by Gdańskiego Zespołu. Utrzyma- 
nie dotychczasowej linii a unika- 
nie niebezpiecznej a ponętnej po- 
kusy realizowania programu tea- 
tru zawodowego wydaje się wa- 
runkiem utrzymania dotychczaso- 
wego powodzenia i chlubnie speł- 
nianych funkcyj kulturalnych. 
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Plastyka. Ośrodkiem życia 
plastycznego jest sopocka Szkoła 
Sztuk Pięknych, szczycąca się wy- 
sokim poziomem artystycznym, 
nowoczesnym kierunkiem dydak- 
tycznym i szeregiem wybitnych 
sił profesorskich. Stu dwudziestu 
plastyków, koncentrujących się 
przeważnie w Sopocie, stanowi 
niewątpliwie poważną pozycję w 
życiu artystycznym. Wykazują 
oni dużą aktywność i prężność, 
co wyraziło się ilością i bogac- 
twem wystaw oraz ożywionym ru- 
chem dyskusyjnym (stałe wtorki 
u Plastyków). Choć sopockich pla- 
styków cechuje wiele miłych wad 
typowych dla artystów, od których 
wszak nie można wymagać pe- 
danterii w działaniu i myśleniu, 
to jednak osiągnięcia artystyczne 
i dydaktyczne są pierwszorzędne, 
tworząc ośrodek zwracający uwa- 
gę i ceniony przez cały polski 
świat plastyczny. 

Muzyka. Filharmonia Bałtyc- 
ka borvkając się z trudnościami 
materialnymi, dała szereg udanych 
koncertów własnych oraz sprowa- 
dzanych z kraju solistów. Sprawa 
jej upaństwowienia jest jeszcze 
ciągle przedmiotem dyskusji. 

Życie literackie. Na polu 
literatury obraz przedstawia się 
nierównomiernie. Poważną stratą 
jest zwinięcie literackiego organu 
Wybrzeża, jakim był „Wiat od 
morza“. Mimo pewnych niedocią- 
gnięć spełniał on rolę doniosłą, 
dając możność wypowiedzenia się 
miejscowym literatom i publicy- 
stom oraz możliwość prowadzenia 
dyvskusyj publicznych, które obec- 
nie, gdy nasilenie ważnych pro- 
blemów stale wzrasta, musiały 
przenieść się na łamy Dziennika 
Bałtyckiego, nie przekraczającego 
wszak ciasnego terenu Wybrzeża. 
Informowanie o jego sprawach 
głębi kraju zdane zostało na kore- 
spondentów najważniejszych pism 
krajowych, co z powodu koniecz- 
nych skrótów nie można uważać 


KRONIKA NAUKOWA I KULTURALNA POMORZA 


za wystarczające. Jakiś czas kon- 
tynuowały w ciaśniejszym zakre- 
sie tradycje „Iiatru” „Rejsy%, do- 
datek „Dziennika”, lecz niestety 
i one zostały niedawno zwinięte. 
Na tym tle na szczególne podkre- 
Ślenie zasługuje działalność radia, 
które konsekwentnie rozwijając 
swój program morski dużo miejsca 
daje literatom Wybrzeża. Należy 
przy tym podkreślić, że starania 
Wydziału programowego rozgło- 
śni gdańskiej w kierunku podnie- 
sienia poziomu audycyj dają pożą- 
dane efekty, co wyraża się cho- 
ciażby tym, że coraz więcej audy- 
cyj gdańskich znajdujemy w pro- 
gramie ogólnopolskim. 

Poza tym życie literackie wyra- 
ża się w działalności Klubu Lite- 
rackiego w Sopocie, który urzą- 
dzając co tydzień zebrania po- 
Śświęcone omawianiu nowości li- 
terackich, potrafił skupić wokół 
siebie grupę miłośników literatu- 
ry, wytworzył tradycję i szczere 
zainteresowanie literaturą. Brac- 
two Literackie w Gdańsku miało 
na celu raczej działalność popula- 
ryzacyjną, urządzając cykl odczy- 
tów o stylach literackich, które 
przeznaczone dla szerokich warstw 
cieszyły się szczególnie w Gdań- 
sku żywym zainteresowaniem i 
tlumnym udziałem młodzieży szkol- 
nej. Odczyty obu klubów z regu- 
ły powtarzane były we wszyst- 
kich trzech miastach Zatoki Gdań- 
skiej. 

M. Des Loges 
TORUŃ 


Zjazd Geografów. Jak do- 
nosiliśmy w ostatnim zeszycie 
„Jantara' (str. 147), odbył się w 
dniach 25—29. V. 47 w Toruniu 
i Szczecinie ogólnopolski Zjazd 
Polskiego Tow. Geograficznego. 

Zjazd P. T.G. został zorganizo- 
wany przez Oddział Toruński P. T. 
G. przy współudziale Oddziału 
Szczecińskiego P. T. G. (zob. w 
kronice naukowej Szczecina str. 
254). Na zjazd przybyło około 500 
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osób. Udział w zjeździe wzięli za- 
równo nauczyciele szkół powsze- 
chnych i średnich wszelkiego typu 
jak i prawie wszyscy profesoro- 
wie geografii szkół akademickich 
a także niektórzy przedstawiciele 
nauk pokrewnych, towarzystw 
i instytucji naukowych. 


W pierwszym dniu zjazdu (25. 
V.) odbyło się posiedzenie plenar- 
ne, poświęcone z jednej strony 
problemom geograficznym miasta 
zjazdowego (prof. Kiełczewska-Za- 
leska „O położeniu Torunia" 
i prof. Limanowski „Toruń') jak 
i zagadnieniom ogólnogeograficz- 
nym (prof. Czekalski, „Rola geo- 
grafii jako nauki w życiu powo- 
jennym Polski”) i praktyczno-geo- 
graficznym (wiceprezes GUPP Za- 
remba: „Wstępna koncepcja planu 
krajowego”). W godzinach popo- 
łudniowych  zwiedzano wysta- 
wę kartograficzną, przygotowaną 
przez Komitet Organizacyjny Zja- 
zdu dla uczestników zjazdu. Wy- 
stawa obejmowała zarówno wy- 
dawnictwa powojenne (polskie), 
przy czym stwierdzono obok dużej 
ilości także wysoki poziom na- 
szych publikacji kartograficznych, 
jak i mapy i druki dawnych wie- 
ków, użyczone dla Wystawy przez 
Bibliotekę Uniwersytecką w To- 
runiu oraz Książnicę Miejską im. 
Kopernika w Toruniu. Następnie 
zwiedzano zabytki Torunia a wie- 
czorem uczestnicy zjazdu mieli 
okazję wziąć udział w wieczorze 
artystyczno-regionalnym, poświę- 
conym śpiewom i tańcom kaszub- 
skim i kujawskim, przygotowanym 
przez zespół TUR. 


W drugim dniu zjazdu (26. V) 
obradowano w trzech sekcjach: 
geograficzno-fizycznej, antropogeo- 
graficznej i dydaktycznej. Bardzo 
bogata tematyka, poświęcona w 
poważnym stopniu Ziemiom Odzy- 
skanym, wskazywała na dobry 
start powojenny polskiej geografii 
i zrozumienie przez nią obowiąz- 
ków społecznych zarówno wobec 


260 


odradzającej się Polski wraz z Zie- 
miami Odzyskanymi jak i wobec 
narastającego pokolenia wojen- 
nego. 

W trzecim dniu zjazdu (27. V) 
odbyto pociągiem specjalnym prze- 
jazd z Torunia do Szczecina, po- 
znając po drodze całe Pomorze. 
Obok problemów naukowych, któ- 
re studiowano podczas postojów 
w Pile i w Czaplinku, uczestnicy 
geografowie mieli okazję stwier- 
dzić, że Pomorze między dolną 
Wisłą i dolną Odrą stanowi jedną 
naturalną całość, nareszcie respek- 
towaną przez granice polityczne. 

W czwartym dniu zjazdu (28. V.) 
odbyto plenarne posiedzenie w 
Szczecinie (pod przewodnictwem 
prof. St. Srokowskiego), poświęco- 
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ne regionowi szczecińskiemu. Re- 
feraty miejscowych geografów (J. 
Brinkena, prof. Mikołajskiego, inż. 
Zaremby i in.) zapoznały uczestni- 
ków zjazdu z warunkami geogra- 
ficznymi tego obszaru i jego pro- 
blemami oraz z planami rozbudo- 
wy tego ważnego regionu nadmor- 
skiego. Po południu zwiedzano 
miasto i port, oglądając ślady pia- 
stowskiego Szczecina i obserwując 
rozwijające się życie portowe. 
W piątym dniu zjazdu (29. V.) 
odbyto specjalną wycieczkę stat- 
kami ze Szczecina przez Zalew 
Szczeciński do Świnoujścia, Ucze- 
stnicy mieli możność poznać drogę 
dojazdową do portu szczecińskie- 
go i problematyke geograficzną 
wybrzeża Zatoki Pomorskiej. 


Z KRAJÓW BAŁTYCKICH 


Oświata pozaszkolna i 
szkoły zawodowe w Da. 
nii. W tym maleńkim kraju, 
mającym za sobą przeszłość mo- 
carstwową, wcześnie zrozumiano, 
że tam, gdzie niedostaje ilości, 
tzn. kilometrów kwadratowych po- 
wierzchni i milionów mieszkańców, 
trzeba tym usilniej pracować nad 
podniesieniem poziomu jakości, je- 
żeli chce się zachować suweren- 
ność polityczną i gospodarczą, za- 
chować w stosunkach międzynaro- 
dowych rolę podmiotu. Cel ten 
Dania osiągnęła w znacznym stop- 
niu, a najistotniejszą chyba rolę 
odegrał przy tym duński system 
wychowawczo-oświatowy, realizo- 
wany z jednej strony w ramach 
organizacji szkolnictwa na wszyst- 
kich szczeblach, z drugiej zaś — 
i może przede wszystkim — w ra- 
mach bogato zróżniczkowanej oś- 
wiaty pozaszkolnej. Duńska szko- 
ła — powszechna, Średnia, zawo- 
dowa, a przede wszystkim duńskie 
uniwersytety ludowe i według ich 
wzoru pracujące szkoły rolnicze 


— wychowała dzisiejszego Duń- 
czyka, który potrafił wypracować 
sobie niezwykle wysoką stopę ży- 
ciową, mimo stosunkowego natu- 
ralnego ubóstwa kraju. 


W r. 1943 Dania wydatkowała 
na cele szkolnictwa i oświaty po- 
zaszkolnej ogółem ok. 200 milio- 
nów koron, czyli ok. 3% dochodu 
narodowego, przy czym wydatki 
na oświatę pozaszkolną, szkolnic- 
two zawodowe i szkolenie bezro- 
botnych wyniosły łącznie ok. 16 
milionów koron, czyli 8%. Lwią 
część tych wydatków pokrywa 
państwo. 

Szkolnictwo zawodowe i oświata 
pozaszkolna w Danii są ze sobą 
blisko związane zarówno w za- 
kresie programowym, jak organi- 
zacyjnym, jak wreszcie systemem 
subwencyj państwowych, z któ- 
rych korzystają oba typy oświaty. 
Organizacja oświaty pozaszkolnej 
i zawodowej w Danii jest tak bo- 
gato zróżniczkowana pod wzglę- 
dem tematycznym oraz pod wzglę- 
dem poziomu i form organizacyj- 


1 Opracowane na podstawie ‚Social Denmark , 1945, wyd. Socialt Fidss- 


krift Copenhagen. 
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nych, że dokładne przedstawienie 
jej dzisiejszego stanu wymagało 
by oddzielnego, dość obszernego 
studium. Dość powiedzieć, że w 
małej Danii istnieje ponad 160 
szkół zawodowych, 3.200 kursów 
wieczorowych w miastach (196.000 
słuchaczy w r. 1942/43), 1.166 bi- 
bliotek publicznych; które wypo- 
życzają rocznie ok. 15 milionów 
książek, czyli każdemu mieszkań- 
cowi kraju ok. 5 książek rocznie. 
Ograniczymy się więc tutaj do 
stwierdzenia, że w ramach duń- 
skiej oświaty pozaszkolnej i za- 
wodowej dadzą się wyróżnić trzy 
zasadnicze grupy instytucyj oś- 
wiatowo-szkoleniowych: 1. szkoły 
i kursy o charakterze ogólno- 
oświatowym i wychowawczym, 
2. szkolenie w oparciu o ustawę 
czeladniczą i 3. szkolenie technicz- 
ne i teoretyczno-zawodowe. We- 
wnątrz każdej z wymienionych 
grup można wyróżnić dałszy po- 
dział tematyczny i podział pod 
względem poziomu. 

W grupie szkół i kursów o cha- 
rakterze ogólnooświatowym i wy- 
chowawczym najważniejszą rolę 
odgrywają niewątpliwie sławne 
duńskie uniwersytety ludowe, któ- 
rych zadaniem jest, wg słów ich ini- 
cjatora Grundtviga: „nie dostar- 
czanie przede wszystkim konkre- 
tnych wiadomości, lecz wychowy*- 
wanie istoty ludzkiej, danie jej 
właściwego stosunku do życia, nie 
w formie gotowego systemu filo- 
zoficznego, lecz przez dopomaga- 
nie uczniowi do samodzielnego 
myślenia i do rozróżniania między 
prawdziwymi i fałszywymi warto- 
ciami". 

Pierwszy uniwersytet ludowy 
powstał w r. 1844, dzisiaj zaś jest 
ich już 58, a liczba słuchaczy wa- 
ha się między 6 i 7 tysiącami ro- 
cznie. Słuchacze i słuchaczki re- 
krutują się spośród młodzieży w 
wieku od 18 do 25 lat, przy czym 
5-miesięczne kursy zimowe prze- 


znaczone są dla młodzieży mę- 
skiej, zaś 3-miesięczne letnie dla 
młodzieży żeńskiej. Przy uniwer- 
sytetach ludowych znajdują się in- 
ternaty. W programie nauczania 
pierwsze miejsce zajmują: język 
ojczysty, historia i nauki politycz- 
ne oraz higiena, przy czym, zgo- 
dnie z metodą propagowaną przez 
Grundtviga, nauczanie odby- 
wa się wyłącznie przy pomocy 
słowa żywego. 

Pierwsze uniwersytety ludowe 
przeznaczone były tylko dla mło- 
dzieży wiejskiej i odegrały wielką 
rolą w ukształtowaniu ducha 
współdziałania, w wypracowaniu 
dzisiejszych wspaniałych form or- 
ganizacyjnych pracy rolniczej. O- 
becnie na duńskie uniwersytety 
ludowe uczęszcza również mło- 
dzież z miast i to nie tylko robot- 
nicza: nierzadko lekarze, inżynie- 
rowie, oficerowie i urzędnicy, nie- 
zależnie od posiadanych dyplo- 
mów szkolnych, zapisują się na 
uniwersytety ludowe, które żad- 
nych dyplomów swym absolwen- 
tom nie dają. Uniwersytet ludowy, 
podobnie jak wszystkie duńskie 
instytucje oświaty pozaszkolnej, 
nie daje żadnych bezpośrednich 
korzyści materialnych czy społecz- 
nych, natomiast kultywuje ambicje 
samokształceniowe i wpływa na 
znaczne podniesienie poziomu kul- 
turalnego społeczeństwa, a przez 
to na wzmożenie jego dobrobytu 
materialnego. 


Doceniając znaczenie uniwersy- 
tetów ludowych, duńskie organiza- 
cje robotnicze uruchomiły w ra- 
mach Robotniczego Związku Oś- 
wiatowego parę własnych uniwer- 
sytetów ludowych oraz doskonale 
rozwijające się koła samokształ- 
ceniowe, liczące przeciętnie ok. 
10.000 uczestników rocznie, wre- 
szcie szkoły wieczorowe, skupia- 
jące 16—18 tys. słuchaczy rocz- 
nie itp. Roli uniwersytetów ludo- 
wych w życiu wsi najpełniej od- 
powiadają w życiu miast duńskich 
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owe szkoły wieczorowe, w których 
młodzież może studiować po kilka 
lat, co roku inny przedmiot. 

Bogata siec szkół gospodarstwa 
domowego, prywatnych szkół do- 
kształcających dla młodzieży w 
wieku od lat 14 do 18, szkół gi- 
mnastycznych, kursów dla robotni- 
ków nie wykwalifikowanych itd. 
wraz z siecią bibliotek publicznych 
dopełnia szerokie możliwości do- 
browolnego zdobywania przez 
młodzież duńską wyższego stopnia 
wykształcenia ogólnego oraz wy- 
chowania obywatelskiego. Więk- 
szość wymienionych szkół posia- 
da własne internaty, dzięki czemu 
kilkumiesięczny pobyt w nich, 
udostępniony przez system stypen- 
diów i subwencyj państwowych, 
wywiera na młodzież znacznie 
głębszy wpływ niż by to było mo- 
żliwe w ramach samych wykła- 
dów. 

Badania przeprowadzone przed 
kilku laty wykazały, że wciąż je- 
szcze ok. ?/⁄s młodzieży miejskiej 
i niemal połowa młodzieży wiej- 
skiej w Danii poprzestaje na szko- 
le niższej i nie bierze udziału w 
oświacie pozaszkołnej ani zawo- 
dowej. Ten stan rzeczy odbija 
się szczególnie niekorzystnie na 
młodzieży miejskiej, której dość 
znaczna część rozpoczyna pracę w 
wieku lat 14, jako gońcy, pomoc- 
nicy sklepowi i fabryczni, młeczar- 
kowie itd. Chłopcy ci zarabiają 
lepiej niż stosunkowo nieliczni 
ich rówieśnicy, zatrudnieni jako 
terminatorzy w rzemiośle, ograni- 
czanym coraz bardziej przez wzra- 
stające uprzemysłowienie kraju. 
Jednakowoż po dojściu do 18 roku 
życia owi gońcy, pomocnicy itp. 
bywają zwykle  zwalniani, ze 
względu na przysługującą im od 
tego wieku płacę dorosłego praco- 
wnika, i jako robotnicy nie wy- 
kwalifikowani szukają pracy 
dniówkowej. Aby zapobiec takiej 
Sytuacji ustanowiono w r. 1942 
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obowiązek prowadzenia przez wla- 
dze lokalne szkół dla robotników 
nie wykwalifikowanych, które kła- 
dąc duży nacisk na stronę pra- 
ktyczną kształcą młodzież w wie- 
ku od lat 15 do 18. 

W r. 1937 weszła w życie duń- 
ska ustawa czeladnicza, która róż- 
ni się od analogicznych aktów 
ustawodawczych w innych krajach 
tym, że poza rzemiosłem obejmuje 
swymi postanowieniami również 
przemysł, pracę biurową, pracę 
w handlu hurtowym i detalicznym, 
ogrodownictwo itd. Ustawa ta do- 
tyczy przede wszystkim zakładów 
miejskich, przy czym za czeladni- 
ka czy praktykanta uważany jest 
każdy chłopak i każda dziewczy- 
na poniżej lat 18 i z ukończoną 
szkołą niższą, zatrudnieni w za- 
kładach objętych postanowieniami 
ustawy, chyba że posiadają już 
wyszkolenie zawodowe. Obowiąz. 
kiem pracodawcy jest właściwe 
wyszkolenie czeladnika w danym 
zawodzie, w związku z czym z jed- 
nej strony dobór zajęć czeladnika 
winien odpowiadać temu celowi, 
z drugiej zaś strony pracodawca 
musi dopilnować, aby czeladnik 
kształcił się na jego koszt w jed- 
nej z miejscowych szkół technicz- 
nych. W r. 1943 przyjęto w Da- 
nii ogółem 12.500 nowych czelad- 
ników, z tego 8.400 w rzemiośle 
i przemyśle, zaś 4.100 w przedsię- 
biorstwach handlowych i w biu- 
rach. Mniej więcej połowa za- 
trudnionych w przemyśle duńskim 
to robotnicy wykwalifikowani, a 
więc tacy, którzy terminowali ja- 
ko czeladnicy przez ok. 4 lata. 

Pierwsze szkoły techniczne w 
Danii powstały na początku XIX 
w. zarówno w Kopenhadze jak i 
w miastach prowincjonalnych. W 
r. 1916 było ich już 182, a w r. 
1944 liczba ich wzrosła do 330, nie 
licząc 30 szkół, których głównym 
zadaniem jest dodatkowe szkolenie 
warsztatowe w różnych zawodach. 


Z KRAJÓW BAŁTYCKICH 


Do szkół technicznych uczęszcza 
obecnie ogółem około 42.000 mło- 
dzieży, przy czym szkoły te roz- 
rzucone są po całym kraju tak 
gęsto, że na ogół uczniowie (cze- 
ladnicy) nie mają nigdy dalej niż 
7 km do jednej z tych szkół. 
Większość szkół technicznych po- 
wstała z inicjatywy miejscowych 
orgariizacyj rzemieślniczych, które 
są ich właścicielami i prowadzą je 
korzystając z pomocy finansowej 
państwa. Mimo swobody w za- 
kresie programu poszczególnych 
szkół technicznych, obecnie obser- 
wuje się pewną jednolitość pro- 
gramową, powstałą na skutek po- 
sługiwania się w nauczaniu mate- 
riałami pomocniczymi dostarczany- 
mi przez istniejące od 50 lat To- 
warzystwo Szkół Technicznych 
oraz na skutek inspekcji ze stro- 
ny władz państwowych. Młodzież 
w szkołach technicznych zdoby- 
wa głębsze teoretyczne wykształ- 
cenie zawodowe, z drugiej strony 
zaś dodatkowe wyszkolenie prak- 
tyczne bądź to w szkołach specjal- 
nych, bądź w ogólnych szkołach 
technicznych, podzielonych na kla- 
sy specjalne, jak malarska, fryzjer- 
ska, złotnicza, ceramiczna, murar- 
ska, piekarska itd. Podobny pro- 
gram jak szkoły techniczne mają 
tzw. dzienne szkoły rzemieślnicze, 
posiadające internaty i przeznaczo- 
ne raczej dla starszych czeladni- 
ków. 

Wyższy stopień wykształcenia 
technicznego zapewnia Kopenhas- 
ki Instytut Technologiczny oraz 
wyższe oddziały dziennych szkół 
rzemieślniczych w 10 większych 
miastach Danii, uprawniające do 
składania egzaminów i uzyskania 
dyplomu inżynierskiego. Do wyż- 
szych klas szkół technicznych 
przyjmowani bywają również rze- 
mieślnicy-praktycy, którzy pragną 
zdobyć wykształcenie teoretyczne 
na dwu- lub trzyletnich kursach, 
zakończonych egzaminem, 

W ramach szkolenia zawodowe- 
go w Danii najpoważniejsze nie- 
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wątpliwie miejsce zajmują szkoły 
rolnicze właściwe, wyposażone w 
internaty, oraz kursy rolnicze dla 
młodzieży pracującej równocześnie 
w swoim zawodzie. Właściwych 
szkół rolniczych jest obecnie w 
Danii 24, do których uczęszcza ok. 
13.000 uczniów i uczenic. Zarówno 
organizacja jak i metody pracy w 
szkołach rolniczych wzorowane są 
na uniwersytetach ludowych. Ce- 
lem tych szkół, kształcących mło- 
dzież na kursach 5- lub 9-miesięcz- 
nych, jest danie pewnego prze- 
szkolenia teoretycznego, dostoso- 
wanego do wymagań praktyczne- 
go życia. Wykształcenie rolnicze 
na wyższym stopniu młodzież duń- 
ska może uzyskać w kopenhaskiej 
Królewskiej Szkole Weterynaryj- 
nej i Rolniczej. 

Na podstawie ustawy czeladni- 
czej z r. 1889, która nakłada na 
pracodawców w przedsiębior- 
stwach handlowych obowiązek 
kształcenia na własny koszt mło- 
dych pracowników w szkołach 
handlowych, istnieje obecnie w 
Danii 158 szkół handlowych, su- 
bwencjonowanych przez państwo. 
Dzielą się one na 3 grupy: szkoły 
dla uczniów (praktykantów) han- 
dlowych, szkoły dla pomocników 
handlowych i wyższe szkoły han- 
dlowe. Szkoły pierwszej grupy są 
obowiązujące dla praktykantów 
handlowych, ponadto zaś przyjmu- 
ją również niepraktykantów i 
trwają 3 lata, przy czym wykłady 
prowadzone bywają zwykle wie- 
czorem. Istnieje zróżniczkowanie 
programu nauczania dla prakty- 
kantów biurowych i sklepowych 
oraz dla absolwentów tzw. „klasy 
realnej”, wchodzącej w skład duń- 
skiego systemu szkolnictwa ogól- 
nokształcącego. Szkoły dla po- 
mocników handlowych w liczbie 
12 nie są obowiązujące; przyjmu- 
ją one kandydatów z ukończoną 
szkołą dla praktykantów, lub z 
ukończoną szkołą powszechną, lub 
wreszcie z ukończoną „klasą real- 
ną". Wykłady odbywają się w 
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ciągu dnia i trwają przez 1 rok, 


po czym następuje egzamin koń- 


cowy pod kontrolą państwową. W 
skład programu wchodzą przed- 
mioty handlowe, języki obce i 
przedmioty ogólnokształcące. Czte- 
ry szkoły handlowe wyższego sto- 
pnia przyjmują tylko kandydatów 
z ukończoną „klasą realną". Ma- 
ją one program dwuletni, obej- 
mujący przedmioty handlowe ! po- 
krewne, prawo, ekonomię poli- 
tyczną, języki obce oraz przedmio- 
ty ogólne. Obowiązuje egzamin 
końcowy. Wreszcie wyższe wy- 


kształcenie handlowe daje kopen- 
haska Szkoła Nauk Handlowych. 
Duńska instytucja Funduszu Bez- 
robocia finansuje i organizuje 
szkolenie bezrobotnych zarówno 
w ramach istniejących instytucyj 
oświaty pozaszkolnej i zawodowej, 
jak i na specjalnych kursach dla 
bezrobotnych. Celem tej inicja- 
tywy jest bądź to przeszkolenie 
bezrobotnych w zawodzie przed- 
stawiającym większe możliwości 
zatrudnienia niż dotychczasowy, 
bądź też wydoskonalenie w zawo- 
dzie dotychczasowym. 
Maria Boduszyńska 


RECENZJE I OMOWIENIA 


Srokowski Stanisław: Pomorze Zachodnie. Studium geo- 


graficzne, gospodarcze i 


społeczne. 


Instytut Bałtycki 1947, 


str. 258 z licznymi map kami. 


Nasza literatura fachowa o Zie- 
miach Odzyskanych wzbogaciła 
się ostatnio o cenne i dawno ocze- 
kiwane wydawnictwo, dotyczące 
specjalnie Pomorza Zachodniego. 
Na treść tej książki składają się 
zjawiska i fakty geograficzno-fi- 
zyczne, historyczne, demograficz- 
ne i gospodarcze tego obszaru. 
Autor powyższego dzieła, zasłu- 
żony i znany geograf, specjalizu- 
jący się oddawna w  zagadnie- 
niach dotyczących polskiego re- 
gionu nadmorskiego, zajmuje się 
w omawianym wydawnictwie 
przede wszystkim obszarem woje- 
wództwa szczecińskiego, sięga 
jednak w trakcie opisu także do 
terenów sąsiednich. W efekcie 
dzieło to dotyczy całego re- 
gionu, objętego na zachodzie dol- 
ną Odrą, na wschodzie dolną Wi- 
słą a na południu Notecią i War- 
tą. Jest to zresztą obszar geogra- 
ficznie jednolity, a jedynie wy- 
padki dziejowe, notujące rozpa- 
czliwą walkę elementu słowiań- 
skiego z napierającą masą ger- 
mańską, doprowadziły do jego 
zróżnicowania pod względem et- 
nicznym, kulturalnym i gospodar- 
czym. 

Dzieło prof. Srokowskiego 
nie jest suchym informatorem lub 
pewnego rodzaju encyklopedią, 
dotyczącą Pomorza Zachodniego. 
Jest to książka pełna problema- 
tyki naukowej, zawierająca także 
żywy i ciekawy opis wypadków 
historycznych, w szczególności 
dzieje zanikającej na tym obsza- 


rze Słowiańszczyzny, przy czym 
autor pokazuje się jako doskonały 
znawca historii tych terenów, lu- 
bujący się w przytaczaniu cieka- 
wych i ważnych szczegółów. Nadto 
dowiadujemy się w sposób intere- 
sujący o walorach naturalnych 
Zachodniego Pomorza i gospodar- 
czych możliwościach oraz struktu- 
rze gospodarczej tego regionu nad- 
morskiego. Na podkreślenie zasłu. 
guje łatwy styl i prostota, z jaką 
autor umie wyjaśnić zawiłą gene- 
zę krajobrazu pomorskiego i zwra- 
cać uwagę na problematykę tej 
dziedziny, Może nieco razi stoso- 
wanie terminów przestarzałych lub 
geograficznie niesłusznych  (lod- 
nik zamiast lodowiec, Zalew Świe- 
ży zamiast Wiślany lub Fryski). 
Nie sposób w ramach krótkiej 
notatki omówić szczegółowo boga- 
tej treści dzieła prof. Srokow- 
skiego. Dla tego podkreślam je- 
dynie ważniejsze momenty. Po 
ustaleniu granic regionu i po uwa- 
gach dotyczących obecnych granic 
administracyjnych, autor przystę- 
puje do opisu budowy geologicz- 
nej Pomorza Zachodniego. Uzbro- 
jony w fakty i zjawiska geologicz- 
ne, zwraca skolei uwagę na za- 
chodnio-pomorskie zasoby mine- 
ralne, do których zalicza solanki, 
bursztyn, węgiel brunatny, mate- 
riały budowlane oraz bliżej je- 
szcze nie zbadane kruszce, spo- 
czywające głęboko w ziemi. Z opi- 
su gleb i ich powstania wynika 
ważny fakt gospodarczy, iż bliżej 
Odry przeważają gleby Średnie 
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a nawet dobre (Pyrzyce), nato- 
miast ku wsthodowi gleby są bar- 
dziej piaszczyste. Skolei autor 
zajmuje się krajobrazem, rzekami 
i jeziorami omawianego obszaru, 
wskazując w interesujący sposób 
na rolę skandynawskich lodow- 
ców i ich wód roztopowych w wy- 
tworzeniu się dzisiejszego krajo- 
brazu. Osobne rozdziały poświę- 
cono Pobrzeżu Bałtyckiemu i Bał- 
tykowi, przy czym Zalew Szcze- 
ciński, niezwykle ważny dla na- 
szej komunikacji morskiej, docze- 
kał się szczegółowego opisu wraz 
z wyjaśnieniem jego genezy. 

Po zanalizowaniu stosunków kli- 
matycznych autor ponownie pod- 
kreśla szczególne znaczenie za- 
chodniej części rozpatrywane- 
go obszaru, „do której reszta kra- 
ju jest tylko mniej lub więcej 
cennym dodatkiem terenowym, 
pomostem wiążącym ziemie nad- 
odrzańskie z resztą Polski". Lasy 
zajmują 21,19% woj. szczecińskie- 
go, przy czym lasy liściaste stano- 
wią aż 22% powierzchni leśnej. 

Dużo miejsca znalazły w książce 
prof Srokowskiego zaga- 
dnienia ludnościowe, przedstawio- 
ne zarówno w przekroju historycz- 
nym jak i przestrzennym. Po 
stwierdzeniu, że człowiek przeby- 
wał na tych terenach już od 8. ty- 
siąclecia przed Chrystusem, au- 
tor opisuje rozwój stosunków et- 
nicznych na ziemiach nadbałtyc- 
kich, oświetlając krytycznie ten- 
dencyjne poglądy nauki niemiec- 
kiej odnośnie Słowian. Na szcze- 
gólną uwagę zasługuje rozdział 
traktujący o cofaniu się i zanika- 
niu nadmorskiego elementu sło- 


wiańskiego, głównie Słowińców 
i Kaszubów. 
Pomorze Zachodnie nie było 


w zasadzie obszarem uprzywilejo- 
wanym przez niemiecką koloniza- 
cję. Zresztą natura kraju nie po- 
zwala na zbytnie skupianie się 
ludności. Toteż przed drugą woj- 
ną światową zaludnienie na tych 
terenach było słabe. Na 1 km? 
mieszkało tu Średnio 60 osób 
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(w całych Niemczech średnio 134 
osoby), a w niektórych powiatach 
nawet tylko 40 osób lub zgoła 32,4 
osób (pow. Wałcz), a więc tyle, 
ile przed wojną na Polesiu. Fakt 
ten pozostawał także w związku 
z powolnym wyludnianiem się 
b. niemieckich ziem wschodnich. 
Ciekawe wnioski wysnuwa z 0- 
pisu osiedli wiejskich i miejskich. 
Ludność słowiańska była przez 
osadnictwo niemieckie wypierana 
na gorsze tereny, szczególnie na 
obszary morenowo-czołowe i zan- 
drowe. Spotykany tutaj przysiółek 
jest przeważnie pochodzenia sło- 
wiańskiego, o czym zresztą Świad- 
czą słowiańskie nazwy. Prawie 
wszystkie miasta rozwinęły się 
z osad słowiańskich. Struktura 
osiedli miejskich (układ kratowy) 
odróżnia je od miast staroniemiec- 
kich. Nawet badacze niemieccy 
(Geisler) przyznają, że osiedla 
miejskie, podobnie jak i wiejskie, 
posiadają swe odrębne oblicze, od- 
różniające je od osiedli niemiec- 
kich dalej na zachodzie. Jest to 
bez wątpienia wpływ wypartych 
stąd Słowian. Specjalną uwagę po- 
święca autor prastaremu grodowi 
Wolinowi i Szczecinowi. 


Po takim gruntownym przygoto- 
waniu geograficzno-historyczno-de- 
mograficznym prof. Srokowski 
wprowadza czytelnika w zagadnie- 
nia gospodarcze regionu. Pomorze 
Zachodnie jest głównie krajem 
rolniczym. Warunki terenowe po- 
zwalają przede wszystkim na 
uprawę żyta, ziemniaków i owsa. 
Uprawa pszenicy i buraków cu- 
krowych ogranicza się do terenów 
nadodrzańskich i nadmorskich. 
Struktura rolna na tych ziemiach 
była niezdrowa, albowiem około 
50% roli należało do wielkiej wła- 
sności. Autor podaje stan zni- 
szczeń na skutek wypadków wo- 
jennych i opisuje trudne warunki, 
w jakich rozwijają się tutaj pol- 
skie osadnictwo i rolnictwo. 

Także przemysł na Pomorzu po- 
siada możliwości rozwojowe, cho- 
ciaż podstawa surowcowa tego ob- 
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szaru jest bardzo wąska. Momen- 
tem sprzyjającym jest istnienie 
rozległego wybrzeża morskiego 
oraz wielkiej żeglownej rzeki. 
Zdaniem autora, najwieksze mo- 
żliwości rozwoju posiadają prze- 
mysł materiałów budowlanych, 
drzewny a zwłaszcza spożywczy. 
Nie wolno jednak pominąć prze- 
mysłu hutniczego i metalowego, 
zgrupowanego w Szczecinie, który 
posiada możliwości rozwojowe, 
oparte na położeniu komunikacyj- 
nym portu szczecińskiego (rudy ze 


Skandynawii a węgiel Odrą ze 
Śląska). 

Skolei omawiane są potrzeby 
komunikacyjne Pomorza Zacho- 


dniego, jego dostępność pod tym 
względem, sieć komunikacyjna itd. 

Dzieło kończy się rozdziałem 
dotyczącym portu szczecińskiego 
i drogi odrzańskiej. Szkoda, że 
podobnego opracowania nie docze- 
kały się inne porty zachodnio-po- 
morskie (Kołobrzeg, Darłowo, Ust- 
ka, Łeba), tym bardziej, że obecnie 
przystępujemy do rozbudowy tych 
portów. 
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Wypada jeszcze zaznaczyć, że 
autor „Pomorza Zachodniego“ po- 
daje bogaty spis literatury, doty- 
czącej omawianego obszaru. Jeśli 
chodzi o ważniejsze dzieła nie- 
mieckie, spis ten jest prawie kom- 
pletny, natomiast widoczne są bra- 
ki w polskiej literaturze. Szkoda 
mianowicie, że prof. Srokow- 
ski, mówiąc, że „nie poznaliśmy 
dawniej ziem zachodniej Polski", 
nie wspomina o monograficznym 
zbiorowym opracowaniu Pomorza 
Zachodniego w ramach I. tomu 
Słownika Geograficznego Państwa 
Polskiego, który ukazał się na kil- 
ka lat przed wojną i był dowodem 
naszych zainteresowań naukowych 
odnośnie Pomorza Zachodniego, 
szkoda również, że przy rozważa- 
niu problematyki geograficznej te- 
go terenu autor nie sięgał do po- 
olądów, zawartych w powyższych 
i innych polskich pracach nauko- 
wych (np. pracach Instytutu Geo- 
graficznego w Poznaniu), dotyczą- 
cvch Pomorza pomiędzy Odrą 
a Wisłą. 

Rajmund Galon 


Labuda Gerard: Studia nad początkami Państwa Polskiego. 
Poznań 1946. Biblioteka Historyczna pod red. Pozn. Twa Przyj. 
Nauk. Księgarnia Akademicka, s. VI + 351. 


Książka Labudy wyrosła z tej 
szkoły poznańskiej Kazimierza Ty- 
mienieckiego, Zygmunta Wojcie- 
chowskiego i Józefa Kostrzewskie- 
go, która w okresie międzywcjen- 
nym wytyczyła sobie zadanie na- 
ukowe w ścisłym związku z za- 
sadniczym zagadnieniem narodo- 
wym: odporem wobec agresji nie- 
mieckiej na Polskę. Szkoła ta i jej 
zwolennicy przygotowali grunt na- 
ukowy pod odbudowę Świadomo- 
ści zachodniej Polaków. Studia 
Labudy są podsumowaniem pole- 
miki polsko-niemieckiej, toczonej 
ze szczególnym napięciem od lat 
dwudziestu, a zarazem stanowią 
tak wielki krok własny, że dobrze 


by było, aby ogół kulturalny przy- 
swoił sobie główne ich wyniki. 
Filarem konstrukcji Labudy jest 
ocena najstarszych przekazów kro- 
nikarskich o dziejach Mieszka l. 
Drogą wnikliwej i wysoce przeko- 
nywającej analizy współzależności 
Widukinda i Thietmara uja- 
wnia L, niewiarygodność relacji 
biskupa merseburskiego, co w kon- 
sekwencji prowadzi do zburzenia 
powszechnie dotąd panujących w 
nauce poglądów o okolicznościach 
i dacie (dotąd 963) pierwszego wy- 
stąpienia Mieszka na scenie dzie- 
jów europejskich. L. ustala je na 
lata 964/5, kiedy książę polski po- 
nosi klęskę od Weletów, i wyka- 
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zuje brak poparcia niemieckiego 
oficjalnego czy nieoficjalnego dla 
ich  kondotierskiego dowódcy, 
Wichmana, bróżdżącego na pogra- 
niczu na własny rachunek. Przy- 
puszcza L. istnienie wówczas soju- 
szu czesko-weleckiego okrążają- 
cego Polskę Mieszkową od zacho- 
du i południa. Stanowi to wedle 
L. akt pierwszy dziejów Polski na 
widowni ówczesnego Świata. 

Drugim jest związek małżeński 
Mieszka z Dobrawą zawarty po to, 
aby okrążenie to rozerwać. Pod 
naciskiem dworu praskiego i za 
namową żony książę polski chrzci 
się w 966 r., co umożliwia mu 
zjednanie dalszych sojuszników 
w dziele budowy swego państwa. 
Kuria zezwala na założenie bi- 
skupstwa zależnego tylko od niej, 
Cesarstwo zawiera z Mieszkiem 
porozumienie, dzięki któremu Pol 
ska powiększyła się o Ziemię Lu- 
buską wzamian za trybut do skarb- 
ca cesarskiego. 


Historyków Pomorza zajmie 
szczególnie nowe datowanie jego 
podboju przez Mieszka. Stosunki 
pokojowe polsko-niemieckie ule- 
gają zerwaniu przez zdobycie Po- 
morza Zachodniego, dokonane 
przezeń w latach 972—978. Kła- 
dzie je autor w ten sposób na lata 
późniejsze niż przyjmowano do- 
tychczas (Z. Wojciechowski: 
963-7). L. odrzuca rzekomą rywa- 
lizację duńską na ówczesnym Po- 
morzu, która lat kilkadziesiąt wa- 
biła wyobraźnię historyków pol- 
skich i niemieckich, nieopatrznie 
sięgających po źródła nordyjskie 
takiej wartości, że podobnych pol- 
skich trzeba by szukać w bajecz- 
nych rozdziałach naszego kroni- 
karstwa XIV w. Referat autora 
z własnej pracy pt. Legend a Jom- 
borga w  Sprawozdaniach Pozn. 
Twa Przyj Nauk, 1945, zapowia- 
da osobne rozprawienie się z wi- 
kińskim nurtem dziejów Polski 
X w. Piastowski podbój Pomorza 
Zachodniego wywołał odwet mar- 
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grabiego Hodona w 972 r. Jego wy- 
prawa poszła na Widukindowych 
„Licikawików', których L. m. in. 
przy pomocy analizy topograficz- 
nej, umiejscawia na Ziemi Lubus- 
kiej. Mieszko odparł także wy- 
prawę cesarską w siedem lat póź- 
niej, a zawarty wkrótce układ 
przywrócił mu niezależność. 


Niebezpieczeństwo weleckie i 
program Qparcia Polski o zlewisko 
Wisły i Odry każą Mieszkowi od 
983 r. wdać się we współpracę 
wojskową i polityczną z cesar- 
stwem za cenę trybutu, który 
opłaca się mu sowicie: dalszym 
umocnieniem rządów nad Pomo- 
rzem i podbojem Krakowa i Śłą- 
ska w latach 988—990 na Czechach. 
Ok. 990 r. Mieszko próbuje zrówno- 
ważyć swoje nierówne przymierze 
z Niemcami oddaniem państwa 
polskiego pod opiekę Stolicy Apo- 
stolskiej na tych samych warun- 
kach prawno-politycznych i skar- 
bowych (świętopietrze), co wobec 
cesarstwa. 

Podstawą organizacji kościelnej 
za Mieszka I było owo biskupstwo 
misyjne do r. 1000, które L. umie- 
szcza raczej w Gnieźnie, a nie w 
Poznaniu, jak się sądzi głównie na 
podstawie Thietmara. Nawia- 
sem wydaje się jednak, że autor 
zbyt wielką wagę przywiązuje do 
terminu b ca, jakim pasja 
św. Wojciecha określa kościół 
gnieźnieński  fundowany przez 
Mieszka. Nie jest to zdaniem na- 
szym ani tytuł hierarchiczny ko- 
ścioła, ani określenie formy ar- 
chitektonicznej (nb. basilica ta 
materialnie istnieje pod konfesją 
św. Wojciecha jako zarys rotun- 
dy, jak to wykazały badania 
J. Zachwatowicza). Widzieliś- 
my w nim synonimiczne a ogólne 
określenie kościoła. Wbrew hipo- 
tezie K. Buczka (1938) L. uznaje 
to pierwsze biskupstwo aż po r. 1000 
za jedyne. Obejmowało zaś ziemie 
dziedziczne Mieszka I bez nabyt- 
ków terytorialnych na południo- 
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wym zachodzie, nad którymi cią- 
żyć mogła poprzednia a niejasna 
obediencja. Z analizy tekstów do- 
noszących o Zjeździe Gnieźnień- 
skim wydobywa L. wynik skrom- 
niejszy niż niektórzy jego po- 
przednicy, ale pewniejszy, bo bez 
hipotezy bardziej kłopotliwej niż 
użytecznej patrycjatu rzymskiego 
Bolesława. W Gnieźnie Otto III 
udzielił przyzwolenia na korona- 
cję królewską Chrobrego i zwolnił 
go od trybutu. Chociaż koronacja 
w 1025 r.nastąpiła bez porozumienia 
z papiestwem lub cesarstwem, nie 
osądzano jej współcześnie jako 
uzurpacji. Widocznie w pojęciach 
ówczesnych ludzi wystarczające 
dla niej podstawy prawne istniały 
w akcie gnieźnieńskim. 

Ostatnie zdania Śfudioro zapo- 
wiadają rewizję poglądów na dzia- 
łalność polityczną Bolesława Chro- 
brego, któremu miało się szczęścić, 
póki położenie polityczne pozwa- 
lało mu postępować śladami ojca, 
„wielkiego i godnego pamięci Mie- 
szka” (Gall-Anonim). Ale przed- 
tem otrzymać powinniśmy część 
drugą Słudiom mającą zsyntety- 
zować, jak przedmowa zapowiada, 
zagadnienie genezy państwa pol- 
skiego i włączyć ją do ogólnych 
dziejów Europy IX i X w. 

Nowość omówionych tu pobież- 
nie wyników wywoła zapewne po- 
lemikę, która wyjść musi od oceny 


Grabski 


Władysław Jan: 
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wartości Thietmara. Zarówno 
w źródłoznawstwie, jak w spie- 


trzonej na nim budowie wniosków 
i hipotez wykazuje autor wysoką 
sprawność logiczno-formalną, któ- 
rej niełatwo sprostać. Konstrukcja 
L. jest dziś najbardziej przepraco- 
wanym i wewnętrznie najbardziej 
zwartym ujęciem dziejów Polski 
Mieszka I. Dlatego podważenie jej 
poiegać musi na stworzeniu nowej 
konstrukcji równie obejmującej ca- 
łość zagadnień poruszonych i ro- 
związanych przez Labudę. Spośród 
nich niejakie niedomagania zdaje 
się wykazywać rozpoczynanie hi- 
storii stosunków  polsko-niemiec- 
kich po 965 r. Godząc się na in- 
terpretację L. zdarzeń z 964/5 r., wy- 
łączajacą istnienie rzekomego po- 
rozumienia między Wichmanem a 
Geronem. mimo milczenia źródeł 
trudno położenie Mieszka w poło- 
wie X w.wyobrazić sobie bez groźby 
interwencyj politycznych i zbroj- 
nych państwa niemieckiego, które 
musiały ciążyć i na małżeństwie 
z księżniczka czeską i na sprawie 
chrztu. Nie całkiem też jasno ry- 
suje się pogląd autora na role 
asekuracyjną Rzymu w planach 
politycznych Mieszka I w związku 
ze stwierdzoną wielokrotnie słabo- 
ścią i zależnością papieży drugiej 
połowy X w, od cesarstwa. 


Aleksander Gieysztor 


Saga o jarlu Broniszu 


(t. 1 Zrękowiny w Uppsali ,t.2. Śladem wikingów, t. 3. Rok ty- 
siączny), Poznań 1946, Wielkopolska Księgarnia Wydawnicza. 


Problem trwałego utrzymania 
Ziem Odzyskanych to zagadnienie 
polityki i zagranicznej i wewnętrz- 
nej. Chodzi o ich zagospodarowa- 
nie w najszerszym słowa znacze- 
niu i o nawiązaniu nici najbliż- 
szych uczuciowych związków mię- 
dzy nimi a narodem polskim, któ- 
re osłabły były w ciągu wieków. 
Temu zadaniu służy wysiłek naj- 


pierw historyków, potem publicy- 
stów, dziennikarzy, literatów. Tak 
więc i „jarl'” Bronisz, niosący roz- 
kazy Bolesława Chrobrego rząd- 
com Szczecina i Wolina, przyjmo- 
wany z należnym szacunkiem na 
poddanej wyspie Rugii-Ranie, a na 
śmigłym statku jako doświadczony 
żeglarz zapuszczający się do odle- 
głej Danii czy Anglii — budzić ma 
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w czytelniku polskim miłość do 
Bałtyku i nadbałtyckich ziem, 
które w tych zamierzchłych cza- 
sach były wszak naszymi zie- 
miami i naszym morzem. Każdy 
wysiłek czy to nauki historycznej 
czy powieściopisarza czy czyjkol- 
wiek inny, o ile przyczynia się do 
ściślejszego zespolenia ich z Pol- 
ską, musi być powitany z uzna- 
niem. Bo tylko zbiorowym wysił- 
kiem wszystkich czynnych sił w 
narodzie obroni Polska i utrzyma 
Ziemie Odzyskane. 

Ale każdy zrozumie, że pierw- 
szy głos w sprawach dotyczących 
przeszłości mieć musi specjalista- 
historyk. Uzbrojony w techniczny 
aparat naukowy, w oparciu o rze- 
telny warsztat pracy, jaki mu do- 
starcza społeczeństwo, on jedynie 
ma możność dania autorytatywnej 
odpowiedzi na nasuwające się 
kwestie. Kult dla ideału prawdy, 
wyniesiony z tradycji nauki pol- 
skiej i wydoskonalona metoda ba- 
dawcza pozwolą społeczeństwu od- 
nosić się z pełnym zaufaniem do 
ustalonych przez niego wyników. 


Wyniki te nie mogą — rzecz 
jasna — spoczywać w czterech 
ścianach pracowni uczonego-bada- 
cza. Muszą trafić do rąk ogółu. 
Tę popularyzatorską rolę spełnia 
szkoła, publikacje popularno-nau- 
kowe, powieść historyczna. Zna- 
czenie ostatniej jest szczególnie 
doniosłe. Rozporządza ona środka- 
mi, które w umyśle czytelnika po- 
zostawią obraz ostry i trwały. Po 
latach mało kto pamięta fragmen- 
ty historii, zasłyszane na ławie 
szkolnej, ale postacie powieści hi- 
storycznych pozostaną na zawsze 
żywe i barwne. Te ogromne mo- 
żliwości nakładają na pisarza spe- 
cjalne obowiązki. 

Istnieją pewne warunki, które 
uwzględniać muszą autorowie po- 
wieści historycznych. Muszą zdać 
sobie sprawę z tego, że „fantazja 
literacka“ nie zastąpi rzetelnych, 
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żmudnych badań. Nikt ich nie wy- 
maga od pisarza czy poety. Ich 
obowiązkiem jest jednak zapoznać 
się z ostatnimi wynikami badań 
naukowych, na tyle przynajmniej, 
aby w tym co podają nie było 
przykrych błędów, anachronizmów, 
sprzeczności. Badanie naukowe to 
wyraźne oddzielenie tego, co pe- 
wne, od tylko prawdopodobnego. 
To dalej ścisła granica między 
faktem podanym przez źródła a hi- 
potezą badacza. To różna wartość 
przekazów źródłowych zależnie od 
ich charakteru, celu i czasu po- 
wstania. To na koniec bezwzględ- 
ne zamknięcie badania w ramach 
klasycznego „łbie es eigentlich ge- 
wesen“ (Bernheim) z zupełną 
eliminacją wszelkich innych pobu- 
dek i celów. Pisarz, który nie mo- 
że czy nie umie uwzględnić tych 
warunków, wierząc nazbyt wła- 
snej fantazji literackiej, skreśli 
fałszywy obraz przeszłości, niwe- 
cząc w ten sposób wysiłek badaw- 
czy uczonego i popularyzatorski 
nauczyciela, stawiając pod zna- 
kiem zapytania społeczną rolę na- 
uki historycznej, 

Pod tym kątem widzenia przyj- 
rzymy się poniżej książce Grab- 
skiego. Interesuje nas najpierw 
jej strona „faktyczna”, potem jej 
„historiozofia”. Książka jest dzie- 
iem literackim, choć autor stara się 
wyjść poza swoje kompetencje ja- 
ko powieściopisarza. Chce być 
także historykiem, sięga do lite- 
ratury historycznej, czerpie ze źró- 
del, odważa się na ich samodzielną 
krytykę, odrzuca szereg udowod- 
nionych tez naukowych, które za- 
stępuje własnymi. Wyniki tych 
swoich „badań“ historycznych za- 
warł w umieszczonym w końcu 
trzeciego tomu „zakończeniu“, 
jakby słowniku biograficznym osób 
występujących w powieści. Poniż- 
sze uwagi odnoszą się jednak nie 
do Grabskiego-historyka, ale do 
pisarza, tzn. stanowią minimum 


Z PRAC INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 


wymagań, stawianych powieści hi- 
storycznej. 

Biskup Unger to, zdaniem au- 
tora, „Polak z niemieckiej krwi, 
a biskup rzymski z hierarchii ma- 
gdeburskiej'. Polska nauka histo- 
ryczna wykazała ponad wszelką 
już zdaje się wątpliwość, że pierw- 
sze na ziemiach polskich biskup- 
stwo nosiło charakter misyjny. 
Nie wchodziło zatem w skład żad- 
nego arcybiskupstwa niemieckiego 
a podlegało bezpośrednio papieżo- 
wi. Unger nie był więc magdebur- 
skim sufraganem. Kościelna nieza- 
leżność Polski Mieszka i Bolesła- 
wa to fakt w jej dziejach niezmier- 
nie doniosły. Zaprzeczają mu nie- 
którzy uczeni niemieccy. Grabski 
staje mimowoli na ich stanowisku. 

Zagadką było przez długie lata 
tajemnicze ,.-m-bab''* arabskiego 
podróżnika Ibrahima. Dziś zda- 
je się nie ulegać już wątpliwości, 
że nie było to „wielkie miasto sło- 
wiańskie", które „Ścieliło” się w 
pobliżu warowni jomskiej, ale po- 
dróżnik miał na myśli polskich po- 
bratymców zza Odry, Związek 
Welecki, w sześćdziesiątych latach 
X w. jak i później pozostający na 
wojennej stopie z Polską. Zdanie 
Grabskiego odbiega zupełnie 
od rezultatów dociekań nowszych 
historyków polskich. 

Sprawa słynnej bitwy królów 
pod Svolder (Grabski pisze cią- 
gle niesłusznie Svolden) oddawna 
nastręczała wiele trudności histo- 
rykom polskim i obcym. Tu zna- 
czenie mają dwie kwestie: gdzie 
szukać właściwego miejsca bitwy 
oraz czy i w jakim charakterze 
brali w niej udział Słowianie, ewen- 
tualnie Polacy. Grabski wska- 
zał miejsce bitwy na północ od 
Strzałowa u  południowo-zachod- 
nich wybrzeży wyspy Rany. Och- 


rzcił je nawet po słowiańsku 

Zwłódź, najzupełniej zresztą do- 

wolnie. Wybór uzasadnił tak: 
1 POr: 
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„Niektórzy wątpia, iżby ta bitwa 
mogła odbywać się na wodach sło- 
wiańskich, ale w to wątpić nie 
można wobec jednozgodności 
wszystkich najdawniejszych źró- 
del". Otóż jednozgodności źródeł 
nie ma wcale. Najdawniejsze ze 
źródeł narracyjnych, Adam Bre- 
merński, około 70 lat późniejszy 
od opisywanych wypadków, twier- 
dzi, że bitwa odbyła się iatern Sc o 
niem et Seland a więc nie u wy- 
brzeży słowiańskich lecz w Oe- 
resundzie, na zachodnich krańcach 
Bałtyku. Odmiennego zdania są 
sagi, źródła o 150 do 200 lat póź- 
niejsze, zatem mniej wiarogodne. 
Źródła zaś najzupełniej współcze- 
sne, pieśni skialdów, uczestników 
bitwy pod Svolder, nie wyjaśnia- 
ją tej sprawy. Mowa w nich o ucze- 
stniczących w bitwie Słowianach- 
Winidach, przybyłych na statkach 
„zdaleka”. Ten stan źródeł każe 
przyjąć wersję Adama Bre- 
meńskiego. Na tym stanowi- 
sku stoi też najnowsza literatura 
skandynawska.! 

Podobnie ma się rzecz z udzia- 
łem Słowian w bitwie królów. 
Grabski pisze: „Niektórzy ucze- 
ni, nawet jeden polski ze szkoły 
niemieckiej, usiłują wykluczyć 
możliwość, by Polacy odegrali ja- 
kąś rolę w bitwie pod Swolden... 
Zważmy jak głupi i tendencyjny 
jest taki pomysł, gdy pociąga za 
sobą konsekwencję, że Windland 
to nie Polska...'. Powieściopisarz 
Grabskii tu pokazał, że nie jest 
historykiem. Bo w dyskusjach nau- 
kowych nie spotkamy się z podob- 
nym tonem. Ale czy przynajmniej 
słusznie określił pewien pogląd 
części historyków jako „głupi i ten- 
dencyjny'? Otóż z podanych wy- 
żej źródeł tylko pieśni skialdów 
wiedzą o udziale Słowian-Winidów 
w bitwie pod Svolder. A z nich 
wynika całkiem bezspornie, że 
walczą oni tam po stronie Olafa 


Moberg, Slaget vid Svolder eller slaget i Oeresund? (Norsk 
Historisk Tidskrift t. 32, 1939/40 str. 20). 
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Tryggvasona, nie zaś jego prze- 
ciwników. Trudno przypuścić, że 
to Olafa wspierali woje bolesła- 
wowi z Broniszem na czele, gdy 
Olaf krzyżuje miecze z sojuszni- 
kami Bolesława. Cała literacka 
koncepcja Grabskiego stoi w 
jaskrawej sprzeczności ze źródła- 
mi. Stwierdźmy jasno: Polacy nie 
brali udziału w bitwie pod Svol- 
der, z wysokiego brzegu nie śle- 
dził jej przebiegu król Bolesław, 
bo go nie stać było na zwycięską 
wyprawę do dalekiej Danii. Podo- 
bnie wykluczony jest, jak mówi 
Leon Koczy wznakomitej pracy 
pt. Polska i Skandunamia za pierw- 
szych Piastów udział Sigwaldiego 
w bitwie pod Svolder. Nie mógł 
on przewodzić Słowianom i joms- 
borczykom, gdyż ci stali wszak u 
boku Olafa Tryggvasona. Zresztą 
w r. 1000 nie przebywał wcale 
w Jomsborgu lecz był jarlem w 
Skanii. Jego małżeństwo z Astry- 
dą Piastówną to także wynik „fan- 
tazji literackiej“ pisarza. 
„Historycy nie śmią zastanawiać 
się nad tym — pisze Grabski 
— kto mógł być matką Mieszka I, 
a przecież mogła nią być córka 
księcia Wielkich Moraw, Święto- 
pełka, może imieniem Świętosła- 
wa". Dlaczego nie córka Karola 
Wielkiego? „Być może — mówi 
na innym miejscu — że chcąc po- 
móc Polsce siostrzeniec Bolesława 
Wielkiego, król Anglii Kanut Wiel- 
ki walczył i uśmierzał Jomsbor- 
czyków i Wołynian od 1019 roku". 
Może, ale i hipotezy winny opie- 
rać się na jakiejś podstawie. „We- 
dług podań rzucił Radzim klątwę 
kościelną na Bolesława Wielkiego, 
ale nie wiemy, czy przeciwko jego 
osobie jako chrześcijanina, czy 
przeciwko władcy za jego czyny 
publiczne". Subtelne odróżnienie 


Bolesława-króla i Bolesława-chrze- * 


ścijanina wygląda na anachronizm. 
Zresztą sam fakt klątwy to wie- 
rutna bajka. Po co ją podnosić do 
rzędu prawd historycznych. 
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W Strzałowie nigdy pewnie nie 
było załogi polskiej, co autor 
przyjmuje za pewnik. Czy krakow- 
ski biskup Poppo identyczny jest 
z Popponem, znanym ze źródeł 
skandynawskich, nie odważył się 
rozstrzygnąć żaden historyk, Uczy- 
nił to niefrasobliwie autor, znaj- 
dując w tym fakcie mocną podsta- 
wę pod swoją koncepcję bliskich 
związków  polsko-skandynawskich 
za pierwszych Piastów. Dziś nikt 
już oprócz autora nie mówi, że 
Bolesław Śmiały to „morderca Św. 
biskupa Stanisława”, nikt też nie 
będzie pisał o „spisku niemiecko- 
ungarnskim'. Konsekwencja wy- 
magalaby zdecydowania się na 
jedną z form: Danowie albo Duń- 
czycy, słowiański albo wendyjski. 
Św. Augustyn nie chciałby być za- 
pewne Augustem, którym zrobił go 
autor. 


Do nowych faktów, podyktowa- 
nych intuicją pisarską zaliczyć na- 
leży i ten, że „Olaf Tryggvason 
wychował się u Bolesława w jego 
sławnej drużynie”, a dalej, że 
„ród książąt libickich spokrewnio- 
ny był z Piastami przez Strzeżysła. 
we” (matkę św. Wojciecha). No 
bo jakże? Inaczej św. Wojciech 
nie byłby przecież Polakiem. Au- 
tor pisze wszak: „Jeżeli chodzi 
o narodową przynależność św. 
Wojciecha, to mamy bodajże wię- 
cej tytułu do nazywania go Pola- 
kiem niż Czechem", Z tych sa- 
mych prawdopodobnie powodów 
teza o wojciechowym autorstwie 
pieśni Bogurodzica znajduje w 
Grabskim oddanego obrońcę, choć 
w nauce ma ich coraz mniej. Szczy- 
tem faktotwórstwa autora jest zda- 
nie: „Mazowsza musiał być (Bo- 
lesław Chrobry) pewny i stąd snu- 
jemy wniosek, że rządził tam po- 
słusznie choć może zazdrośnie po- 
dległy mu jakiś brat stryjeczny, 
może nasz Ziemowit”. Historycy 
nie wiedzą ani czy Bolesław był 
pewny Mazowsza, ani czy rządził 
tam jego stryjeczny brat, ani czy 
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zwano go Ziemowitem, jego zaś 
posłuszeństwo wobec woli brata- 
króla, a nawet zazdrość to fantazja 
pisarza. 


Autora rozbrat z historią w wie- 
lu punktach idzie bardzo daleko. 
Jak ironia brzmią tedy jego wła- 
sne słowa: „Te właśnie błędy, po- 
kutujące bezkarnie w oficjalnej hi- 
storii Anglii (Encyklopedia Brytyj- 
ska i Historia Anglii Davida Hu- 
me, filozofa i historyka z XVIII 
w.l|), w połączeniu z oficjalnymi 
oszustwami nauki niemieckiej, 
skłoniły nas do śmiałego przed- 
sięwzięcia, ryzykownego nawet dla 
literata, by naszą powieść zaopa- 
trzyć w dziwaczny epilog, który 
jest historycznym usprawiedliwie- 
niem naszych pierwszo- i dalszo- 
planowych bohaterów i staty- 
stów”. Należy powątpiewać, czy 
po wywodach Grabskiego an- 
gielscy uczeni zmienią swoje błęd- 
ne twierdzenia. I dobrze, że nie 
zmienią. Bo z jednych błędów po- 
padliby w drugie. 

A teraz historiozofia książki. 
Autor chce pokazać narodowi wiel- 
kość jego dziejów, genialnych kró- 
lów i bohaterskich rycerzy, wieko- 
pomne bitwy, bezinteresowny wy- 
siłek nad rozkrzewianiem wiary, 
najgłębszą mądrość polityki, po- 
gardę dla zawsze nikczemnych nie- 
przyjaciół, uzasadnioną wyższość 
nad krótkowzrocznymi sąsiadami. 
A jeżeli nie starczy faktów zna- 
nych, aby udowodnić owe twier- 
dzenia, wtedy sięga do faktów „no- 
wych”, nieznanych dotychczaso- 
wym historykom. Państwo wielko- 
morawskie zniszczyli Niemcy — 
pisze — „w spisku ze sprowadzo- 
nymi przez siebie w tym celu z 
Azji hordami dzikich Ungarów". 
„Prasłowiańskie pochodzenie rodu 
Piastów” ma dodać jeszcze więcej 
splendoru najdawniejszej polskiej 
dynastii panującej. W związku z 
tym stoją jakieś zagadkowe „cno- 
ty dynastyczne”. Słowa autora: 
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„Był jednak (Olaf Tryggvason) 
Normaninem... pozbawionym tych 
cnót dynastycznych, które takiemu 
Kanutowi Wielkiemu przekazała z 
krwią Piastów jego matka — kró- 
lewna słowiańska". Przyjaźń 
władców Polski to największy za- 
szczyt, jaki mógł spotkać jej są- 
siadów. Oto jak rozprawia się au- 
tor z teorią niektórych uczonych 
węgierskich i niemieckich, że św. 
Stefan nie był synem Adelajdy 
Piastówny lecz poganki Sarolty, 
pierwszej żony księcia Gejzy: 
„Niemieckim historykom nie dzi- 
wimy się, rozumiejąc ich intencje, 
ale dlaczego Węgier musi się upie- 
rać w przekonaniu, że jego narodu 
najwspanialszy król i święty wolej- 
by był synem nieznanej poganki 
Sarolty, aby nie Adelajdy Piastow- 
ny, przez którą należał do rodu 
najwspanialszych naonczas wład- 
ców, jako siostrzeniec Bolesława 
Wielkiego... i tylu innych mniej 
znanych lecz o ile znakomitszych 
niż kuzyni Sarolty.. tego nie ro- 
zumiemy.' Więc nie argumenty 
historyczne uczonych.  Zaszczyt 
pokrewieństwa z Piastami winien 
wystarczyć za dowód, że Adelajda 
była matką św. Stefana. 

Na zakończenie konkluzja. Ksią- 
żka Grabskiego zawiera nie- 
pokojąco dużo błędów faktycz- 
nych. Jest ich znacznie więcej niż 
wyżej podano. Na fałszywe tory 
zabrnęła jej historiozofia. W su- 
mie obraz opisanego wycinka naj- 
dawniejszych polskich dziejów od- 
biega nazbyt od rzeczywistości. 
Stwarza fikcję najbliższych i roz- 


 gałęzionych związków Polski pier- 


wszych Piastów ze Skandynawią, 
ostatecznie już, zdawało się, wy- 
mazaną żmudną pracą badawczą 
polskich historyków. Daje nowy 
żer narodowej megalomanii. Saga 
o jarlu Broniszu, niezależnie od 
jej wartości literackiej, nie należy 
do dobrych powieści historycz- 
nych. 
Kazimierz Myśliński 
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Deresiewicz Janusz: Z przeszłości Prus Królewskich, Skar- 
bowość Prus Król. od r. 1466 — 1569. Biblioteka Historyczna 
pod red. Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, II. Poznań 
1947, Księgarnia Akademicka. Str. 218. 


Niwa skarbowości Prus Królew- 
skich, uprawiana przez Dere- 
siewicza od czasów studenc- 
kich, wydała owoc dojrzały. Nie 
często dostaje się dzisiaj do ręki 
książka na tak poważnym tle źró- 
dłowym oparta i w taką akrybię 
dowodową opatrzona. Zachęty do 
podjęcia pracy dodawała autoro- 
wi z jednej strony niezawodnie 
odrębność ustroju  skarbowości 
pruskiej, z drugiej świadomość, że 
województwa pruskie posiadają, 
jak żadne w Koronie, swego Len- 
gnicha oraz gotowy wykaz 
urzędników zaangażowanych skar- 
bowością. Źródła drukowane do- 
starczyły jednak tylko zrębu; aby 
go wypełnić, nie szczędził autor 
czasu ni atłasu, wyczerpując stosy 
foliantów Archiwum Głównego i 
Skarbowego w Warszawie. Nie 
uwzględnił on Archiwum Gdań- 
skiego, a przecież obfite tam akta 
sejmikowe, akta internuncjów, re- 
zydentów, agentów i tzw. missiva 
byłyby tu i owdzie dodały uzupeł- 
nienia wzgl. lepiej naświetliły 
szczegóły zaczerpnięte z Len- 
gnicha a zwłaszcza z mało po- 
ważnego Schiitza. Sam autor 
wyznaje jakoby z żalem: „Na tym 
urywają się recesy sejmikowe', 
mając na myśli akta sejmikowe 
wydane do r. 1479 przez Thuzer- 
ta. Dla 46 lat następnych dostar- 
czała mu ich „Hisloria rerum 
Prussicarum' wspomnianego 
Schiitza, a od r. 1526 dużo. tre- 
ściwsze dzieło Lengnicha. Zau- 
ważam też manco listów Zygmun- 
ta I i Zygmunta Augusta do dy- 
gnitarzy Prus Królewskich, znajdu- 
jących się w trzech tomach Biblio- 
teki Ord. Zamoyskich w Warsza- 
wie pod sygnaturą 953 — 955. 
Przy pomocy tych dodatkowych 
źródeł udało by się prawdopodob- 


nie pracę o pół tonu wyżej pod- 
nieść, jak tego Mickiewicz dla 
swego „Pana Tadeusza” pragnął. 
Ale jak literat w „Panu Tadeuszu” 
braków nie zauważy, tak też daje 
książka Deresiewicza  za- 
równo historykowi jak też eko- 
nomiście wierny i wykończony 
obraz odrębnej skarbowości Prus 
Królewskich. 

Widzimy tam, jak po wojnie 13- 
letniej z niedoli kraju i jego zadłu- 
żenia coraz wyraźniej struktura 
skarbowa się podnosi, poznajemy 
wprzód królewskiego szafarza na 
Malborku, od r. 1506 podskarbie- 
go pruskiego o władzy obejmują- 
cej administrację dochodów z dóbr 
król. i lustrację zamków we wszy- 
stkich trzech województwach pru- 
skich, patrzymy na skarbiec mal- 
borski pozostający pod jego klu- 
czem i podlegający wyłącznej dys- 
pozycji królewskiej mimo ciągłe- 
go naporu Stanów Pruskich o inge- 
rencję. Poznajemy uprzywilejowa- 
nych starostów malborskich, po- 
wierników królewskich na ich 
dominującym posterunku strate- 
gicznym. Prezentują się nam też 
wszystkie inne starostwa i tenuty, 
tonące niestety na równi z malbor- 
skim coraz głębiej w bagnie zadłu- 
żenia, zastawów i alienacyj. Egze- 
kucji praw Aleksandra, mającej 
bankructwu zapobiec, zabrakło w 
Prusiech właśnie egzekucji. W 
drugiej części zestawia i omawia 
autor dochody płynące do skarbu 
koronnego wzgl. królewskiego, 
mianowicie dochody z poszczegól- 
nych starostw i miast, dochody 
niestałe jak grzywny, konfiskaty, 
kaduki, rozbitki, oraz dochody z 
danin publicznych, uchwalane na 
wniosek królewski przez stany pru- 
skie, tj. bezpośrednie pobory i po- 
średnie akcyzy, dając dokładny 
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przebieg targów i starć towarzy- 
szących niemal każdej pozycji do- 
chodowej tego rodzaju. Część trze- 
cia poświęcona jest wydatkom, 
czwarta — próbie zbilansowania 
dochodów i wydatków, a piąta 
kredytowi, z którego królowie peł- 
ną ręką czerpali w miastach pru- 
skich, u bogatych mieszczan i ma- 
jętnych obywateli pruskich. Pod 
koniec zwraca autor sumarycznie 
uwagę na odrębność skarbową 
i na akt unii z r. 1569 jako na lo- 
giczną konsekwencję polityki 
ostatnich Jagiellonów, wyrosłej 
na antagonizmach skarbowych po- 
między Prusami i Koroną, oczy- 
wiście w tym sensie, że nie była 
to jedyna przyczyna wiodąca do 
unii. 

Umieszczenie dopisów pod tek- 
stem ułatwia korzystanie z książ- 
ki. Omyłek w niej dopatrzeć się 
trudno. Zamienić należy na str. 57 
Schónsee na Kowalewo, to sa- 
mo, o którym przysłowie pomor- 
skie głosi: „Stoi jak mur pod Ko- 
walewem”; na str. 143 i 167 Hei- 
delberg na Heilsberg, po 
polsku Lidzbark. Polecało by się 
też błędną średniowieczną pisow- 


Dylik Jan, Geografia Ziem Odzyskanych w zarysie. 


nię nazw miejscowych skorygować 
czy też uzupełnić obecną nazwę, 
by czytającemu zagadek nie sta- 
wiać, jak np. Lipno zidentyfiko- 
wać z Lipienkiem str. 214), Kolen 
zamienić na Kielno, Reikenke 
na właściwe Reichneck, dzi- 
siejszą Klonówkę (str. 213) itp. 

Nieco szeroko przybrany tytuł 
„Z przeszłości Prus Królewskich z 
dodatkiem o mniejszych czcion- 
kach „Skarbomwość Prus Królernw- 
skich od r. 1466 — 1569 wyraża, 
iż rzeczona skarbowość przedsta- 
wiona jest na obszernym tle poli- 
tycznym i prawno-gospodarczym 
Prus Królewskich; zdaje mi się 
jednak, że nie każdy z tytułu to 
wyczyta. 

Na koniec nie taję się z nadzie- 
ją, że poważny badacz skarbowo- 
Ści, jakim Deresiewicz się okazał, 
obdarzy nas jej kontynuacją. Od- 
nośne zbiory gdańskie, o których 
wspomniałem, wróciły już po wię- 
kszej części z wędrówki powojen- 
nej do swych magazynów i zapra- 
szają do pracy. 


Ks. P. Czaplewski 


Wy- 


dawnictwo. „Książka' 1946 str. 304 z licznymi fotografiami, 


mapami i szkicami. 


Książka Jana Dylika, profe- 
sora Uniwersytetu Łódzkiego, speł- 
nia cel specjalny. W naszej lite- 
raturze powojennej istnieje dużo 
ciekawych i poważnych dzieł, do- 
tyczących poszczególnych części 
Ziem Odzyskanych. „Geografia" 
prof. Dylika jest zaś próbą 
spojrzenia na całość. Treścią 
książki są elementy i zjawiska 
geograficzno-krajobrazowe, antro- 
pogeograficzne oraz geograficzno- 
gospodarcze w ich wzajemnym 
powiązaniu. Ziemie Odzyskane 
nie tworzą jednolitej krainy geo- 
graficznej. Są one dalszym cią- 
giem poszczególnych pasów kra- 


jobrazowych obszaru pozostałej 
Polski. Autor zdaje sobie sprawę 
z trudności przedstawiania w ra- 
mach jednej książki tak zróżnico- 
wanego obszaru i dla tego nadał 
swemu dziełu charakter ogólny 
i systematyczny a nie regionalny. 
Nie uniknął jednak pewnej nie- 
przejrzystości w rozdziale doty- 
czącym ukształtowania powierz- 
chni, opisując po kolei poszcze- 
gólne regiony naturalne bez gra- 
ficznego i rzeczowego podkreśle- 
nia ich odrębności. Na uznanie 
zasługuje przyjemny i łatwy styl 
przy zachowaniu charakteru nau- 
kowego. Jest to bowiem książka 
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przeznaczona dla ogółu obywateli, 
interesujących się Ziemiami Odzy- 
skanymi. 

Po krótkich wiadomościach 
wstępnych (wielkość, przemiany 
etniczne i polityczne, podział na 
regiony, autor poświęca dłuższy 
rozdział położeniu geograficznemu, 
rozdział ciekawy i wnoszący no- 
we elementy dla ustalenia istot- 
nych cech położenia Polski i Ziem 
Odzyskanych. Autor przekony- 
wa nas, że właśnie położenie 
geograficzne świadczy najdobitniej 
o naturalnym związku tych ziem 
z resztą Polski. Ważną rolę geo- 
graficzną odgrywa brama Łużyc- 
ko-Szczecińska, która nabiera cech 
granicy naturalnej (w sensie an- 
tropogeograficznym), powodując 
dyńamiczne zjawisko ciążenia 
Ziem Odzyskanych do pozostałej 
Polski. Dla Niemiec obszary le- 
Żące na wschód od bramy Szcze- 
cińsko-Łużyckiej posiadały cha- 
rakter rubieżowy. Wskazują na 
to liczne fakty antropogeograficzne. 
Specjalną wvmowę posiadał nie- 
dosyt ludnościowy na tych tere- 
nach. podkreślony tendencją do 
dalszego wyludniania się. 

Następny rozdział poświęcony 
ukształtowaniu powierzchni, boga- 
to zaopatrzony w mapki, profile 
i fotografie, wprowadza czytelnika 
w taiemnice morfologii, ustalają- 
cej oblicze i powstanie powierz- 
chni Ziem Odzyskanych. Skolei 
omawia rozwój osadnictwa i prze- 
obrażenia krajobrazu naturalnego. 


W dziale geograficzno-gospodar- 
czym rozważa najpierw znaczenie 
rzeźbv dla rolnictwa (ciekawy 
przykład nakrywania się przestrze- 
ni leśnej z zandrową i piaszczy- 
sto-dolinną), następnie opisuje roz- 
mieszczenie gleb (najlepsze na 
Śląsku pomiędzy Odrą a Sudeta- 
mi oraz nad dolną Odrą i Wisłą), 
klimat (duże zróżnicowanie pomię- 
dzy Sudetami a wybrzeżem z je- 
dnej strony a pomiędzy Pomorzem 
Zachodnim a Wschodnim z dru- 
giej). Autor stwierdza, że Pomorze 
Zachodnie jest krainą największe- 
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go obszarnictwa. Odpowiednio dor 
tego mała jest gęstość zaludnie- 
nia. Czytelnika ,„Jantara” zainte- 
resuje również, że „najrozleglejsze 
tereny żyta rozciągają się na Po- 
morzu Zachodnim, którego uprawa 
ulega ograniczeniu jedynie na pół- 
nocy i w okolicach Pyrzyc. Powo- 
dują to warunki klimatyczne wil- 
gotnego wybrzeża i charakter do- 
skonałych gleb pyrzyckich'. Żyto 
zresztą zachowuje pozycję zboża 
głównego na wszystkich Ziemiach 
Odzyskanych. W odróżnieniu od 
Pomorza Wschodniego, gdzie upra- 
wa ziemniaków jest bardzo ogra- 
niczona. na Pomorzu Zachodnim 
ziemniaki osiągają bardzo powa- 
Żny udział w powierzchni ziemi 
ornej. Autor wydziela cztery od- 
mienne krainy rolnicze, których 
„indywidualność ma w założeniu 
wyraźne cechv geograficzne (nad- 
bałtvcki, środkowy, podsudecki 
i sudecki). Nadbałtycki obszar po- 
siada zdecydowany charakter gos- 
podarczy rolniczo-hodowlany. 


W przekonywający sposób tłu- 
maczy prof. Dylik. dlaczego ko- 
paliny użvteczne są nierównomier- 
nie rozmieszczone, skupiając sie 
przede wszystkim w rejonie pod- 
sudeckim i sudeckim. W nasten- 
nym rozdziale dowiadujemy się, 
iak to warunki geograficzne zade- 
cydowały o istnieniu, rozwoju, 
zróżnicowaniu i rozmieszczeniu 
przemvsłu na Ziemiach Odzvska- 
nych. Znowu południe przewyższa 
inne obszary nod względem uzbro- 
jenia przemysłowego. 

Rozdział o komunikacji daje au- 
torowi możność wykazania zale- 
Żności sieci komunikacyinej od 
układów naturalnvch. Wyróżnia 
on trzy równoleżnikowe naturalne 
strefy drożne, koncentrujące się 
w bramie f.użycko-Szczecińskiej. 
Południowe strefv komunikacyjne 
są mniej wyraźnie wykształcone 
(wzdłuż Odry i Wisły). System 
drogowy Ziem Odzyskanych roz- 
winął się na tle tych naturalnych 
szlaków drożnych 


RECENZJE I OMÓWIENIA 


ye 
g9 Interesująco przedstawia się roz- 

dział o osiedlach wiejskich i miej- 
skich, urozmaicony licznymi foto- 
grafiami i rysunkami. Autor roz- 
waża ich położenie (geograficzne 
i topograficzne), zarys i funkcje. 

Na zakończenie prof. Dylik 
podkreśla jeszcze raz znaczenie 
Ziem Odzyskanych dla Polski. 
„Ziemie Odzyskane wnoszą naro- 
dowi i państwu polskiemu warto- 
ści, których niepodobna w całości 
przedstawić ani nawet przewidzieć 
w tej chwili.” 

Do książki dodano 9 barwnych 
map, dotyczących kolejno oma- 
wianych działów (położenie, zasię- 
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gi historyczne, ukształtowanie te- 
renu, gleby itd.). 

Książka prof. Dylika posiada 
jedną dużą wadę. Mianowicie 
ukazała się zbyt późno w stosun- 
ku do podanego w niej materiału, 
tak że w pewnym stopniu stała się 
nieaktualną. Ale za to autora wi- 
nić nie możemy Mimo to „Geo- 
grafia Ziem Odzyskanych" jest 
dziełem, które możemy polecić 
tym wszystkim, których działal 
ność pedagogiczna, administracyj- 
na, społeczna, gospodarcza lub 
polityczna związana jest z Zie- 
miami Odzyskanymi. 


Rajmund Galon 


7 PRAC INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 


Zebranie Zarządu Instytutu Bałtyckiego 


Dnia 14 bm. odbyło się w Byd- 
goszczy pierwsze po woin'e ze- 
branie Zarządu Instytutu Bałtyc- 
kiego z udziałem następujących 
członków: Wiceministra Ziem Od- 
zyskanych J. Dubiela, dyrektora 
Żeglugi R. Więckowskiego, dyrek- 


Biura Planowania Ministerstwa 
tora Banku Narodowego J. Woj- 
nara, rektora Wyższej Szkoły 


Handlowej w Warszawie prof. A. 
Grodka i dyrektora Instytutu Bał- 
tyckiego dr. J Borowika. 

Po ukonstytuowaniu się Zarzą- 
du, którego prezesem został wy- 
brany prof. dr S. Srokowski i wi- 
ceprezesem dyr. J. Wojnar, dy- 
rektor Instytutu Bałtyckiego dr J. 
Borowik złożył obszerne sprawo- 


Konferencja naukowa 


Jak już zapowiedziano w osta- 
tnim zeszycie „Jantara'* (zob. ar- 
tykuł wprowadzający J. Boro- 
wika str. 94 i n. oraz wzmiankę 
w Kronice str. 147) Instytut Bał- 
tycki zorganizował w Bydgoszczy 


n. 


zdanie z zakresu pracy Instytutu 
Bałtyckiego i powojennej organi- 
zacji Instytutu oraz działalności 
jego poszczególnych działów. Na 
koniec przedstawił program prac 
na przyszłość. 

Na ten ostatni temat rozwinęła 
się ożywiona dyskusja, kształtu- 
iąca plan działalności Instytutu 
Bałtyckiego stosownie do rozwija- 
jących się problemów aktualnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
naukowych aspektów ideologii 
morskiej w kraju i nawiązania 
stosunków naukowych z Z.S.R.R. 
i krajami regionu bałtyckiego, 
Czechami i krajami naddunaj- 
skimi. 


t Węzła Bydgoskiego. 


w dniach 13 i 14 czerwca br. Kon- 
ferencję Naukowo-Gospodarczą n. 
t: Gospodarcza i komunikacyjna 
rola Węzła Bydgoskiego w odnie- 
sieniu do potrzeb i możiwości 
Wielkiego Pomorza". 
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W programie obrad były nastę- 
pujące referaty: 


1. prof. dr Karol Górski „Ewo- 
lucja gospodarczej roli Bydgo- 
szczy w wieku XX", 2. prof. dr 
Rajmund Galon „Położenie Byd- 
goszczy w układzie geograficznym 
nowej Polski", 3. mer Józef Nie- 
roda „Rola Bydgoszczy w układzie 
przestrzennym miast Pomorza”, 
4. dyr. Stefan Lier „Bydgoszcz ja- 
ko węzeł kolejowy, drogowy i wo- 
dny”, 5. prof. Tadeusz Ocioszyń- 
ski „Rola Bydgoszczy jako pomo- 
cniczego portu żeglugi śródlądo- 
wei w stosunku do Gdańska 
i Szczecina”, 6. prof. dr Wacław 
Borowski „Znaczenie bydgoskiej 
drogi wodnej dla transportu ładun- 
ków masowych", 7. inż. Kacper 
Strzałkowski „Bydgoszcz jako o- 
środek obrotów płodami rolnymi“, 
8. dr Alfred Wielopolski „Gospo- 
darcza i komunikacyjna rola We- 
zła Bydgoskiego w odniesieniu do 
potrzeb i możliwości Wielkiego 
Pomorza". 


W Konferencji wzieli udział 
członkowie Komisii Naukowvch 
Inst. Bałt.: geograficznej, gospodar- 
czej i morskiej, poza tym szereg 
zaproszonych znawców oraz przed- 
stawicieli zainteresowanych resor- 
tów państwowvch i samorzado- 
wych (m. in. Ministerstwa Odbu- 
dowy, min. Komunikacii, Żeglugi, 
Przemysłu i Handlu), łącznie po- 
nad 60 osób. 


Szczegółowa i wyczerpująca 
dvskusja wniosła wiele nowych 
oświetleń do zoromadzonego w Te- 
feratach materiału, tak że suma 
wyników Konferencji przekracza 
znacznie zamierzone zadanie, co 
z punktu widzenia zastosowanej 
metody pozwala stwierdzić, że 
obranie za przedmiot narad tak 
stosunkowo wąskiego tematu daje 
w efekcie nie tylko dokładne 
i wielostronne jego oświetlenie, 
ale umożliwia równocześnie wni- 
knięcie w szereg innych zagadnień 
o podstawowym znaczeniu. 


JANTAR — 1947 


Tezy końcowej 
brzmią: 

Po wszechstronnym zapoznaniu 
sięz gospodarczymi zagadnieniami 
związanymi z rozwojem węzła ko- 
munikacyjnego bydgoskiego oraz 
miasta Bydgoszczy i jej gospodar- 
czego regionu, połączone i rozsze- 
rzone w odrębną Konferencję Go- 
spodarczą przez powołanie sze- 
regu znawców i badaczy rozpatry- 
wanych problemów komisje ge- 
ograficzna, gospodarcza i morska 
Instvtutu Bałtyckiego stwierdzają 
w dniu 14 czerwca 1947 r.: 


rezolucji 


1. Przesunięcie granicy państwa 
na całość dorzecza Wisły oraz pra- 
wobrzeżnej Odry przy równocze- 
snym znacznym rozszerzeniu Wy- 
brzeża morskiego podnosi wy- 
datnie europejskie znaczenie ko- 
munikacyine sieci polskiej, potę- 
gując naturalne warunki Polski 
jako pomostu pomiędzy Bałtykiem 
i jego rozległym zapleczem Euro- 
py Środkowej i południowo- 
wschodniej, przy równoczesnym 
utrzymaniu znaczenia tego pomo- 
stu jako pasa tranzytowego po- 
między Europą Zachodnią i Zwią- 
zkiem Radzieckim. 


2. Położenie Bydgoszczy, jako 
zorganizowanego i potencjalnie 
dynamicznego środowiska, w szcze- 
gólnie ważnym punkcie komuni- 
kacyjnego związania Polski pół- 
nocnej i środkowej, na przedpolu 
i bliskim zapleczu polskich portów 
morskich, przy najbardziej natu- 
ralnvm połączeniu naczelnych pol- 
skich dróg wodnych — Odry i Wi- 
sły — czyni z Bydgoszczy jeden 
z głównych węzłów całości komu- 
nikacyjnego systemu Polski, a tym 
samym ważny punkt komunikacyj- 
ny w systemie Europy Środkowej. 


3. To szczególne znaczenie węzła 
bydgoskiego, łączącego korzystne 
warunki geograficzne z centralnym 
położeniem w stosunku do szere- 
gu najważniejszych polskich ośrod- 
ków gospodarczych, wysuwa rolę 


Z PRAC INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 


i potrzeby komunikacyjne Bydgo- 
szczy na jedno z czołowych miejsc 
w skali ogólno-krajowej i wyma- 
ga szczególnej uwagi w zakresie: 

a) stworzenia najlepszych wa- 
runków przelotowości węzła byd- 
goskiego, 

b) racjonalnego rozwoju i zhar- 
monizowania działalności dróg i 
środków komunikacji wodnej, dro- 
gowej i komunikacyjnej w zasię- 
gu tego węzła, 

c) celowości właściwego roz- 
mieszczenia ośrodków  dyspozy- 
cyjnych dla organizowania i uspra- 
wnienia dróg i transportów komu- 
nikacji śródlądowej, kolejowej i 
drogowej w obsłudze gospodar- 
czych stosunków pomiędzy porta- 
mi delty Wisły, Odry i szeroko po- 
jętym zapleczem gospodarczym, 

d) przystosowania planów i roli 
komunikacyjnej Bydgoszczy do 
potrzeb przyszłej jej roli i możli- 
wości w zakresie tranzytu towaro- 
wego i handlowego w stosunkach 
międzynarodowych. 

4. Równolegle do zagadnienia 
funkcji komunikacyjnych węzła 
bydgoskiego należy rozwinąć za- 
gadnienie znaczenia Bydgoszczy 
jako: 

a) stołecznego miasta określo- 

nego obszaru, 

b) jednego z głównych ośrod- 
ków przemysłowych obszaru 
pomorsko-kujawskiego, 

c) samodzielnego ośrodka prze- 
mysłowego. 

Podkreślając naturalne warunki 
Bydgoszczy w odniesieniu do wy- 
pełnienia zasadniczej roli w zakre- 
sie każdego z powyższych punk- 
tów, Konferencja podkreśla ko- 
nieczność szybkiego przeprowa- 
dzenia systematycznych dotyczą- 
cych: 

a) racjonalnego rozmieszczenia 
ośrodków przemysłowych na te- 
renie północnej Polski, 

b) wyznaczenia naturalnych gra- 
nic regionu gospodarczego wpły- 
wu Bydgoszczy, wzajemnego po- 
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wiązania poszczególnych podokrę- 
gów tego regionu pomiędzy sobą 
oraz zakresu ich ciążenia do Byd- 
goszczy, 


c) naturalnych warunków ro- 
zwoju poszczególnych dziedzin 
przemysłu w samej Bydgoszczy 
oraz w jej najbliższym zapleczu. 


5 Konferencja wyraża pogląd o 
konieczności troskliwego rozwoju 
współpracy międzynarodowej w 
zakresie rozwoju i utrzymania wo- 
dnych dróg śródlądowych, ` w 
szczególności rozbudowy i utrzy- 
mania dróg śródlądowych wiążą- 
cych Polskę z Z. S. R. R., jako 
posiadających szczególne znacze- 
nie dla niezmiernie pożądanego w 
przysżłości importu surowca drze- 
wnego z terenów sąsiedzkich repu- 
blik radzieckich. 


6. Wzywając do kontynuowania 
podstawowych planów, zmierzają- 
cych do stworzenia warunków wy- 
pełnienia przez komunikacyjny 
węzeł bydgoski przypadających 
mu w przyszłości naturalnych za- 
dań, Konferencja uważa, że in- 
westycje związane z prawidłową 
rozbudową węzła bydgoskiego po- 
siadają istotne znaczenie również 
z punktu widzenia potrzeb właści- 
wego zagospodarowania i gospo- 
darczego związania całości Ziem 
Odzyskanych z innymi ziemiami 
Polski. 


7. Konferencja podkreśla z ca- 
łym naciskiem kluczowe znaczenie 
sprawy uregulowania Wisły, ja- 
ko podstawowego warunku rozwo- 
ju i normalizacji polskiej komuni- 
kacji śródlądowej. 


8. Podkreślając doniosłość odby- 
tych narad w odniesieniu do wszy- 
stkich powyższych punktów, Kon- 
ferencja zwraca się do władz In- 
stytutu Bałtyckiego o zebranie i 
wydrukowanie całości zgromadzo- 
nego przez Konferencję materiału 
zarówno w postaci referatów, jak 
poglądów, materiałów i wniosków. 
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Konferencja naukowa n. 


W dniach 10 i 1t września br., 
bezpośrednio po zakończeniu 
obrad III. Zjazdu Przemysłowego, 
Instytut Bałtycki odbędzie w 
Szczecinie, w jednej z sal Muzeum 
Morskiego, Konferencję Naukowo- 
Gospodarczą na temat: „Stan 
i potrzeby gospodarcze Pomorza 
Zachodniego”, analogiczną do 


JANTAR — 1947 


t Pomorza Szczecińskiego 


Konferencji, jaka w połowie gru- 
dnia ub. roku odbyła się w Byd- 
goszczy n. t. Pomorza Wschodnie- 
go (Mazowieckiego). 

Redakcja „Jantara”, z okazji 
Konferencji Szczecińskiej, poświę- 
ca przeważną część niniejszego 
zeszytu zagadnieniom Pomorza Za- 
chodniego. 


Program obrad Konferencji zawiera następujące referaty: 


L 


II. 


II. 


IV. 


GEOGRAFICZNE PODSTAWY GOSPODARSTWA POMORZA 

ZACHODNIEGO. Wprowadzenie do książki prof. St. Srokow- 

skiego „Pomorze Zachodnie, Studium geograficzne, gospodarcze 

i społeczne“ — prof. August Zierhoffer z Poznania; 

SKŁAD LUDNOSCIOWY I POTRZEBY OSIEDLEŃCZE POMORZA 

ZACHODNIEGO Z PUNKTU WIDZENIA GOSPODARCZYCH 

POTRZEB TERENU — nacz. Adam Horzewski i insp. Antoni 

Wawrynowicz ze Szczecina; 

WARUNKI, STAN, POTRZEBY I MOŻLIWOŚCI PRODUKCJI 

ROLNICZEJ I HODOWLANEJ POMORZA. 

1. Gleby Pomorza Zachodniego — Na podstawie rozprawy prof. 
T. Mieczyński — prof Feliks Terlikowski z Poznania, 

2. Gospodarstwa osadnicze — dr Alfred Okołowicz ze Szcze- 
cina, 

3. Gospodarstwa folwarczne i stacje hodowli roślin — dyr. Wła- 
dysław Englicht z Poznania; 

GOSPODARKA LEŚNA I PRZEMYSŁ DRZEWNY POMORZA 

ZACHODNIEGO — prof. Franciszek Krzysik z Warszawy; 

RYBACTWO I PRZETWÓRSTWO RYBNE POMORZA ZACHO- 

DNIEGO. 

1. Rybactwo morskie — dr Józef Kulikow ki z Gdyni, 

2. Rybactwo słodkowodne — inż. Jerzy Poradowski ze 
Szczenina; 

MIASTA POMORZA ZACHODNIEGO Z PUNKTU WIDZENIA 

ICH ROLI FUNKCJONALNEJ W PLANIE KRAJOWYM — dyr. 

Kazimierz Dziewoński z Warszawy; 

PRZEMYSŁ I RZEMIOSŁO POMORZA ZACHODNIEGO — dyr. 

Zbigniew Heliński iinż. Antoni Wielopolski ze Szczecina; 

NAJPILNIEJSZE POTRZEBY KOMUNIKACYJNE POMORZA ZA- 

CHODNIEGO — dyr. Włodzimierz Dziekoński ze Szczecina; 

TURYSTYKA I UZDROWISKA POMORZA ZACHODNIEGO 

Z PUNKTU WIDZENIA ICH ROLI GOSPODARCZEJ — inż. Sta- 

nisław Twardo ze Szczecina; 

ZAGADNIENIA PORTOWE SZCZECINA W ŚWIETLE OBRAD III 

ZJAZDU PRZEMYSŁOWEGO — dr Alfred Wielopolski 

z Gdańska; 

SZCZECIN JAKO OŚRODEK NAUKI AKADEMICKIEJ — rektor 

Andrzej Grodek z Warszawy; 

ZAŁOŻENIE DLA PLANU PRZESTRZENNEGO ZAGOSPODARO- 

WANIA MIEJSKIEGO ZESPOŁU SZCZECIŃSKIEGO — prof. Fi- 

lipkowski z Warszawy; 

Stan i potrzeby gospodarcze Pomorza Zachodniego — referat 

syntetyczno-wnioskowy. — Bolesław Srocki z Bydgoszczy. 


